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WSTĘP DO POLITYKI FINANSOWEJrudności występujące w gospodarce narodowej znaj- . JERZY LUBOWICKI

SODUJEMY TURBOGENERATORY DUŻEJ MOCI

dują swój wyraz także w i J gospodarce finansowej pań- U stwa. Niecełowość nakładów czy rozrzutność w gospodarowaniu, ujawniające się w widocznych i jaskrawych przypadkach, choć nie mogą być w całości i dokładnie wymierzone pieniężnie, ale bezsprzecznie osiągają bardzo wielkie kwoty, o których mówi się jako o rezerwach — podobnie jak francuscy ministrowie skarbu mówią czasami w trudnych okresach o rezerwach tkwiących w ewentualnej uczciwości francuskich podatników. Niewątpliwie nowa polityka gospodarcza może .wyzwolić zmysł gospodarności, dać lepsze wyniki i ułatwić zaspokojenie potrzeb zbiorowych. Nie wydaje się wszakże, aby to mogło w . pełni nastąpić bez dalszego jej. rozwoju i bez przestawienia państwowego mechanizmu finansowego, którego rola ostatnio malała. Dotychczasowe kształtowanie systemu finansowego może nawet upoważniać do twierdzenia, że do istniejących trudności dołożył s-woją cegiełkę także sam system finansowy, który we właściwym mu zakresie nie przeciwstawiał się narastającym trudnościom.Wielorakie tego przyczyny tkwią w nim samym a także dane mu są z zewnątrz.Dobra gospodarka finansowa państwa nabrała w ostatnich dziesiątkach lat specjalnej wagi i wzbogaciła się o szeroki wachlarz środków. Szczególnie w gospodarce socjalistycznej, jak w żadnej dotych^ czas, gospodarka groszem publicznym, dla jej rozmiarów i skutków, posiada najdonioślejsze znaczenie i wyznacza ustrojowi finansowemu i polityce finansowej większe niż w kapitalizmie zadania. Służąc rozwojowi - gospodarstwa narodowego gospodarka finansowa nie jest jednak dowolnie konstruowanym tworem, lecz wymaga ’z jednej, strony

polityki finansowej posiadającej swoje zasady i elastyczne metody i środki, a z drugiej — ram i warunków stanowiących niejako wstępne założenia, bez których jej mechanizm prawidłowo funkcjonować nie może. Wskażemy tutaj na pewne zagadnienie w tej drugiej dziedzinie. *Tworzenie podstaw publicznej gospodarki finansowej należy do zasadniczych uprawnień władzy usta- wodawczej. Prawnym wyrazem tej konstytucyjnej zasady jest obowiązek rządu uzyskiwania zgody parlamentu na gospodarkę groszem publicznym, tj. na pobór podatków i dokonywanie wydatków w granicach określonych corocznie w budżecie. Uprawnienia polityczne i finansowe władzy ustawodawczej tak historycznie zrosły się ze sobą, że według nich możemy dzisiaj oceniać, czy i jakie władza ta posiada w danym państwie znaczenie. Lecz te formalne uprawnienia gwarantowane w konstytucjach tylko wtedy mają praktyczne znaczenie, gdy zasady ustrojowe wspiera jawność gospodarowania. Bez jawności nie ma

Literatura usypia nas t-wierdzenia- mi; że dochody państwowe nie są obciążeniem społeczeństwa, że państwo daje nam więcej niż bterze, że świadczenia nie są podatkami, tylko więzią lub udziałem w budowie nowego życia — słowem, że dochody państwa płyną niczem azot w powietrze. Również zaciągnięcie długu państwowego nie wymaga usta-Konstytucja zastrzega jednak, źe Sejm uchwala coroczn e budżet państwa. Jest to wyrazem zasady ustrojowej, że bez zezwolenia parlamentu nie może być wydatku publicznego. Powoduje to konieczność uchwalania przed początkiem roku budżetu, w którym konkretyzuje się zamiary ustalane na przyszłość a wykonywane przez rząd, bądź też rodzi to potrzebę uchwalenia przez Sejm tymczasowego upoważnienia w postaci tzw. prowizorium. Zasady te od 1952 r. u nas nie obowiązują, wskutek czego przez pierwsze miesiące roku, do czasu uchwalenia budżetu, administracja wydatkuje według własnego uznan.a, tak co do rozmiarów jak i przeznaczenia.odpowiedzialności samoczynnejkontroli społecznej, które w dużym stopniu i najtaniej zapobiegają marnotrawstwu i rozrzutności. Gdy się wie, że wydatek trzeba publicznie uzasadnić i zdać z niego rachunek, to przed wydaniem grosza wielokrotnie go się Ogląda.’Mała rola, jaką spełniał nasz Sejm, wiąże się i z tym, że w istocie rzeczy nie stanowił on o gospodarce finansowej państwa. Konstytucja nie uzależnia poboru danin od przyzwolenia sejmowego. Dochody państwa płynące w 5% gospodarki prywatnej opierają się na dekretach, a reszta wynika głównie ze zwykłych postanowień rządowych.

RADA EKONOMICZNAFonad siedem miesięcy upłynęło od II Zjazdu Ekonomistów Polskich, na którym wysunięto postulat utworzenia Rady Ekonomicznej. Wreszcie — po długim i ■ napiętym oczekiwaniu 1— Rada została powołana do życia. W jej skład wchodzą:
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datki państwa stają się coraz bar- dz.ej środkiem polityki gospodarczej. W wyniku procesu rozwojowego na- stępuje w praktyce i teorii — zarówno w kapitalizmie jak i w socjalizmie zbliżanie finansów i gospodarki, następuje ekonomizacja finansów i wyrażająca to preponde- rencja elementów pobtyczno-go^po- dafczych nad prawno-inslytucjonal-Taka ewolucja posiada wielorakie konsekwencje, które w naszej gospodarce występują szczególnie wyr raźnie. Skarb jest alimentowany głównie przez sektor uspołeczniony, który z kolei pochłania przeszło połowę budżetu. Powoduje to nowe zadania polityki finansowej. Związanie skarbu z działalnością przedsię- brnrstw, jako przeważającego źródła dochodów, nie polega wyłącznie na podatkowym charakterze wzajemnego stosunku, lecz przede wszystkim na współudziale polityki finansowej w wygospodarowywaniu dochodów. W korelacji z planowymi u-talenća- mi w zakresie rozwoju gospodarczego kraju, finanse kształtują i oce- ' n:ają działalność przedsiębiorstwa. Obowiązek instytucji finansowych dysponujących środkami pieniężny-Budżet, który «'zawiera wszystkie dochody i wydatki publiczne, jest powszechnie ujmowany w przedstawianej parlamentowi i dostępnej > społeczeństwu wielkiej księdze licząi cej dużo setek stron. Jest on zazwyczaj dobrym informatorem mówiącym, jak tylko można szczegółowo, o dochodach i wydatkach grupowanych według źródeł i rodzajów, a także według wydatkujących resortów. Tylko przy takim rozpatrywaniu i uchwalaniu budżetu wynosi się na światło dzienne gospodarkę finansową państwa. Pewne jest, źe lepszej drogi zapoznania społeczeństwa ze stanem i rozwojem gospodarki publicznej dotychczas nie wynaleziono. Praktyka wskazuje, że na.wet w gospodarce planowej prymat wśród planów należy do budżetu.Polska po wojnie przyjęła zasadę jawności gospodarki budżetowej, . która była realizowana drogą składania Sejmowi preliminarzy budżetowych, liczących 700—800 stron wielkiego formatu. Kiedy jednak

mi na działalność gospodarczą, niezależnie od wyznaczenia jej w planie, polega na ocenie, czy dane konkretne zamierzenie będzie realizowane ekonomicznie trafnie, albowiem wydatki publiczne nie są dla skarbu, jako d)a bezpośrednio zainteresowanego działu, zaspokojeniem potrzeby, ale źródłem przyszłych dochodów, niejako ich antycypacją.Ta zasada i jej konsekwencje nie posiadały u nas uznania, nawet w ministerstwie finansów. Dobrze więc, że potrzeba czynnej roli finansów przebija z dyktowanych praktycznymi potrzebami rozważań’) uczonego, który nie jest zawodor wym finansistą. W naszej ocenie związek finansów z efektywnością nakładów jest donioślejszy niż zarządzeń planistycznych a w miarę decentralizacji będzie ulegał dalsze- mu zacieśnianiu. Tak swojej, roli, która5 musi ulec zwiększeniu, nasz skarb nie traktował. Sprowadzenie finansów głównie do roli sekwestra- tora i kasjera wynikało z dotychczasowego niedoceniania gospodar-budżet nasz przekształcił się z bu- ' - dżetu administracyjnego w socjalistyczny budżet gospodarstwa narodo- 1 wego, czyli zwiększył swój zasięg i J znaczenie, wówczas wiadomości nasze o nim sprowadzono właściwie | do zera. Sejm ostatni przypieczętował ten fakt, gdyż usunął z budże-
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czego znaczenia polityki finansowej) w której, skarb' nie pełnij swej rćći gospodarza, albo pełnił ją w stopniu ża małymi -
&Jednym ze. szczegółowych przejawów niedoceniania procesów rozwojowych w gospodarce finansowej była polityka wobec narastającego w rozwoju historycznym problemu centralizacji finansów publicznych w rękach państwa i regionalnego

•ich podziału; Na' początku rozsena- rowano finanse państwa i samorządu, a potem, przechodząc do drugiej-kr ańcowośći,'raptownie je scentralizowano. A przecież centralizacja polityki finansowej —’■ tb jednolity kierunek i centralne wyznaczanie zasad i metod, regionalny zaś podział powinien stwarzać pewne i
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rok 1956 jedyną ze szczegóło- wiadomości, jaką w ogóle da- ustawy _ budżetowe, a miano- o rodzajach podatków tereno-
SYSTEM JUGOSŁOWIAŃSKI Z BLISKA (IV)

Skład osobowy Rady, od którego zależy jej przyszła praca, na ogół nie zawiódł oczekiwań. Ma on w dużej mierze charakter „po październikowy". Widzimy w nim ludzi, którzy pojawiają się na powierzchni życia publicznego po wielu latach niesłusznych przemilczeń i zapomnienia. Widzimy ludzi reprezentujących różne stanowiska w kwestiach. gospodarczych. Taki skład Rady gwarantuje, źe w łonie jej ścierać się będą z całą silą różne .koncepcje i poglądy. To zaś'— zawsze wychodzi na korzyść sprawie, byle tylko w walce rozstrzygały argumenty, a nie... autorytety.Przed Radą Ekonomiczną stoją niezwykle ważne 1 trudne zadania. Sytuacja gospodarcza kraju jest bardzo ciężka. Mechanizm biurokratycznego centralizmu pozbawiony sprężynki bezpośredniego przymusu zacina się' coraz częściej. Wprawdzie dziś sytuacja moralno-polityczna jest całkow;-cie odmienna, aniżeli w czerwcu ubiegłego roku, ale imponderabiliami może karmić się zbyt długo żaden naród. Nawet znani skądinąd z mantycznego usposobienia Polacy.Społeczeństwo nasze jest dostatecznie rozumne, aby nie oczekiwać
nie ro-ra-dykalnej poprawy stopy życiowej, z dnia na dzień. Wiemy, że takie zmiany dochodzą do skutku stopniowo w ciągu lat. Decyduje o nich rozwój sił wytwórczych, który z natury swej jest procesem długofalowym. Niemniej społeczeństwo domaga się stanowczo szybkiej i zasadniczej zmiany w sposobie gospodarowania.Żądania gruntownej przebudowy obecnego modelu gospodarczego, a także opracowania naukowych perspektyw rozwoju gospodarki na okres najbliższy i lata odleglejsze są powszechne. Wszyscy domagamy się;— podporządkowania polityki gospodarczej państ-wa nadrzędnemu celowi społecznego dobrobytu;— wyeliminowania marnotrawstwa i brakoróbstwa;— usunięcia.wszystkich przeszkód, .jakie na drodze realizacji tych zadań stawiają doktrynerzy, dogmatycy i' politykierzy.Od Rady oczekujemy, że dopomoże rządowi w rozwiązaniu powyższych problemów. W czym życzymy jej wiele umiejętności i uporu. (ab)

Polski budżet z ostatnich lat nie zapozna więc nas z dochodami i wydatkami poszczególnych ministerstw, nie powie nam jaka jest gospodarka finansowa poszczególnych działów przemysłu, ile kosztowały choćby większe inwestycje, nie ujawmi nawet tak prostych danych jak ilość urzędników w poszczególnych resortach i koszty ich utrzymania itd.Wyschnięte źródła informacji o gospodarce finansowej państwa u- zupełniały znormalizowane sprawozdania komisji budżetowej Sejmu i przemówienia ministrów finansów. W tych warunkach mało co warte były sprawozdania z wykonania budżetu a kontrola państwowa nie stosowała dobrej zasady, ogłaszania sprawozdań ze swojej działalności. Nieprzenikniona zasłona otoczyła szklaną kasę narodu, gospodarka finansowa zamknęła się w kręgu administracyjnym, nawet budżety terenowe, które kiedyś wykładano do wiadomości publicznej, stały się tabu, a w dziedzinie nauki powstało zjawisko: polska nauka finansów bez danych finansowych o Polsce. Jednakże nowe zamierzenia ministra finansów wskazują, że podjęto już starania o nadanie budżetowi właściwej roli i formy oraz zaczęto układać nowe prawo budżetowe, które będzie przedstawione Sejmowi. Istnieją uzasadnione nadzieje, że ta dziedzina ulegnie dużej poprawie.Gospodarka finansowa państwa wykazuje w swoim rozwoju,’ stałe powiększanie się jej zakresu i rozmiarów, które występuje ze szczególnym nasileniem w bieżącym stuleciu. Równolegle do ilościowego wzrostu zaspokajanych zbiorowo potrzeb zmienia się jakościowo charakter samej gospodarki finansowej. Finanse stają się czymś innym, kiedy udział gospodarki publicznej nie przekracza 10% dochodu narodowego, jak to było w końcu ubiegłego stulecia i gdy absorbują — jak to jest obecnie — czwartą, trzecią lub . większą część dochodu. Powoduje to, że zarówno dochody, jak i wy-

FŁ1H I ŚRODKI EKONOMICZNE
Od początku naszej dyskusji na temat modelu gospodarczego odnosiłem wrażenie, że wielokrotnie głoszona teza, iż specyfika polskiego modelu gospodarki socjalistycznej polegać będzie na połączeniu centralnego planowania z decentralizacją i samodzielnością przedsiębiorstw — w gruncie rzeczy niewiele posuwa sprawę naprzód. Każdy model gospodarki socjalistycznej w jakiś sposób musi bowiem łączyć w sobie oba te elementy. Problem zaczyna się dopiero, kiedy próbujemy onpowiedzieć na pytanie jak je połączyć. A to — moim zdaniem — zależy nie tyle od ilości wskaźników centralnie planowanych, lecz przede Tvszystkim od samej koncepcji planu centralnego, jego ustawienia wobec planów niższych szczebli i metod, przy których pomocy realizuje się wskaźniki planowe.Pobyt w Jugosławii dał mi osobiście pełne potwierdzenie poglądu, że różnica między planowaniem „typu radzieckiego" a planowaniem „typu* jugosłowiańskiego" wcale nie polega na tym, że w pierwszym wypadku istnieje centralne planowanie a w drugim nie. Chodzi głównie o to, że w pierwszym wypadku plan cęntrąlny ma charakter bezpośrednie dyrektywny, a plany niższych szczebli są mu hierarchicznie podporządkowane; w drugim zaś — plan. centralny stanowi w zasadzie zespół przewidywanych wskaźników, jednak nie jest to przewidywanie ■ bierne, lecz czynne, tzn. dla realizacji wskaźników uruchamia się cały system środków ekonomicznych, których zadaniem jest tak oddziałać na samodzielne plany przedsiębiorstw (i komun), aby zmierzały w kierunku zgodnym z proporcjami planu centralnego, wyrażaja.cego w założeniu interesy gospodarki naro- dpwśj jako całości.'Jak to wygląda konkretnie — na tle opisanych poprzednio zasad fun

WŁODZIMIERZ BRUSkcjonowania przedsiębiorstw oraz na tle podstawowych -dokumentów planowych i dyskusji, jakie prowadziliśmy w centralnych organach gospodarczych Jugosławii-?-
PLAN I DYSKUSJAProjekt ustawy o planie'społecznym na okres roczny opracowywany jest w Federacyjnym Zakładzie- Planowania, . który stanowi drgań Federacyjnej, Rady, . Wykonawczej (rządu). Rada Wykonawcza’, po zaakceptowaniu . projektu, wnosi go pod obrady Skupszczyny (parlamentu), która uchwala ustawę.W czasie naszego pobytu w Jugosławii w Skupszczynie -odbywała się debata nad planem społecznym na 1957 r„ debata bardzo wszechstronna i gorąca, przy czym uderzył nas fakt, że w wielu (choć nie we wszystkich) przemówieniach poselskich dominowały momenty ano li— zy.planu jako całości i środków polityki gospodarczej państwa, a nie wąskie sprawy terenowe. W wyniku krytycznej dyskusji plan oddany został rządowi do ponownego przepracowania i wróci jeszcze raz do parlamentu. (Planu perspektywicznego Jugosławia w tej chwili nie posiada, z wyjątkiem dość luźno określonych głównych kierunków inwestycji. Prowadzone są prace nad przygotowaniem nowego planu perspektywicznego).Zakład Planowania nie „spuszcza w dót‘ żadnych dyrektyw Czy limitów produkcyjnych — ani w początkowym etapie prac nad planem, ani pn jego przyjęciu. Plan centralny nie tworzy się więc jako zsumowanie planów przedsiębiorstw i gałęzi a plany przedsiębiorstw i'gałęzi od powstają- w drodze odpowiedniego' podziału dyrektywy centralnej.

Punktem wyjścia dla opracowania planu na okres następny jest analityczna oceną dynamiki głów- .hych proporcji gospodarki narodowej w okresie minionym (a właściwie ■ mijąjącym, 'gdyż, wsk&źnikl - planowe opracowywane są z uwzględnieniem faktycznych danych półrocza wzgl. 9 miesięcy oraz przewidywanego wykonania do końca roku). Zakład dysponuje . szczegółowymi materiałami statystyki ogólnej, finansowej, informacjami z Izb i zjednoczeń, specjalnymi ankietami, wynikami, badań powoływanych komir śji ekspertów itd itp.
. WAGA ANALIZY EKONOMICZNEJ- Chęiałbym wprawdzie unikać ta- k.eh porównań, bo zawsze grozi im powierzchowność — ale odniosłem wrażenie, że analiza ekonomiczna zajmuje w pracy 180-osobowego zespołu jugosłowiańskiego Zakładu Planowania znacznie więcej miejrci niż w praktycer dawnej naszej PKPG, Przy tym — co wydajc 'mi się szczególnie godne podkreśleń i — głównym kryterium oceny wyników nie jest stosunek wiełkorci uzyskanej do wielkości przewińz a- ńej w planie, lecz do rzeczywistego obrazu potrzeb gospodarki.Mały przykład: Zakład ’Planowania "bilansuje dla celów analitycznych (bynajmniej nie dla rczdzxl- nictwa!) około ¢58() grup tov. arowych-, obserwując stosunek rzec ,v- wistych procesów produkcji i m- działu, do załozen pizy jer.-cu „ me. Kiedy pytahsm’- o p . c dysproporcji. wvra,nr C h - ,r różnicach między d^Tm: p- ' - mi do bilansu a iaktvjzr.n o” - cją w niektórych j' h-sły^zebsm b 5 f c 1 Ł i ną odpowienz; „L* u, pf Ń
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WSTĘP DO POLITYKI B
DOKOŃCZENIE ZK STR. 1stałe źródła zaspokajania potrzeb lokalnych bez możności tworzenia faktów wykraczających poza planowe ■ prowadzenie gospodarki finansowej państwa.Podziałowi zadań gospodarczych pomiędzy ogólne i lokalne musi odpowiadać zapewnienie środków, ich sposób podziału i struktura dochodów, która kształciłaby zmysł gospodarności. Dochody lokalne powinny zapewniać korelację pomiędzy dochodami o typie podatkowym i dochodami wygospodarowywanymi z przedsiębiorstw, umożliwiającą ewolucyjne zwiększanie znaczenia tego drugiego rodzaju dochodów. W zakresie dochodów podatkowych problem przesuwa się w gospodarce planowej z dziedziny dochodów .zwanych własnymi na dochody stałe, ale źródła (z drobnymi wyjątkami) i sposoby uzyskiwania tych dochodów muszą pozostać jednolite. Dotychczasowe scentralizowane zarządzanie finansami. lokalnymi spowodowało ubezwłasnowolnienie organów lokalnych, co wraz z polityką personalną i strukturą organizacyjną tych organów nasuwa obawy, że aparat ten nie sprosta ostatnio stale powiększanym kompetencjom i zadaniom, gdyż jego umiejętności gospodarowania, przy dobrych chęciach, są nieduże. Ewolucyjne więc działanie w tej dziedzinie jest dyktowane potrzebą dostosowywania zamiarów do możliwości. Z drugiej strony, drobiazgowe reglamentowanie lokalnej dyspozycji finansowej wywołało gdzieniegdzie nieprzemyślane żądania terenu przydzielania puli środków pieniężnych i so-

biepańskie postulaty ich wydatkowania bez zachowania rygoryzmu, jakiego wymaga gospodarowanie groszem publicznym, które nie może być Wyjęte spod reguł finansowych i nadzoru odpowiednich organów.Należy zwrócić uwagę, że kiedy w systemie gospodarowania zmieniają się zasady i metody, które jeszcze się nie wykrystalizowały ostatecznie i nie utrwaliły, polityka finansowa państwa musi wyrażać scentralizowane kierowanie gospodarką pieniężną. Prawidłowe jej funkcjonowanie stworzy gwarancję, że proces przemian w sposobie zarządzania będzie przebiegał bez zaburzeń, jakich można by slę^ spodziewać, gdyby mechanizm gospodarki finansowej został poddany odśrodkowym tendencjom, które ujawniają się w administracji, w przedsiębiorstwach i w piśmiennictwie.Różnym okresom i warunkom, w których wypada działać polityce finansowej, odpowiadają różne konstrukcje i metody finansowe. Jednakże przy całej elastyczności środków polityki finansowej i ich znaczeniu 'obiektywny układ stosunków warunkuje skuteczność finansowego działania. Układ gospodarczy dyktu-’ je metody finansowe, ale dyktando to jest ograniczone, działa tylko w granicach nie naruszających zasad gospodarki finansowej; także odwrotnie — zasady te wpływają na cele i metody polityki gospodarczej. Przy takiej współzależności polityka finansowa powinna mieć swoją postawę: wskazywać w jakich warunkach może skutecznie pełnić swoje zadania i opierać się niekorzystnym dla jej funkcjonowania przedsięwzięciom. Że tak nie było, moż-

zjawisko istnienia w naszej gospodarce rozgałęzionego systemu nadużyć, który pod- względem finansowym oznacza okradanie skarbu państwa lub obywatela. Nie są te przypadki, które można by pozostawić trosce tylko organów wymiaru sprawiedliwości. Zakres zjawiska przekracza możliwości penitencjarne, które nie mogąc sprostać zadaniom i broniąc §lę przed zalewem, rozgrzeszają nadużycia o małej' szkodzie, a przez to stwarzają społeczną sankcję dla pomniejszania dochodu publicznego.Gdy się przemnoży duże i małe, jawne i ukryte, sporadyczne i zorganizowane nadużycia przez ich ilość, to wyrasta Wielkość finansowa, która stwarza problem strukturalny i organizacyjny, gdyż system nadużyć i uszczuplania dochodu o- gólnęgo jest przede wszystkim w prostym stosunku do stopnia roz-

wyćh 1 „podziemiu" gospodarczemu w sektorze uspołecznionym.W‘dotychczasowym układzie nie można stworzyć systemu finansowego, który w znacznym stopniu o-' graniczyłby system nadużyć, a zakorzenione tradycje nie pozwalają opierać się tylko na tym, że wydatny wzrost płac może go wybitnie ograniczyć. Bez zdecydowanego podniesienia stanu etycznego w życiu gospodarczym nie jest możliwe odbudowanie czynnej roli systemu fi- ntasowego na przyszłość.Zwiększenie '■ roli oddziaływania systemu finansowego wymaga nadto nowego. ukształtowania organów finansowych. Pomijając tutaj sprawę organów ministerstwa finansów, me można pominąć organizacji służby finansowej w przedsiębiorstwie. Komórkę tę prowadzi księgowy, który obok naturadnyjh dla niego czynności, znajdujących swój wyraz w księgowości i bilansie, jest jednocześnie kontrolerem pod wzglę-di obnienia działalności gospodarczej paristvza. Jeśli więc chce .się organicznie zwalczać ponoszone straty ‘ dem prawnym, ekonomicznym i fi- materialne . i moralne, to należy nansowym operacji dokonywanych państwo odciążyć od nadmiaru dro-

AKTUALNOŚCI GOSPODARCZE

PRODUKCJA U PROGU 1957 R.

Nie kształtuje się zbyt pomyślnie, Wat 
fllug prowizorycznych danych za dwie 
dekady stycznia 1957 r. w okresie tym. 
■wydobyliśmy o 165 tys. ton węgla mniej 
niż w tym samym okresie mroźnego sty
cznia 1956 r., pomimo że pian za dwie de
kady dał nadwyżkę 18,2 tys. ton.

poza węglem również produkcja su
rówki, rud cynkowo-ołowianych i cyn
ku nie osiągnęła poziomu z odpowied
niego okresu 195« r.

Planów produkcji w okresie dwóch 
dekad 1956 r. nie wykonało jednak wie
le gałęzi produkcji, Energii elektrycznej 
■wytworzono 1.155 min kWh zamiast 1.176 
mija kWh, rud żelaza wydobyto 87.999 ion 
zamiast 88.886 ton, surówki w przelicze
niu na martenowską wyprodukowano 
184.523 zamiast 192.514 ton, staM surowej 
244.499 zamiast 259.749 ton, wyrobów wal
cowanych 162.153 zamiast 169.344 ton, mie
dzi elektrolitycznej 1.024 zamiast 1.085 
ton, ołowiu rafinowanego • 1.104 zamiast

1.535 ton, samochodów „Star 20“ 405 
sztuk zamiast 535, samochodów osobo
wych ;,Warszawa*‘ 359 zamiast 409. mo
tocykli 715 zamiast 1.827 sztuk, ciągników 
„Ursus1' 245 zamiast 292 sztuki, cementu 
212,2 zamiast 220,3 tys. ton. Zaznaczyć tu 
też należy, że w poprzednim numerze 
„Życia11 mylnie podaliśmy produkcję te
go ostatniego w 1956 r., 3.855 tys. ton, 
podczas gdy razem z cementem hutni
czym wyprodukowano go 4.035 tys. ton.

W okresie dwóch dekad stycznia 1956 r. 
poza węglem z ważniejszych materiałów 
podstawowych wykonano plany produk
cji cegły 22,458,3 tys. sztuk przy planie 
21.170,0 tys, sztuk oraz cynku 7.031 ton 
przy planie 6.353 tony.

Według ostatnich informacji przemysł 
węglowy powiększył w trzeciej dekadzie 
■ponadplanową produkcję i poprawiło się 
również wykonanie planów produkcji w 
hutnictwie.

biazgowych czynności gospodar- , czych, którym podołać nie może, a jeżeli się ich podejmuje, to musi sie legitymować wynikami w ekonomi- cznym współzawodnictwie z innymi formami takiej samej drobnej działalności.Nic w tym nie ma szkodliwego dla podstaw ustrojowych naszej gospodarki, które chroni ustawa nacjonalizacyjna i powszechne uznanie, że kluczowe pozycje socjalistycznego systemu gospodarczego w Polsce są nieodwracalne. Polityka finansowa w okrfesie 1949—1951 odznaczała się tym, że przymusem fiskalnym wyrażanym w nielegalnych rozmiarach piorunująco i skutecznie spowodó- . wała zlikwidowanie lub uspołecznienie drobnych zakładów bez możności zastąpienia ich działalności, zdziesiątkowała drobną produkcję a jednocześnie nie umiała przeciwstawić się zasadom lub metodom, które otwierały dragę masowej „re- prywatyzacji" dochodów skarbo-

przez przedsiębiorstwo, kontrolerem, mogącym przez odmowę swego podpisu, drogą negacji, oddziaływać na zarządzanie przedsiębiorstwem. Księgowość jest tylko niezbędnym materiałem do działalności gospodarczej, stąd potraktowanie u nas księgowego jednocześnie jako kwalifikowanego finansisty i obciążenie gotakimi obowiązkami jest jaktrafnie stwierdzono ■— nie tylko a- nachronizmem ale i błędem organizacyjnym.3) Skutki takiej organizacji są pod wielu względami niedobre, przede wszystkim dlatego, że ze wszystkich innych organów przedsiębiorstwa zdejmują codzienną troskę o gospodarność, nie kształcą w nich zmysłu efektywności działania i poczucia odpowiedzialności za wyniki finansowe.
') Przedmiot ten znalazł dobre opraco

wanie — zarówno pod Względem oceny, 
Jak i wniosków — w artykule R. Koliń
skiego: Główny księgowy jako kontroler 
(„Rachunkowość", 1956, nr 9).

O. CZERH1EW1CZ 
D. NOttAŃCZUK 
J. SZYMAŃCZYK

(GP)

PRZEWOZY KOLEJOWE

W okresie 20 dni stycznia 1957 r. kole
je przewiozły ponadplanowe ilości cegły, 
Żwiru i piasku. Mają jednak zaległości 
w przewozach cementu, kamienia I zbo
ża.

Łącznle w stosunku do żądań odbior
ców kolej nie podstawiła pod załadunek 
w tym okresie 28,1 tys. wagonów.

(GP)

OBROTY Z ZAGRANICĄ W 1956 R.

Nie mg Jeszcze zestawienia, obrażają
cego nasze obroty z zagranicą w 1956 r. 
Jednakże o głównych kierunkach nasze
go handlu zagranicznego można sobie 
wyrobić zdanie z zestawienia za 11 mie
sięcy ub. roku,

A oto dane liczbowe.
W okresie 11 miesięcy 1956 r. ekspor

towaliśmy towarów na sumę 3,5 mld rb, 
a importowaliśmy na sumę 3,2 mld rb.

Do krajów socjalistycznych eksporto
waliśmy towarów na sumę 2,8 mld rb, a 
importowaliśmy ma sumę 2,4 mld rb. ■

Jeśli chodzi o poszczególnych naszych 
kontrahentów w eksporcie, ZSRR zajmu-

Je pierwsze miejsce (993 min rb), w na
stępnej kolejności są: NRD (395 min rb), 
Anglia (293 min rb), Czechosłowacją (286 
min rb), Niemiecka Republika Federal
na (185 min rb), Chiny (148 min rb) 
1 Francja (lis min rb).

W imporcie pierwsze miejsce zajmuje 
również ZSRR (851 min rb), następnie — 
NRD (464 min rb), Czechosłowacja (333 
min rb), Anglia (239 min rb), Chiny (136 
min rb) i Francja (110 min rb).

O tym, jak bilansowały się obroty z 
poszczególnymi krajami, będzie można 
mówić dopiero po ogłoszeniu, danych za 
cały 1956 rok.

(G)

CHCEMY DOBRZE UŻYĆ „CZARNYCH DEWIZ*

W zakresie prowadzonych obecnie roz
mów przedstawicieli naszego handlu za
granicznego znalazły się na porządku 
dziennym pertraktacje z krajami obozu 
socjalizmu. Rokowania będą trwały je
szcze przez pewien okres czasu, a ich 
wyniM zostaną ogłoszone z chwilą pod- 
pisamia porozumień. Jednym z punktów, 
zwracających uwagę, jest sprawa na
szych dostaw węglowych. Dotychczas by
ły one traktowane na równi z innymi 
produktami w oprocie kompensacyjnym. 
Otrzymywaliśmy więc za ogólną pulę 
eksportu do danego kraju ogólną pulę 
importu, gdyby zaś chcieć przeprowa
dzić specyfikację z podziałem na dobra 
inwestycyjne, to możiia by powiedzieć, 
*e za nasz węgiel otrzymywaliśmy im
portowane maszyny.

WęgieJ jest jednak towarem „dolaro
wym", poszukiwanym na rynkach świa
towych i płatnym gotówką, to ,eż całko
wicie słuszne wydaje się stanowisko, w 
wyniku którego sprzedając ten produkt 
wszystkim krajom, także z obozu socja
listycznego, powiększalibyśmy nasze za
soby dewizowe. Z drugiej strony wiado
mo, że nasze położenie gospodarcze Jest 
trudne i dla jego poprawy istotne zna
czenie miałoby ułatwienie warunków 
płatności za dostawy inwestycyjne. Rze
czywiście — płacenie przez nas „czarną 
dewizą**1 węglową za spływające pro
gresywnie dostawy maszynowe stwarzało 
zbyt trudną dla nas sytuację. Interesy 
nasze wymagają raczej odwrócenia sytu
acji. (w er)

P RZE5IY SŁ PRYWATNY

Ilość czynnych prywatnych przedsię
biorstw przemysłowych na przestrzeni 
1956 roku wzrosła z 1 048 do 1 634 (bez mły
nów gospodarczych). Zatrudnienie w tych 
przedsiębiorstwach wzrosło w 1956 r. z 
4 918 do 6 897 osób (w tym pracownicy 
biurowi ok. 5 tys. osób).

Wartość produkcji tych przedsiębiorstw 
w 195« r. wyniosła według zgłoszonych 
przez nie obrotów ok. 438 min zi; w tym 
obroty 34 przedsiębiorstw należących do 
spółek „Inco“ i „Veritas11, traktowanych 
pod względem przydziałów surowcowych 
i obciążenia podatkowego podobnie jak 
przedsiębiorstwa państwowe, wynosiły 
ok. 230 min zł, tj. więcej niż 1/2 cało
ści obrotów. Dane te nie uwzględniają 
jednak obrotów przedsiębiorstwa „Ars 
Christiana11.

Zaznaczyć tu też należy, że ponad 80 
proc, wykazanych obrotów to produkcja 
na zamówienie przedsiębiorstw państwo
wych.

Średnie zatrudnienie na 1 przedsiębior
stwo prywatne poza „Ineo11,’ „Veritas11 i 
„Ars Christiana1* wynosi 3,1 osoby wraz 
z właścicielem, a w spółce „Inko1*, „Ve

riłas" ok. 35 osób,- średni obrót na Jed
nego zatrudnionego w czwartym kwarta
le 195S r. odpowiednio ok. 13,« tys, zł oraz 
w „Inoo" 1 „Veritas** ok. 35 tys. zi.

Najwyższe przy tym obroty wypadają
ce na 1 zatrudnionego wykazują przed
siębiorstwa eksploatacji surowców mine
ralnych i przemysłu chemicznego (ok. 40 
tys. zł kwartalnie).

Średnia miesięczna zgłoszona do ubez- 
pieczalni płaca pracownika najemnego, 
których jest ok. 4,5 tys., wynosi ok. 1 son 
zł, w tym robotnika 1 350 zi, pracownika 
biurowego ok. 1 600 zł i pracownika inży- 
niersko-techniczncgo ok, 2 500 zł.

NajbardzeJ rozwinięty przemysł prywat
ny posiada Warszawa (ok. 160 min zł o- 
brotu w IV kwartale 195« r.) I wojewódz
two warszawskie (ok. 4« min zł obrotu w 
IV kwartale 1956 r.). Następnie pod 
Względem wysokości obrotów idą woje
wództwa; katowickie (ok. 39 min zł) i po
znańskie (ok. 25 min zł),

Do najbardziej rozbudowanych działów 
przemysłu prywatnego należą: przemysł 
drzewny, chemiczny, materiałów budo
wlanych i lekki przemysł metalowy. (Pis)

HANDEL PRYWATNY

Sieć prywatnych sklepów detalicznych 
i zakładów gastronomicznych, która je
szcze do września 1956 r. coraz bardziej 
się kurczyła, obecnie zdradza duże ten
dencje rozwojowe. W czwartym kwartale 
1956 n ilość prywatnych sklepów deta- 
liczaycli wzrosła z 11 905 do 16 917, czyli 
o 42,1%, a ilość prywatnych zakładów ya-

Stronomiczllych z 265 do 863, tj. ok. 22S 
proc.

Zaznaczyć też należy, ta w styczniu 
bieżącego roku obserwuje się Jeszcze sil
niejsze tendencje rozwojowe handlu pry
watnego niż to miało miejsce w poprzed
nich trzech miesiącach. Wpłynęło rów
nież szereg podań o zezwolenie ua otwar
cie prywatnych hurtowni prremysćowych 
i owocowo - warzywniczych. Obecnie 
czvnnveh już jert ok. 39 lego typu hurtow-
ni. się równi H otwanTe
hurtnwni wfrtobmnfowcj powiatowych 
Zrzczzcń Prywatnego Handlu i Usług w 
Warszawie i województwie warszawskim, 

(pis)

Kwalifikacją kierownika przedsiębiorstwa są umiejętności administracyjne. i zmysł gospodarności. Kwalifikacje te nie są przywiązane tylko do jednej specjalności; może j’e posiadać prawnik, technik, ekonomista lub księgowy, w zasadzie z wyższym wykształceniem, choć zda- ■ rzają się bardzo wartościowe wyjątki. Nie ma w tej praktycznej dziedzinie rozwiązań absolutnych, prócz jednej prawdy i to negatywnej, ze księgowy nie jest urodzonym gospodarzem, finansistą. Ażeby nie mieszać czynności wymagających z reguły różnych umiejętności fachowych oraz predyspozycji myślowych i psychicznych, odpowiedzialność za wyniki finansowe powinna przejść na dyrektora przedsiębiorstwa lub jednego z jego zastępców i z tego poziomu oddziaływać w tym kierunku na wszystkie komórki przedsiębiorstwa w ich ' zakresie dziala-

mMCII* PWI

NaMadem Państwowego Wydaw
nictwa Naukowego ukazały sśę 
w roku 1956 następujące prace 

ekonomiczne:

E. BREGEL
podatki, pożyczki I inflacja w 

l służbie Imperializmu, a

WŁ. BRUS
prawa wartości a problematyka 
bodźców ekoniwnicznycli, 19o6

s. 160» zł 3jl5

M. CZERNYSZEWSKI
Wvbór pism ekonomicznych, 1956 

ł S. 663, Zł 38,59

H. FISZEL
Prawo wartości a problematyka 
cen w przemyśle socjalistycznym, 
1956 s- 210> zł

Służąc interesom ogólnym gospodarka finansowa działa wśród i dla . ludzi, stąd liczy się z ich interesami i nawykami, świadoma, że tylko w określonych rozmiarach może na nie oddziaływać i poddawać e- wolucji. Z-drugiej strony gospodarka ta, w granicach swego przeznaczenia, nie godzi się na obniżanie swej rangi tkwiące w antycypowaniu przypuszczeń, że w lepszym społeczeństwie ona zaniknie; pełni swoją funkcję rachunku gospodarczego i domaga się zyskowności poczynań gospodarczych: wałczy o kolejność nakładów według ich efektywności; ' staje w poprzek strumieni oszustwa, które , czyniąc spustoszenia moralne podważają jej własne działanie; słowem, gospodarka finansowa nie zamyka się w funkcjach kasjera, lecz poczuwa s;ę do obowiązków gospodarza, który jest świadom, że za całość funkcjonowania gospodarki finansowej kraju, w której kryje się tak wiele siły gospodarczo twórczej, on przed społeczeństwem zdaje rachunek. Jakie by jednak metody i środki działania stosowała polityka finansowa, musi ona przede wszystkim posiadać

P. GEORGE
Wielkie rynki świata, 1856

s. 146, zł 3,60
A, GOZUŁOW
Statystyka - ekonomiczna, 1956

S. 630, Zł 34,10

J. M. KEYNES
Ogólna teoria zatrudnienia, pro
centu i pieniądza, 1956

S. 532, zł 25,10

n. KRYSIŃSKI 
Wybór pism, 1956

E. LIPIŃSKI
Studia nad historią 
ekonomicznej, 1956, 
Materiały do badań 
ką Polski. Część I,

S. 216, zł 17,50

polskiej myśli 
s. 536, zł 40,80

nad gospodar- 
1918—1939, 1955
S. 216, Zł 18,20

BR. MINC
Aktualne zagadnienia. ekonomU 
politycznej socjalizmu, 1956

S. 4D6, Zł 8,50

Wybór pism, 1956 s. 387, zł 20,50

FR. SKARBEK
Ogólne zasady nauki gospodarstwa 
narodowego, 1955, t. I/II

J. SOŁDACZUK
Międzynarodowe karte’e cnkrnw-
nicze, 1956 s. 215, zł 12
Teoria statystyki, 1055 s, 241. zł 20świadomość run ki, które jej zadań. swych ról ów oraz wa- dają możność realizacji

JERZY LUBOWICKI

®Baav
Z dniem 1 stycznia 1957 r. zakończyła oficjalnie swój, żywot Pańsewo- wa Komisja Planowania Gospodarczego. Na jej miejsce utworzono przy Radzie Pańswa Komisję Planowania, któfej skład, struktura i zakres działania odpowiadać mająnarodowej,Państwowa Komisja Planowania Gospodarczego działała w systemie centralistycznego zarządzania gospodarką narodową przy pomocy na-kazów wy-kształciła formv organizacyjne dostosowane do tego systemu. Jeśli obecnie stawia się .pewne zarzuty pod adresem PKPG, to chyba nikt poważnie nie myśli o tym, że nasz dotychczasowy system gospodarczy nie zdał w pełni egzaminu tylko dlatego, że np. w PKPG był układdepartamentów branżowy, niefunkcjonalny. Zarzuty dotyczą w istocie systemu planowania i zarządzania gospodarką narodową.Zamiast więc krytykować takie czy inne ustawienie departamentów Komisji Planowania, zamiast krytykować takie czy inne sformułowanie zakresu jej kompetencji, wyda- je się celowe slkupić przede wszystkim uwagę na systemie planowaniai zarządzania, od którego zależy przecież zakres zadań Komisji. Ustawodawstwo- w ostatnich miesiącach nie wykazuje tendencji do zerwania z systemem nakazowo-admi-ni- stracyjnym w zarządzaniu gospodarką narodową. Dwa podstawowe akty normatywne, a mianowicie ustawa 

o radiach robotniczych i uchwała o 
■rozszerzaniu, uprawnień przedsiębiorstw przemysłowych rozszerzają w znacznym stopniu uprawnienia władz na szczeblu przedsiębiorstwa, jednak w -ramach centralnego systemu zarządzania.Mówi się co prawda o pewnych odchyleniach od tej zasady, są to jednak na razie tylko projekty, przy czym ograniczają się one -do przemysłu drobnego. W odniesieniu do przemysłu kluczowego me obserwuje się zmiany systemu, a jedynie pewne zawężenie kompetencji władz centralnych w sensie ograniczenia ilości dyrektyw pochodzących od ■ tych władz. W praktyce oznacza to przede wszystkim zmniejszenie ilości dyrektywnych wskaźników planistycznych ustalanych na szczeblu centralnym. Z powyższego należy domniemywać, że Narodowy Plan Gospodarczy w latach przyszłych będzie tylko aktem szczuplejszym, bo zawierającym mniejszą ilość wskaźników i być może z tego powodu leniej skoordynowanym w poszczególnych el lentach, natomiast będzie on mieć nadal charakter ustawy rodzącej bezpośrednio system na- kazowo-adminisbracyjny w kierowaniu gospodarką narodową.Pozornte wydaje się, że ograniczając ilość wskaźników contra lnie zatwierdzanych czynimy pierwszy krok na dn deccutraliżncji, azmniejszając konsekwentnie nad.il ich ilość dojdziemy tą drogą stop--
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wojii, to znaczy utrzymanie pewne i stabilnej zależności pomiędzy wiel-kościami współzależnymi jak np.produkcji i zużycia, lub potrzebami inwestycyjnymi i środkami ich pokrycia, wówczas pozycje takie nie powinny w ogóle wejść do planu. A zatem do planu weszłyby tylko te pozycje, które w wyniku badań ekonomicznych wyrażą tendencję do rozwoju nieproporcjonalnego w stosunku do pozycji współzależnymi.niwo do decentralizacji w jalk najszerszym ujęciu.W praktyce jednak obserwujemy, że ilość wskaźników ulega ograniczeniu tylko na szczeblu cenuamej komórki planowania, pozostałą część wsKuznikuw przenosi &*ę bowiem na szczebel niższy (ministerstwo, centralny zarząd). Dąży się w.ęe, jeśli się tak' można wyrazić do syntezy wskaźników na szczeblu centirahnym, co nie przeczy wcale tendencjom do „rozmienienia na drobne" wskaźników na niższych szczeblach. Jest to tendencja niezbędna w silosowanym obecnie systemie centralnego planowania, .ponieważ wskaźnik syntetyczny jest zupełnie nieczytelny w przedsiębiorstwie.Jeśli ha szczeblu centralnej ko- móiki planowania zatwierdzać będziemy tylko zasadnicze wskaźnikiw ujęciu syntetveznym, to niewątpliwie uzyskamy warunki korzystniejsze dla skoordynowania poszczególnych elementów planu, co było dotąd i niestety jest nadał piętą Achillesa naszych prac planistycznych. Jednakże przy tego typu planowaniu pozostaje bez zmian sposób oddziaływania n.a wykonanie .planu i wszelkie niekorzystne w

cyjnych w Komisji Planowania. Wydaje się raczej celowe korzystanie z dotychczasowych doświadczeń i wprowadzenie tylko drobniejszych korekt w tych komórkach, czy działach. które funkcjonowały żie, bądź wykazywały przerosty w obsadzie personalnej. W Komisji' Planowania musi oczywiście ulec ograniczeniu personel, którego ilość powinna być dostosowana do zmniejszonej ilości ustalanych nu tym szczeblu wskaźników.Naszym zdaniem jednak dotychczasowe zmiany w systemie planowania i zarządzania gospodarką narodową stanowią tylko etap przejść'owy. Wydaje nam się, żc nie zatrzymamy się w połowie drogi do usamodzielnienia przedsiębiorstw, które staną się w pełni socjalistyczne ' dopiero wówczas, gdy same będą decydować o sobie, a zatem gdy zostaną zapewnione warunki do p'O- dejmowania właśnie zasadniczych, a nie drugoplanowych decyzji na

. Przykładowo: produkcja pewnego półfabrykatu rozwija się zgodnie z zapotrzebowaniem, jakiekolwiek planowanie centralne jest więc tu zbyteczne. Natomiast należy postawić przed państą em zadanie oraz zapewnić odpowiednie środki i bodźce' do jego wykonania w momencie, gdy produkcja danego półwyrobu nie istnieje, lub nie nadąża za rozwojem zapotrzebowania w takim stopniu, że dysproporcji tej nie. da się usunąć w traku normalnej działalności przedsiębiorstw i przy użyciu dostępnych im środków.Zdarzy się ‘na pewno, że w toku normalnej działalności gospodarczej tworzyć się będą zupełnie nieprzewidziane dyspronorcie. Zarzut ten trudno odparować. Wydaje się jednak, że w systemie centralnego zarządzania również nie znajdowaliśmy na to rady, a jeśli nawet usuwaliśmy nieraz operatywnie drobne dysproporcje, to wyrastały nam rantem na innym odcinku jeszcze więk-
życiu gospodarczym usztywnienia, jakie wynikają dla działalności przedsiębiorstw z systemu nakazo- 
■Wa-adminisitiracyjnego. Sprawa po- madto komplikuje się na tle kwestii zarządzania. Wszyscy są zgodni co do tego, że centralna kemórka planowania nie .powinna zarządzać. Na ogół jednak — nie jest przesądzo- <qr kwestia, kto będzie koordynował wykonanie zadań planowych na szczeblu centralnym, a zatem zarządzał. System „schodków1* w zakresie ustalania wskaźników planowych wcale nie jest przeciwstawny systemowi zarządzania centralnego. Jeśli z NPG płynie nakaz, to obowiązuje on w przedsiębiorstwie bez względu na to, na jakim szczeblu został skonkretyzowany dany wskaź- ftjk., Jeśli centralna komórka planowania nie ma zajmować się zarządzaniem, to funkcje te — abstrahując od ich zakresu — musi ktoś wykonywać. Może to być ministerstwo, może to być Urząd Rady Ministrów lub Komisja Planowania. Jeśli tego rodzaju funkcje prrzejmą ministerstwa, to sprawa koordynacji planów w toku jego wykonania poważnie się skomplikuje i kto wie, czy niekiedy nawet drobne kwestie sporne międzyresortowe nie będą wędrować na stół premiera, czy na posiedzenie Rządu. Jeśli natomiast kwestię zarządzania przeniesie się na szczebel Rady Ministrów, to wówćźas zmiana polegać będzie wyłącznie na zmianie podpisu. Wszelkie materiały bowiem owacowane będą w aparacie KcnTsif Ponowa-chodzić będą za podpisem prezasa RMy Ministrów.W takim uiklanzie lirurino srndz.in- wać -ię i tnidno zresztą żadać ja- kichś zasadniczych zmian ci-ganiza-

szczeblu przedsiębiorstw. Wtedy silą faktu władze nadrzędne będą mu- siały prze iść na odmienny system 
■kierowania gospodarką narodową co pociągnie za sobą konieczność wprowadzenia istotnych zmian w sposobie i zakresie pracy Komisji Planowania.Jeśli zostałaby przyjęta teza, że planu me realizuje się przy pomocy nakazów administracyjnych, lecz przez organizowanie odpowiednich środków i posługiwanie się systemem bodźców ekonomicznych, to wówczas dominującą rolę w pracy Komisji Planowania odgrywałaby rzeczywiście analiza tendencji rozwojowych gospodarki narodowej' i sta wdanie wniosków na przyszłość Przy pełnym usamodzielnieniu przedsiębiorstw _ i braku oddziaływania nakazów i zakazów administracyjnych piany centralne nie mogłyby być nawet budowane na podstawie projektów przedsiębiorstw, lecz właśnie w oparciu o analizę potrzeb, prowadzoną na szczeblu Komisji Planowania.Przede wszystkim trzeba byłoby w tym celu przywrócić należyte znaczenie. pracom stetysityczno-ba- dawczym. W warunkach, gdy sta- stystyka nie będzie w najmniejszym, stnoniu podstawą dla określenia na-’ kazów adminfeliracyjnych na przyszłość, można się spodziewać, że jakość jej i rzetelność znacznie się polepsz Tym samym umioski wyprowadzane na tej podstawie będą mogły mieć wszelkie cechy realności. Prace statystyczno-badawcze powinnv przede wszystkim zmierzać do wykrycia dysproporcji, a szczególnie tych, które wskazują tendencje do wzrastania z roku na rok. Narodo- wy Pian Gospodarczy koncentrowałby się właśnie na dysproporcjach określając środki i sposoby ich usunięcia. JJeśli badania ekonomiczne prz=- prewadzone przez Komisję Planow-a- zóa i-to W pozvcjsch ważanych za kluczowe w go^ndaree narodowej tendencje do prawidłowego' roz-

sze. Wydaje nam się nawet, że bez ciągłych ingerencji władz centralnych wszelkie nieprzewidziane dvs- proDorcje nie będą miały charakteru zasadniczego z wyjątkiem 'zaburzeń wywołanych działaniem „sił wyższych".Z takiego układu Narodowego Planu Gospodarczego wynikałaby konieczność uekonomkznienia prac na szczeblu Komisji Planowania, przv czym problem zarządzania w ogóle by nie istniał. Istniałby natomiast problem Uruchamiania przez właściwe władze środków określonych w planie.Wydaje się zupełnie zrozumiałe, że jeśli w Komisji Planowania decydującą rolę ma odgrywać koordynacja środków -niezbędnych dla prawidłowego rozwoju gospodarki narodowej, muszą się w niej znaleźć zagadnienia finansowe, plac itp które obecnie koncentrują się ' w .4- m^elnych władzach ccntralnvchNajwłaściwszym, również z ounktu widzenia zapewnienia pełnej koerdy- 
■nacją byłby tu podział oirga.n.izacvj- n- branżowy, to znaczy, że Jedna kemorka organizacyjna Komisji Planowania obejmowałaby cały kom- ^LZ^w'd'n’en działu„o-Podarki narodowej, lub awiDV zasnTn?łÓ-W’ f tym oczywi^gadnlenia kompleksowego ujęcia ■ ja,k ?p- Hansów, in-• musiałyby mieć rów-m-z swoje odpowiedniki o organi- ^S,11 Komisji Planowania.W świetle powyższych uwag na- suwać Snę może zastrzeżenie, że przecież. me widać przeszkód, aby już dzisiaj przechodzić na worow-idzenie zmian w systemte pracy Komisji Planowania właśnie w kisranku stopniowego przechodzenia na cts- rozwojem gospodarki narodowej. -Is tobnie uważamy takich nie mą, g zamarza sję pod’’ąć wie wprowadzenia na^a en ■ P' jnc,wan:u i zarządzaniu naszą gosipodanką.

że . przeszkódo ile rzeczywiściespra-



w felkie są możliwośćirozwoju rolnictwa na ha).Ziemiach Zachodnich. przedwojennej (77,8 1 5 szt. na 100W pierwszym okresie wraz z ma-Nadodrzańskie leSy,: sowym osadnictwem zwiększaliśmy pyrzyckie czarnozie- ■ ■ ■ - -my, rozległe łąki w dolinach rzek — mogą i muszą rodzić chleb, żywić zwierzęta hodowlane, przyczyniać się do bogacenia całego społeczeństwa.Rolnictwo ucierpiało tu jednak niemniej od przemysłu. W czasie wojny tysiące- zabudowań poszły z dymem. Inne zostały naruszone i uszkodzone. Rozbite maszyny. Wybite i wyrabowane pogłowie zwierząt. Dziesiątki tysięcy hektarówodrutowanych" zaminowanych.Zrujnowane urządzenia melioracyjne, zerwane tamy, zalane olbrzymie połacie łąk. Wielkie zbożowe tereny województw nadmorskich, lubuskie i dolnośląskie ośrodki hodowlane ■— praktycznie biorąc na długi czas miały podciętą produkcję.Podobnie jak w miastach, jak w przemyśle, tak też i w rolnictwie - potrzebne były olbrzymie nakłady i ogromna praca. Był jednak również poważny czynnik, który mógł zaważyć w szybkiej odbudowie. Na

również pogłowie ■ bydła i trzody. W ciągu jednego roku 1945/46 potrafiliśmy podwoić pogłowie bydła i trzody. Jednakże następne lata nie przyniosły nam wyrównania strat wojennych. W ubiegłym np. roku mieliśmy niewiele więcej ponad dwie trzecie stanu przedwojennego bydła oraz trzody. O ile w dziedzinie bydła wskaźnik odbudowy pogłowia przedwojennego kształtuje się mniej więcej na poziomie całego kraju, to w trzodzie jest na tych .. ziemiach zdecydowanie niższy, nawet jeśli uwzględn-imy wszystkie różnice w wysokości obsady między 
■województwami tymi i Polską centralną w okresie przedwojennym.Suma zniszczeń w sposób katastrofalny wpłynęła na spadek -produkcji roślinnej. Wydajność z hektara czterech zbóż w 1946 r. była nierzadko niewiele większa od 25% dawnej wydajności; obecńie jednak
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ziemiach tych osiedlił lud. Zakasał rękawy i siać, zaczął dźwigać ki i domy.
się pracowity i zaczął orać z ruin fabry-wszystko, byCóż, kiedy czyniono _________...go zniechęcić. Sprawy własności wwiększości po dzień dzisiejszy me są uregulowane, polityka podatkowa i skupu nie liczyła się z żadnymi względami ekonomicznymi, kredyty. inwestycyjne były znikome, pomoc . materiałowa niemal żadna. Nic też dziwnego, że po pierwszym osresie ożywienia nastąpiła stagnacja, która trwa do dziś i przyjmuje coraz większe rozmiary.Dołączyła się jeszcze znamienna dla minionego okresu polityka w obszarach nadgranicznych. Doprowadziła ona 'do zupełnego niemal wyludnienia miasteczek i wsi w olbrzymim pasie nadgranicznym.

PONIEŚLIŚMY WIELKIE STRATYW okresie przedwojennym na terytorium województw opolskiego, wrocławskiego, : koszalińskiego, zielonogórskiego i szczecińskiego było ponad: 2,5 min. sztu-k bydła, ponad 3,5 min. sztuk trzody chlewnej. Zk.» mje te dawały ponad 20 q 4 zbóz z ha. Musimy więc uczynić wszystko; aby już w możliwie krótkim czasie osiągnąć przedwojenny poziom produkcji rolnej na tych te- • renach. . . ■Jak na razie sytuacja jest nienajlepszą. Podobnie jak na obsza-I rze - województw-r| wschodnich, w produkcji roślinnej I zauważyć, można niski stan, albo I nawet pewne cofanie się. W pro- I dukcji Zwierzęcej’. - raiińo ■. Szybkiego I wyrównywania strat wojennych w | pierwszym okresie po wyzwoleniu, ! daleko nam jeszcze do dawnego I poziomu produkcyjnego.I Połaciami całymi ciągną się nie- I rodzące pola, które we władanie I. objął niepodzielnie burzan i oset.8 Na innych polach pług odkłada ski- I bę raz na kilka lat, kiedy rolnik | spodziewa się choćby lichego owsa. I Ziemia jest, wydaje się niczyja i I* niczyją nie cieszy się miłością.Powstaje pytanie, czy w minio- . I nym. okresie byliśmy w stanie za- | pewnie tu szybszy postęp w podno- | szeniu produkcji rolnej, czy nie po- | pełniliśmy podobnie jak w całej I gospodarce poważnych błędów, któ- | re zaważyły również tutaj na sy- I tuacj i rolnictwa.| Dokładne rozliczenie zysków i | strat, skrupulatne przeliczenie real- | nych możliwości — pozwoli na usta- g lenie planu odbudowy rolnictwaB Ziem Zachodnich. A jest to spra- B wa nader ważna, należy bowiem 
■ rozsądnie wykorzystać możliwości, I jakie daje -sprzyjające środowisko g naturalne tych ziem i jak najpeł- niej włączyć je do produkcji całej ig gospodarki narodowej. Od tego za- II leży szybka odnowa naszej ekono- 

■ miki, szybki postęp w dziedzinie i ożywiehia rozwoju gospodarczego.! Najpierw kilka liczb. W okresie przedwojennym na terenie- na- | szych obecnych województw za- 1 chodnich osiągano przeciętną wy- I dajność z hektara sięgającą 17 ą i żyta, 22 q pszenicy, 22 q jęczmienia, 8 17Ó q ziemniaków oraz 300 q bura- | ków cukrowych. Gdybyśmy mogli osiągnąć taką przeciętną wydajność — ziemie te mogłyby nam dostarczyć ponad 4,3 min toń zboża, a więc ok. 1/3 całej obecnej naszej; produkcji zbożowej. Pełne osiąg- ! nięcie pogłowia zwierząt hodowla- j nych dałoby nam. w stosunku do I obecnego pogłowia około 25% całego ] pogłowia zwierząt hodowlanych. A i że to jest możliwe, świadczy o "tym i chociażby fakt, że na 100 ha użyt- i- ków było tu ' ok. 56 sztuk bydła ' i 78 sztuk trzody chlewnej.Tak wielkie podniesienie stanu produkcyjnego wymaga oczywiście wysokich nakładów, .g przede wszystkim pełnego zagospodarowania całości obszaru użytków rolnych. W .efekcie jednak otrzymalibyśmy wydatne zmniejszenie deficytu zbożowego oraz dodatkową masę towarową z produkcji zwierzęcej.Bezpośrednio po działaniach wo- jennych rolnictwo Ziem Zachodnich, było w opłakanym stanie. Pogło- wie bydła spadło do 273 tys. szt. Podobnie.' a .często nawet bardziej, zmniejszyło się pogłowie trzody chlewnej (do 195 tys. szt.). V/ niektórych rejonach spadek ten był szczególnie dotkliwy. Tik np. w woj. wrocławskim jeszcze w 1946 r. obsada trzody chlewnej była więcej mz piętnastokrotnie niższa od
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dokumentacji i sposobem gospodarczym, Skutki nie dały na siebie długo czekać. Do dzisiaj bogate łąki nad Odrą w jej dolnym . biegu -według oficjalnej sprawozdawczości dają ok. 20 q siana z ha, a w rzeczywistości jak oceniają fachowcy niewiele ponad 10 q —• i to siana najgorszej jakości.Zbycie nawozów w kg czystego składnika na ha było tu najniższe z całej Polski. Przed wojną sięgało ono ponad 80 kg na ha. obecnie nie przekracza kilkunastu k logramów. Przy zbyt niskiej produkcji obornika jest to; jeden z najważniejszych powodów’ niemożności wyjścia z niskiego stanu plonów. 'Brak dostatecznego instruktażu, nie zawsze słuszna polityka — wpływały na. obniżenie troskj-i ep właściwą ' agrotechnikę,, zaniedbywano orki zimowe, włókowanie, nie stosowano siewu poplonów, co mogłoby zwiększyć produkcję pasz, nie troszczono się — zwłaszcza w gospodarstwach --państwowych — o prawidłowe pielęgnowanie upraw

Nadwyżki obcinano mechanicznie i w wyniku . mnóstwo jest gospodarstw, które, ma ją budynki nadające się dla gospodarstwa kilkuna- stohektarowego a siedzi w nim gospodarz ' dysponujący 4 czy 5 hektarami; Oczywiście nie może być mowy o odpowiednim wykorzy^ staniu majątku trwałego. Natomiast inne gospodarstwa muszą wznosić zabudowania od podstaw, powiększając jeszcze bardziej' istniejącą mozaikę typów budownictwa i zwiększając niepotrzebnie nakłady inwestycyjne, które mogłyby być znacznie lepiej zużyte.Tych (sztucznie) naprodukowanych małorolnych niesposób usunąć z . ich ośrodków,'-nawet; łeśli są one za duże, a z drugiej strony nie można ich*zmusić do produkowania na większym obszarze.;Ale równocześnie powstało zagadnienie wtórne, mianowicie uprawiania — i to często uprawiania rabunkowego —■ ziemi na lewo, bez ewidencji.- W - pęwiatacjj ..Sulęcin, Słubice, Żary, Świebodzin’ i innych

f dać‘chłopom możliwości' swobodniejszego dysponowania ziemią, która powinna prawnie i faktycznie być. jego, własnością.. Wtedy nie będzie już takich wypadków, . jakie miały miejsce w przeszłości, że osadnicy rujnowali jedne gospodarstwa, a potem domagali się innych,' bo na starych nie opłacała się już produkcja i gospodarowanie. IPod koniec ub. roku wzmocniły się tendencje stabilizacyjne. Np. w woj. wrocławskim około 25% dawnej ilości zrzeezeń oraz ok. 40 % dawnej ilości zmniejszania obszaru. Równolegle zaś zauważa się znacznie większy pęd do brania z powrotem gospodarstw, a w mnych do zwiększania areału. Mocno ' przy tym' występują żądania, by dla powiększających się gospodarstw" złagodzić progresję w obciążeniach. Gdyby takie ulgi były możliwej istniałyby wszelkie dane, pozwala-; jącę -przypuszczać, Jż w ciągu jedm nęg&; roku znikłyby wszystkie odłogi na .tych ziemiach. A jest ich tu jeszcze sporo, w poszczególnych województwach (Wraz z nieużytkami): ■ Opole 245 tys. ha, Wrocław 488,8 tys. ha, Zielona Góra 603,6 tys. ha, Szczecin 316 tys, ha, Koszalin.. 556,7 tys., ha.Daje to w sumie pona8 2,2 miń ha odłogów i nieużytków,- wobec 755 tys. ha, nieużytków na tym obszarze w 1938 . r. Oznacza to, że powinniśmy jeszcze ponad 1,5 min ha włączyć do. użytkowania-rolniczego. W bardzo uproszczonym rachunku jest to równoznaczne z uzy-skaniem 1,5 min ton zboża wydajności7 10 q z i ha. ' przy

wfcs&y « % a „ i, a*; as-zem

»
po wieloletnim wysiłku sięga zaledwie 60%. Dla przykładu w^rto_ prżytoezye-Wk kształtowała-się •wf-’ dajność poszczególnych upraw w dwóch województwach: szczecińskim J . wrocławsldm w. latach- 1946 i’ 1965. ,(w„^

oraz o zebranie bez strat żniw przeprowadzenie wykopków.
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Bardzo ’ ważną przyczyną słabego zainteresowania chłopów w podno-. szeniu'"produkcji było niezałatwie- nie dó dnia dzisiejszego zagadnień własności ziemi. Chłopi otrzymali
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172Oczywiście przy rozpatrywaniu tego zestawienia trzeba uwzględnić specyficzne warunki atmosferyczne w 1955 r., co tłumaczy znaczne różnice w wydajności upraw kłosowych i okopowych. Faktem pozostaje, że w ciągu jedenastu lat podnieśliśmy dość znacznie plony ziemiopłodów i są one., często wyższe niż na ziemiach centralnych, faktem jednak pozostaje również, że wiele jeszcze .mamy do odrobienia.

wprawdzie nadziały, ale do dziś większość nie ma tytułów’ własności. W samym tylko woj. zielonogór- , skim ponad 10 tys. gospodarstw nie , ma do dziś dnia tytułów własności. , Hamowano ich wydawanie w imię ( źle pojętej obawy przed zbytnim przywiązaniem się chłopa do posiadania na własność ziemi. Bo to 
■ miało rzekomo w przyszłości przeszkadzać w przechodzeniu do spół- . dzielni produkcyjnej,! Praktycznie biorąc — zupełnie niemożliwe było dzielenie ziemi, gdyż' wymiary były ustalane w , każdym wypadku z całości gospo- • ' darstwa, a po drugie brak tytułów własności pozbawiał chłopa prawa
■, przekazywania ziemi ..spadkobiercom, Młodsze więc pokolenie nie > widząc przed sobą perspektyw usadowienia się na własnym samodzielJAKIE DZIAŁAŁY HAMULCE 'Na tych terenach działały te same hamulce w rozwijaniu produkcji rolnej, co na obszarze całej Polski. Należała do nich niewłaściwa polityka w odniesieniu do poszczególnych grup gospodarstw, ogołocenie rolnictwa z sił fachowych, nieopłacalność produkcji rolnej, bardziej niż gdziekolwiek niedostateczne zaopatrzenie materiałowe i zbyt mała pomoc w podstawowych środkach produkcji.Tutaj jednak te zahamowania dochodziły ze szczególną siłą do głosu w obliczu specyficznej sytuacji na tych ziemiach. Brak poczucia ustabilizowania powodował niewłaściwe wykorzystanie i tak niedostatecznych kredytów inwestycyjnych, olbrzymie, połacie użytków ornych i zielonych leżały przez łata odłogiem, powstawały odłogi wtórne, co. w sumie musiało ciągnąć w dół wydajność, nawet jeśli poszczególne obszary osiągały wskaźniki wyższe od przeciętnych i zbliżały się do średniej przedwojennej. Nie pomagały takie sukcesy, jak np. osiągnięcie przez RZS Gamowo w woj. szczecińskim wydajności 28 ą pszenicy z ha, czy przez RZS Reńsko 450' q buraków cukrowych z ha.Nakłady inwestycyjne były rozdzielane na ślepo i nie mogły przynieść zamierzonej efektywności. Ewidencja i sprawozdawczość były tak ustawione, że nie mogły dać jakiegokolwiek obrazu tych ziem. Dotyczyło to szczególnie potrzeb nakładowych w dziedzinie melioracji, które tu wymagały szczególnej troski. Wystarczy powiedzieć, że w samym tylko województwie szczecińskim odbudowy wymaga jeszcze .wiele km wałów ochronnych, 23 stacji pomp i wiele tysięcy m. rowów melioracyjnych. Z ogólnego obszaru użytków zielonych było zmeliorowanych tylko ok. 30%: melioracje te były przeprowadzane bez

nym gospodarstwie masowo opuszczało wieś. -Młode małżeństwa zawiązywane na wsi, po generalnym zakończeniu akcji osiedleńczej miały ograniczone możli-wości założenia nowego gospodarczego ■warsztatu produkcyjnego. W ten sposób prze-, kreślono zupełnie niemal osadnictwo wewnętrzne. A jeśli już nawet tacy osadnicy otrzymywali ziemię, pozbawieni byli zupełnie pomocy państwa na zagospodarowanie, gdyż ta była przewidziana tylko dla osadników z Polski centralnej i wschodniej.Do opuszczania gospodarstw i wyprzedaży, często bezmyślnej, maszyn zachęcały istniejące przepisy. Jeśli chłop opuszczał ziemię, wtedy rozliczenie z nim odbywało się po cenach uwłaszczeniowych, w których za duże, dobre maszyny brało . państwo 5—6 q zboża, a osadnik sprźedawał je w Polsce centralnej za 5—6 tys, zł. Oczywiście tego rodzaju fatalne ceny musiały powó- 
■ dować dewastację gospodarstw.Ziemia pozostająca w rezerwach państwowego funduszu ziemi była w nieustannym obrocie. Ustalono, że średnia wielkość gospodarstwa nie powinna przekraczać 8—10 ha. Wobec tego przy 2 do 3 tys. zrze- czeń np. w woj. wrocławskim, jakie zgłaszano rocznie, część ziemi oddawano w czasowe zagospodarowanie, a resztę pozostawiano przy gospodarzu, który wszelkńni siłami dążył do zmniejszenia stanu .posiadania poniżej 5 ha, gdvż to uwalniało go od mocno obciążającej pro- gresji w dostawach. Tak więc, aby nie psuć struktury gospodarstw, codawało iluzoryczne korzyści, powodowano stały obrót ziemią funduszu państwowego. Nie mogło tooczywiście wpływać korzystnie na sytuację rolnictwa i na' jego produkcję.Wiele tysięcy gosnodorstw padło ofiarą tej polityki ograniczania wielkości gospodarstwa do 8 ha.

całe wsie uprawiają ziemie funduszu ziemi na dziko, bez vczyjejkol- wiek ’ wiedzy ^U^egulo^^ame ‘"tej sprawy, skierowanie osobistej gospodarności chłopów w legalny nurt, przynieśę,...ipożę,, duże w. korzyści i zwiększenie produkcji-.Dziś, po" VIII - Plenum widać wzmagający się pęd dó powrotu do gospodarstw nawet tych, którzy' je. uprzednio opuścili. Trzeba jednak uregulować sprawy, własności

. . ZBYT MAŁA POMOC 
MATERIAŁOWAA jak przedstawia się gprawa, środków trwałych? ....Wieś na zachodzie kraju była na ogol, wysoce uprzemysłowiona, wie- le tu było cukrowni, gorzelni i innych zakładów przetwórczych. Jakże wiele z nich zniszczało niemal doszczętnie. Kazano je ‘podobnie jak zabytki kultury zabezpieczać, ale środków na ten cel nie przyznawano w dostatecznej wysokości.Niszczały melioracje, niszczały budynki, których dekapitalizacja przyniosła ha niektórych terenach 30% straty majątku.trwałego. Dziesiątki i setki wsi na Ziemiach Zachodnich dosłownie rozsypuje się, zwłaszcza w powiatach woj. wrocławskiego — jaworskim, jeleniogórskim, kamiennogórskim. Domy wiejskie są tu w. przewadze budo- wane z kamienia, kryte papą i łupkiem. Przez całe 12 lat nie dawaliśmy niemal nic na naprawę Itych budynków. Wszędzie n;emąl nagminny był brak cementu i cegły, mimo istnienia olbrzymich rezerw cegły na ruinach miast dolnośląskich i zielonogórskich.

wiele lat do równania rowów strzeleckich nie można się byto u władz centralnych doprosić choćby jednego spychacza, któi# by przyśpieszył pracę..SPOŁDZffiŁME K FGB. Przez wiele ubiegłych Jat w sprawozdaniach i publik?C’ieh pnikro- ślano wybitny rozwój, s eicuid' < «- siego sektora w rolmcświe Zu n Zachodnich. Istotom ito. sektor i ą był tii silny, jeśli idz e •. we1' c uprawianej .powicmcb u W* n hi produkcyjne nie były jednak bynajmniej świetne.Spółdzielnie produl-cvjrm w p1”'"- wadze --miały 'charaster administracyjny. Otrzymywały wszelką priorytetową pomoc państwa i przy- •zwyczajały- chłopów do Ii bro m kn- 
■rzystania z dochodu naro.iowroo A •w • obliczu - masowego pędu do - roz- wiązywabią się spółdzielni, mes le ich się..ostała Pozostały te. najsłabsze, -w -których niewtole było do podziału i które chętnie by jeszcze korzystały z obficie przydzielanych kredytów państwowych.. Tworzono w zapędzie gigantomanii olbrzymie PGR. Na ten cel za- bieTano' "ehłópbm"*' *"* Wten^ rozwiązywano żle pracujące PGR, ziemię .znowu wciskano chłopom. Istny, obłędny taniec, z ziemią. A PGR nie mogły dobrze pracować,, tworzone były bowiem z zaprzeczeniem; wszelkiego zdrów «e i rozsądku, bez rachunku ekonomie-'m -'n, bez zapewnienia sjłv ronnezei, b^z środkow na remont hiid-n1--- w mieszkilmch i pinhd >ncb. z zapewnienia odpow r-7ąL) ro-,- ra_ -wozowe, C’' mo/t. d wic w ta- k-ch wnnr’”ich e nu które po~ wdaty woj kcrzcl i 1 u1 > dla cn-łego obszmti PGR n ąm’ 5 q wydamosci zboz z ha. A 't takie gospodarstwa, które zblert mniej, niż siały.Nowe inwestycje -realizowano v. dług standaidov 'i 1 ’ < ”tr' takiej samej pk dU t -."i;- wschodnich. W w^« I ’ ' • rn n- gło być postepem * stowanych v -ch v < c1-. wyraźnie odbijało si. -m niem.

*
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szych maszyn. Osławiona „akcja M“ pozbawiła całe tereny lepszych ma- .ązyn. .Mimo, to jeszcze Jzisiąj_ ziemio te są lepiej wyposażone wtpark maszynowy1 niż niejeden obszar ziem starych.Do dziś dnia pełno tu jeszcze na wielu terenach okopów. W rejonie Słubic dopiero dwa lata temu zaora-

Na tle o>gó’n°) fu , , -i - mrolnictwie, <ro1n chi t 5' 5-nich nie przed taw ? tę - c rj he źle. W niektorjch ni’ d -0-1- nach może len ej n z is ,mn' h ic- jonach. Jednakże isin mo niebezpieczeństwo rychłego spadku produkcji już osiągniętej.W tej sytuacji wydaje się oczywistą koniecznością, że w toku ogólnokrajowej odbudowy produkcji rolnej, jedno z pierwszych miejsc powinny zajmować Ziemię Zachodnie, gdyż przy pełnym lacjonalnym zagospodarowaniu mogą się one znowu stać spichrzem , naszego kraju. Mają bowiem pa temu wszelkie warunki naturalne, gdyż mają cumie jeszcze stosunkowo dobre wypo-a- źeniei tęehnięanę. '■ I- co najważniejsze, osiadł tu pracowite lud, który związąny jest z ziemią»» ehętn:e zdobywa wiedzę rolniczą/ a że umie pracować, świadczą już osiągnięta — w tych ciężkich warunkach-wyniki.

Tylko przemyślany eksperyment może być korzystny
Pasja eksperymentowania dotarła do 

wszystkich dziedzin naszego życia gospo
darczego. Ostatnio Wtargnęła ona do 
skaaumc tekstylnych organizujących zbyt 
artykułów, wyprodukowanych przez 
przemysł włókienniczy. Cel tej inicjaty
wy jest jasny: zlikwidować skiaan.ee 
tekstyme i przerzucić ich dotychczasową 
prac^na poszczególne zakłady przemy- 
słnwć.j Poeiągiiitcie '.to Ina" znacznie 
skrócić drogę towaru od producenta uo 
konsumenta, usunąć zbędną biurokrację, 
która rozsiadła się w składnicach, a 
przedsiębiorstwo zmusić do liczenia się z 
aktualnymi potrzebami rynku.

W założeniach teoretycznych wszystkie 
te argumenty wydają się uzasadnione i 
dlatego wielu luuzi .jest zdania, że już w 
najbliższym' czasie wystarczy rozwiązać 
składnice i przenieść ich obowiązki bez
pośrednio do iabrjk. Kiedy jednak przy- 
s®Ło do konfrontowania zdań i opinii w 
tej sprawie między konkretnymi zakła
dami włókienniczymi a zainteresowany
mi sklaumcami, okazało się, że całe 
przeoiuęwziecie nie jest. tak łatwe no

STANISŁAW HORTYŃSKI

schemat organizacyjny przedsiębiorstwa 
nie przewiduje dodatkowych etatów. 
Można by je co najwyżej „wygospouaro- 
wac“. ale w takim wypadku trudno bę- 
dzie znaleźć ludzi fachowych i obezna- 
nych ż tego rodzaju pracą, dotychczas w 
zakiadzle nie praktykowaną.

Na&iępna sprawa — to magazyny. Do
tychczas odwożono towary do składnicy 
i uaiszym jego losem przedsiębiorstwo się 
nie interesowało. Teraz towar będzie mu- 
siał leżeć w fabrycznym magazynie aż do. 
wysyiki do odbiorcy. Magazynów takich 
w zakładach nie. ma. Wybudować, je 
można by dopiero w ciągu kilku lub kil
kunastu lat (brak kredytów inwestycyj
nych). Wprawdzie mogiyby odstąpić swe 
magazyny zlikwidowane składnice, w ta
kim jednak wypadku znów powstanie po
średnie ogniwo, angażujące czas, trans-
port i ludzi, a nam chouzi przecież o pp-

----- -—    — tanienie kosztów. Ponadto magazyny 
przeprowadzenia, jak się to początkowo składnic są za daleko położone 1 za szczu- 
wydawało.------------------------------------------------------*- —■ —- ----- * - -

Przemysł iniarski okręgu bielskiego, ja
ko jeden z pierwszych w kraju, przystą
pił do usprawnienia zbytu swoich pro
duktów, w celu obniżenia związanych z 
tym kosztów. W początkowej fazie i tu
taj Wydawało się całe zagadnienie pro
ste. Gdy jednak przyszło do rozwiązania 
w terenie, wystąpiły komplikacje. Skład
nica tekstylna (Składnica Wyrobów Lnia
nych), która zajmuje się zbytem produk
tów bielskiego przemysłu Iniarskiego, od
prowadza towar do 17 hurtowni, położo
nych w różnych częściach kraju, jak w 
Poznaniu, Krakowie, Gdańsku, Wrocła
wiu, Katowicach i In. Do tego dochodzi 
ponad 110 podhurtowni. Stanowi to łącz
nie 127 odbiorców. Na pokrycie kosztów 
działalności składnica otrzymuje 0,6¼ 
prowizji. Suma ta jej jednak nie wystar
cza i dofinansowuje ją skarb państwa w 
wysokości około 1,5 min zł rocznie. Łącz
nie koszty bielskiej składnicy wynoszą 
3,5 min zł.

Gdyby zakłady przejęły dotychczasowe 
funkcje ST, musiały by równocześnie 
otrzymać dodatkowe ' środki finansowe. 
Mogłyby je pokrywać w ramach marży 
0,6%, którą dotychczas otrzymywały ST. 
Nasuwa się jednak pytanie, czy kwota z 
tego źródła uzyskana byłaby wystarczają
ca, jeśli nie pokrywała ona takich sa
mych wydatków ST. Już więc w tym 
punkcie Wiele zakładów wysunęło po
ważne zastrzeżenia, którym nie można 
odmówić racji, chociażby z tego względu, 
że zakładowe plany finansowe na I kwar
tał 1957 r. zostały sporządzone bez 
uwzględnienia kredytów na nowe zadą-
nią, związane z ewentualną reorganiza
cją zbytu. Taka sytuacja wymaga prze-
sunięcia reorganizacji na dalszy okres.

Prócz przeszkód związanych z finanso- 
waniem wyłoniły się jeszcze inne trud
ności.

W działach zbytu zakłady przemysłowe 
Odczuwają brak odpowiedniego persone" 
Ius Dotychczasowy personel jest za szczu
pły, aby mógł sprostać zadaniom, jakie

ple, wiele bowiem toWswów szło tranzy
tem bezpośrednim z fabryk do odbior
ców, Jak się sprawa tranzytu ułoży w 
przyszłości, trudno dokładnie ustalić.

Dalsza trudność, _to bardzo szczupły 
tabor transportowy w przedsiębiorstwach. 
Transport ten nie wystarczał przy do- 
tychczasowych warunkach pracy, a po 
reorganizacji zbytu może stać ‘się pó-’ 
ważnym czynnikiem hamującym prawi
dłowy odpływ towarów do odbiorcy. Na 

. Usługi PKS nie zawsze można liczyć, a 
poza tym instytucja ta pobiera zbyt wy
sokie opłaty postojowe (ok. 50 zł za go
dzinę) i chociażby już z tego względu 
nie nadaje się do przewożenia i ładowa
nia drobnicy (wyczekiwanie samochodów 
w kolejkach).

Poważny problem nasu-wają towary 
czasowo mechodliwe. Tak np. w magazy
nach bielskiej składnicy wyrobów lnia
nych leżą tysiące metrów tkanin Inia-
nych bielonych, ponieważ są one drogie 
i ludność poszukuje raczej tańszych, ba
wełnianych. W' t<l chwiH IróWniW’ ńł7G#t 
nie chcą kupować worków, uważając, że 
wystarczy to zrobić dopiero na wiosnę. 
Obecnie towary te leżą w magazynach. 
Co się'jednak* stanie, gdy po'reorganiza
cji będą one miesiącami zalegały -maga
zyny przedsiębiorstwa. W towarach ta
kich zakład zamrozi setki tysięcy zło
tych, na skutek czego-popadnie w ogrom
ne kłopoty finansowe, groźne dla jego 
.prawidłpwej działalności gospodarczej.

Zakłajfy posiadające produkcję wiełp- 
asortymentową, jak Krośnieńskie i Alek- 
sanarowickie, napotkają na poważne prze
szkody przy wysyłce drobnicowej, przy 
której .transportowaniu • wozy z reguły 
nie będą w caiości załadowane. Be- 
dą to pólpełne przeloty, podczas gdv 
składnice mają możność kompletowania 
transportów, idących w tym samym kie
runku. To samo odnosi się do przesyłek 
wagonowych.

zaplanowanej produkcji oraz nadwyżek 
powstałych w rezultacie zrzeczeniu s ę 
przez WHT zlimitowanyeh dla nich ilości. 
Wtedy oczywiście zakłady będą inugiy 
zaoferować towar innym hurtowniom. 
Ale co śię stanie, gdy i te hurtownie od
mówią przyjęcia?

Mając produkować bezpośrednio na ry
nek, stosoteaie do jego aktualnych po
trzeb, zakłady pracy będą muróly .en 
rynek dobrze poznać, orientować się w 
jego sezonowej koniunkturze, chlonuui.ei 
i przejściowych kaprysach. W jaki spo
sób będą nabierały tej wiedzy o rynku i 
jego potrzebach, też — jak na razie — 
niewiele wiadomo. A gdy nawet zawrę 
umowę z odbiorcami, to jaką hęilą uuaiy 
gwarancję, żę. dostawy surowca beilą 
rytmiczne, a pod względem jakościowym 
i ilościowym «sapowiednie. Z doświad
czenia wiemy, że obecnie otrzymuj cmy 
surowiec z. dnia na dzień, albo w ogóle 
go nie'otrzymujemy (np. juta z Pakista-. 
ńu) i zmuszeni Jesteśmy i>a gwałt pr e- 
stawiać się ńa inne surowce i asorty
menty...

Na sprawę w-ięc likwidacji składnic 
tekstylnych i połączonej z nią reorgam- 

_ zacji działów zbytu w zakładach pracy 
należy spojrzeć szerzej, objąć wzrokiem 
całokształt i całą skomplikowaną proble
matykę tego zagadnienia. Moim zdaniem, 
zagadnienie likwidacji składnic i reorga
nizacji Komórek zbytu w przedsiębior
stwach trzeba wszechstronnie przeana
lizować pod kątem . opłacalności całego 
eksperymentu. Najlepiej to zrobić wspól
nie z doświadczonymi w tym zakresie 
przeustawicieiaml zakładów i składnic, a 
następnie przystąpić do ostrożnych 
eksperymentów w zakładach przemysło
wych o mniej skomplikowanej produk
cji (o ubogim asortymencie), w pierw
szym okresie należałoby zacząć od ścisłej 
współpracy zakładów i składnie przede 
-wszystkim w zakresie jak największego 
rozwoju dostawy towarów w drodze tzw. 
tranzytu organizowanego, na zlecenie 
składnicy przy pełnowagonpwych wysył
kach. Dla dokonania inuveh przesviek 
a&K, m w» &&S 

przesyłki, przy przesyłkach niepełno- 
wagonowych _ należałoby zorganizować 
tdowywanie towarów przez inne za-

Yrt Wiśko, położone, tej samej hran- 
początkowo pod kierownictwem 

dnicy,, a. następnie we własnym za
kresie drogą porozumienia między przed
siębiorstwami. Przy reorganizacji, zbytu 
w zakładach nie czynić niczego pochop- 
hie, lecz brać pod uwagę specyfikę pro
dukcyjną przedsiębiorstwa oraz jego mu- 
żliwości w nowej sytuacji.

Wszystkie poruszone zagadnienia wy- 
nuigają dokładnego przemyślenia, w prze
ciwnym bowiem razie ekspertnioż<* 
Kosztować bardzo drogo i zamiast ocze
kiwanych korzyści, przynieść gospodar
ce narodowej znaczne straty.

spadną na ten dział po likwidacji s-kiad- ’ 
nic, Na zwiększenie ilości pracowników

W nowej sytuacji będą musiały zakła- 
? lviPle .inicjatywy i. zmrsłm
ńanaiowego. Szczególnie "bedzie to kiff 
meczne w wypadku ponadplanowej i no»

□i
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GOSPODARKA ŚWIATOWA W LICZBACH 0 MIEJSCE DLA EKOHOMISTOW 
W POLSKIM HANDLU ZAGRANICZNYM

produkcja i eksport cementu 
KRAJÓW KAPITALISTYCZNYCH w 1956 R.(szucunkcwo wg danych statystycznych za 9 miesięcy 1956 r.)

P r od ukoją Eksport
■

ogółem na głowę lud- Ogółem w
w min t on ności w kg

1
min ton

EUROPA

NRF ; s s ? ł ł ; 5 J t 19,1 382 1,2
Wtelka Brytania 13,2 259 1.6
Francja . . s . . . ; . 11,3 263 0,7

Wiochy ■ 10,2 213 —
Belgia ; ............................................. . 4,7 534 2.4

: Szwecja ........................................ ’ ,. » 3,5 347 0,4
Holandia i . . . . » . * « 1,3 13-3
Dania s s s ; . » » s . t 1.3 286 0,4
Portugalia ♦ . « ; ; s j i ? 1,1 125 0,1

AMERYKA PÓŁNOCNA

USA £3,6 330 9,5
Kanada t i ! i s ‘ 1 ! i 4,8 316 ■

AMERYKA POŁUDNIOWA I
ŚRODKOWA

Brazylia ; 1 > I 8 ! ł S ! ’• 3,2 56 —

Meksyk ; s i i , i ? s . 2,5 87 —
Argentyna , ; i s » s i ; . 2,0 107
Chile, Kolumbia, Kuba, Ekwador,

Gwatemala, Wenezuela . , , 3,9 —

AZJA

Japonia s » « ■ s i s i ■. 12,9 147 2,5
Pakistan, Indie, Wietnam, Syjam,

Iran, Filipiny ...... 7.1
Izrael, Liban, Syria, Turcja j , a 2,6 88 —

AFRYKA

Alger, Egipt, Tunis, Maroko, Unia
Pld-Afrykańska ) i i 1 i < 5,6

AUSTRALIA 2,5 2M

i miodem płynącą — powszechnym zjawiskiem jest nienawiść do 
ustroju kapitalistycznego. Szczególnie interesujące jest tó, że oma-' 
wlane zjawisko dotyczy głównie inteligencji, a więc warstwy, o któ
rej twierdziliśmy, że służy aktualnie panującej klasie.

Jak wiadomo, przysłowia są mądrością narodów, lecz chyba niewiele 
z nich doczekało się tak obszernego, naukowym językiem sformułowa
nego uzasadnienia, jak to, którego autorem jest szanowny profesor.

Przedmiotem naukowego uzasadnienia stało się" znane przysłowie: 
„Każdy jćst kowalem swego szczęścia".

Prof, Mises przeprowadza dowód następujący:
1) każdy może się stać bogaty (a więc i szczęśliwy), ale... tylko w 

warunkach kapitalizmu wolnokonkurencyjnego,
2) w Ameryce panuje kapitalizm wolnokonkurencyjny, a zatem3) każdy w Ameryce może stać się bogaty (a więc i szczęśliwy), a ci 

którzy takimi nie sąj sami są temu winni. .
Prawda, że to wygląda zbyt prosto i ładnie? Nie wierzycie? A więc 

posłużmy się słowami profesora: •„W systemie kapitalistycznym powodzi się tym, którym najlepiej i najtaniej uda je się wypełniać życzenia ludzi".
„Bogactwo można zdobyć jedynie służąc konsumentom".
„...bogactwo jednych nie jest 'przyczyną nędzy innych. Fakt wzboga-

W kwitnącym u nas od niedawna systemie ściśle scentralizowanego zarządzania gospodarką narodową rola i funkcje MHZ zostały przegięte w kierunku drobiazgowego administrowania aparatem handlu zagranicznego, przesadnego kontrolowania działalności podległych jednostek i — co najgorsze — przejmowania ich funkcji, a zwłaszcza funkcji dokonywania operacji handlowych, Za typową dla naszego handlu zagranicznego do r, 1856 włącznie można uznać sytuację, w której przedsiębiorstwa handlu zagranicznego m, in. nie prowadziły samodzielnie pertraktacji ze swo,mi zagranicznymi kontrahentami, lecz W toku pertraktacji (często, nawet przerywając je w związku z tym) konsultowały się z Ministerstwem lub zgoła prosiły je o decyzje co do warunków przyszłego kontraktu.Podobne metody są i będą tak długo nieodzowne, jak długo nie zastąpi się w działalności handlu zagranicznego biurokratycznego administrowania stosowaniem przesłanek ekonomicznych-i nie rozgraniczy się bardzo ściśle pracy ekonomicziw- koncepcyjnej od działalności handlowo - operatywnej. Przy rozgraniczeniu wymienionych dwóch dziedzin, które -r- trzeba to z zadowoleniem stwierdzić — zyskało już sobie pełne zrozumienie u zainteresowanych czynników, rola Wńkler- stwa Handlu Zagranicznego, ogólnie biorąc, powinna się sprowadzać do wytyczania i realizacji polityki han* dlówej, do działalności traktatowej i utrzymywania oficjałriych stosunków gospodarczych z rządami innych państw, ustalania podstawowych wskaźników planów handlu zagranicznego, koordynowania i zatwierdzania planów oraz ogólnego nadzorowania Ich wykonania.-Ministerstwo powinno być powołane tylko do bardzo ogólnego, /.wierzchniego kierowania działalnością handlu zagranicznego, główną zaś jego funkcją powinno być stwarzanie warunków dla jak najlepszej, najefektywniejszej pracy przedsiębiorstw, instytucji i organizacji handlu zagranicznego. Rzecz zrozumiała, że właściwych metod prowadzenia handlu zagranicznego nie o- siągniemy przez same tylko prawid- .lowe określenie roli MHZ i przestrzeganie bezwzględnego zachowywania tej roli. Dla uzyskania rzeczywistego rozgraniczenia prac ekonomiczno - koncepcyjnych od działalności handlowo, operatywnej konieczne jest przede wszystkim faktyczne i możliwie najpełniejsze u- samodiziel.nienie przedsiębiorstw trudniących się handlem zagranicznym, oparte na zasadzie rentowności, a więc związane z ich komercjalizacją.Wydaje się, że jednym z pierwszych ministerstw, w którym służba ekonomiczna powinna ’ być powołana do życia i postawiona na odpowiednio wysokim poziomie, jest właśnie Ministerstwo Handlu Zagranicznego. Przy właściwie pojmo- wanej roli MHZ i zwróceniu uwagi» na konie&aność* • pogłębienia jego pracy, stworzenie takiej służby należy uznać za ko-nieczne. Trudno o- czywiście z góry ustalić zakres jej kompetencji, można tylko ogólnie określić charakter pracy oraz przy

kładowo wymienić niektóre jej odcinki- Ogólnie mówiąc zadaniem jednostki, którą najwłaściwiej by- łoby nazwać Departamentem Ekonomicznym, powinna być analiza e- konomiczna warunków, w jakich jest- prowadzony polski handel zagraniczny i analiza ekonomiczna e- fektów działalności polskiego handlu zagranicznego. Rezultatem odpowiednich prac analityczno - badawczych powinno być wskazanie właściwych środków i metod działania, obiektywna i wszechstronna ocena pracy na poszczególnych odcinkach oraz ocena całej działalności handlu zagranicznego, ustalanie . ekonomicznie uzasadnionych- proporcji i perspektyw rozwojowych itp. itd.Jeśli chodzi o zagadnienia szczegółowe, to przykładowo można wysunąć takie, jak: badania w zakresie rentowności działalności poszczególnych przedsiębiorstw handlu zagranicznego i rentowności handlu zagranicznego jako całej dziedziny gospodarczej; ustalania prawidłowych bodźców ekonomicznych w działalności handlu z? gramcznego i W .wszelkiej działalności ptodukcyj- nej, związanej z handlem zagranicznym; poszukiwanie dróg i metod obniżki kosztów; wskazywanie zasad współdziałania z różnymi jednostkami gospodarstwa narodowego; naukowa organizacja pracy w handlu zagranicznym; analiza współpracy gospodarczej z zagranicą itd. itp.A więc wyraźnie nie wchodziłyby w zakres działania Departamentu Ekonomicznego badania prowadzone przez PIHZ (badania rynków i badania koniunktury), ani zagadnienia, którymi zajmuje się Departament planowania. Nie może zatem być mowy o jakimkolwiek dublowaniu pracy w tym zakresie. Nie byłoby go też w stosunku do pracy innych jednostek organizacyjnych, które jedynie dostarczałyby materiałów do prac a.nalityczno-ba- dawczych i korzystały z ich wyników. Pewna zbieżność problematyki występuje tylko w stosunku do obecnego Departamentu Organizacji i Zatrudnienia, który jednak według megó przekonania powinien w obecnym etapie przestawać istnieć i w szczątkowej formie zostać włączony właśnie do Departamentu E- konomicznego. Decentralizacja w zarządzaniu powinna bowiem oznaczać między innymi daleko idące usamodzielnienie przedsiębiorstw handlu zagranicznego w sprawach organizacyjnych i w sprawach zatrudnienia, a tym sarńym odciążenie od tych spraw MHŻ.Na grudniowej naradzie handlu zagranicznego rzucona była myśl zreorganizowania Departamentu Planowania, powierzenia mu dodatkowo zadania prowadzenia badań ekonomicznych i przekształcenia go w Departament Planowania i Ekonomiki Obrotu. Sprawa zreorganizowania Departamentu Planowania 1 gruntownego zmienienia charakteru jego pracy jest bezsporna. Wiąże się ona zresztą ze zmianą metod planowania i pozostawieniem w tym zakresie nieco większej swobody przedsiębiorstwom.Przyszły Departament Planowania powinien realizować ważne za

danie MHZ aktywnego uczestniczenia w planowaniu gospodarki narodowej oraz bieżąco kooidynowac działalność przedsiębiorstw handlu zagranicznego. Słowem powinna to być jednostka organizacyjna, zajmująca się polityką hąndlową w najszerszym zrozumieniu tego po- ^Ntozależnie zaś od powyższych zadań, Departament Planowania długo jeszcze będzie musiał zajmować się doskonaleniem metodologii planowania handlu zagranicznego. Taki zakres prac Departamentu Planowania sprawia, że zmaleje w nim ilość i jakość prac techmczno-ma- nipulacyjnych i stanie się on również terenem poważnych i odpowiedzialnych prac ekonomicznych, przy których w znacznym stopniu będą wykorzystywane wyniki badań przeprowadzanych w Departamencie Ekonomicznym,Wyraźnie ekonomicznego charakteru powinna nabrać praca Departamentu Finansów, który z jednostki kierującej obecnie w poważnym stopniu działalnością operatywną przedsiębiorstw, powinien się przekształcić w organ kontroli ekonomicznej. Przedmiotem jego prac by- łaby m. in. analiza bilansów przed- siębiorstw, kontrola realizacji zbiorczego planu bilansu płatniczego itp.Specjalny rozdział w rozważaniach na podjęty przeze mnie temat stanowi pilna potrzeba wzmocnienia ekonomistami zagranicznych placówek handlowych i dalszy rozwój ich sieci. Jest tajemnicą poliszynela, że w naszych biurach radców i attaches handlowych pracuje bardzo niewielu ludzi o odpowiednich kwalifikacjach, że większość z nich nie ma wyższego wykształcenia, a znakomita większość zna tylko bardzo słabo, albo nie zna wcale odpowiednich języków obcych.Wyraźne określenie na przyszłość roli i. funkcji Ministerstwa Handlu Zagranicznego, jako organu wytyczającego i realizującego politykę handlową, przesądza o roli podległych Ministerstwu placówek zagranicznych. Muszą się one zajmować wyłącznie sprawami polskiej polityki handlowej, gruntownym poznawaniem gospodarki obszaru swego działania, dostarczaniem przepracowanych wiadomości ekonomicznych Ministerstwu Handlu Zagranicznego i ewentualnie innym jednostkom handlu zagranicznego, wreszcie — ogólną propagandą gospodarczą i propagandą na rzecz polskich towarów. Operatywne czynności handlu zagranicznego — według szeroko i jednolicie występującego poglądu — powinny być wykonywane przez delegowanych pracowników przedsiębiorstw handlu zagranicznego, pod ogólnym nadzorem radców lub attaches handlowych Zarówno dotychczasowy, w większości przypadków niewłaściwy sposób obsadzania placówek handlowych za granicą, jak i nowy sposób traktowania ich zadań, wymagają skierowania do pracy na placówkach w pierwszym rzędzie ekonomistów z odpowiednim doświadczeniem w dziedzinie handlu zagranicznego i z dobrą znajomością potrzebnych języków ob- óych.Interes naszej gospodarki narodowej, rozwój stosunków gospodar

czych z zagranicą, a W szczególności «tale rozwijanie i utrwalanie naszego eksportu, wymagają znacznego rozszerzenia polskiej sieci handlowej za granicą. Najprostszą drogą zrealizowania powyższego postulatu jest powierzanie w szerszym niż dotąd zakresie funkcji handlowych polskim placówkom konsularnym, przez tworzenie w nich wydziałów lub referatów handlowych. Koncepcja ta jest podnoszona od pewnego czasu przez c^ęsc praktyków i teoretyków handlu zagran.cz- nego. Stałą jednak odpowiedzią na nią ze strony dotychczasowego kierownictwa resortu było stwerdze- nie, że nie może ona być realizowana wóbec braku kadr o odpowiednich kwalifikacjach.Wydaje się, że zarówno zła obsada persónalna placówek handlowych, jak marazm w sprawie wykorzystania dla służby handlowej placówek konsularnych, mają swe rzeczywiste źródło me .* w braku kadr, a w braku chęci i umiejętności widzenia odpowiednich kadr. Nie można bowiem sobie wyobrazić, żeby w Polsce nie można było znaleźć kilkudziesięciu wykształconych i doświadczonych życiowo ekonomistów lub prawników ■ - ekonomistów, którzy w odpowiednim stopniu zetknęliby się już z problematyką handlu zagranicznego, a z punktu widzenia kryteriów moralnych, społecznych oraz wszelkich innych mogliby być odpowiednimi do postawienia ich na placówkach zagranicznych. Trzeba tylko chcieć tych ludzi widzieć!Z natury rzeczy dużo wdzięcznego pola do popisu mają ekonomiści w przedsiębiorstwach handlu zagranicznego. Oczywiście niekoniecznie trzeba być ekonomistą, by zostać dobrym kupcem lub — aby nie u- żywać terminów, które mogłyby budzić zastrzeżenia — dobrym operatywnym pracownikiem socjalistycznego handlu zagranicznego. Można jednak wysunąć tezę, że większość personelu kierowniczego w przedsiębiorstwach handlu zagranicznego powinni stanowić ludzie, dobrze zaznajomieni z teorią i praktyką ekonomiczną. Pomijając funkcję kierownicze, ekonomiści powinni s:'ę znajdować na tych stanowiskach pracy w przedsiębiorstwach handlu zagranicznego, na których konieczne jest prowadzenie prac o charakterze analityczno - badawczvm, (wszelkie badania rynkowe analiza działalności przedsiębiorstwa itp.).Zupełnie świadomie nie zatrzymuję- się w nińiejśżyŁli" rozważaniach na roli ekonomistów w pracy Polskiej Izby Handlu Zagranicznego. Wymagałoby, to bowiem krytycznego rozpatrzenia dotychczasowej działalności Izby i oceny perspektyw jej dalszej pracy, co stanowi odrębny, obszerny temat,Do czasu jednak, dopóki nie zdo- będziemy się na utworzenie i zorganizowanie wspomnianego Instytutu, warto pomyśleć o utworzeniu jakiejś instytucji, która byłaby terenem pracy naukowców na rzecz praktyki handlu zagranicznego i terenem zetknięcia się naukowców z praktykami w tej dziedzinie. Sądzę, że taką instytucją mogłaby być Rada Naukowa przy Ministrze Handlu Zagranicznego.
Prof. Ludwig vrM Misęs jest znanym ultraliberalnym ekonomistą au

striackiej szkoły. Ba! Znany jest nawet ze swych zasług dla rozwoju 
socjalistycznej myśli ekonomicznej. Wysoką ocenę tych zasług dał jesz
cze w latach trzydziestych Oskar Lange pisząc: „...w państwie socjalistycznym posąg prof. Misesa powinien stanąć jako dowód wdzięczności 
za wyświadczoną przez niego wielką przysługę... Obawiam się tylko, 
że prof. Mises byłby niezbyt zachwycony tego rodzaju dowodem na
leżnej mu słusznie wdzięczności... A na domiar złego, jakiś profesor- 
socjalista mógłby przyprowadzić swoich słuchaczy z kursów materia
lizmu dialektycznego, by przyjrzawszy się posagowi unaocznili sobie 
hegeliańską „List, der Vernunft", która sprawiła, iż najbardziej za
twardziały z ekonomistów burżuazyjnych przysłużył się nieświadomie 
sprawie proletariatu", -Za cóż jednak spotkały prof. Misesa takie pochwały? Otóż zajął się 
on problemem rachunku gospodarczego w ustroju socjalistycznym, przy 
czym usiłował dowieść, że rachunek gospodarczy nie jest w tym ustroju możliwy. W ten sposób „zmusił ich (socjalistów — przyp. auf.) do zro
zumienia całej doniosłości zagadnienia... To, że socjaliści... zajęli się 
systematycznie jego badaniem, Jest wyłączną zasługą prof. Misesa" • 
(Lange).

Dziś, pod koniec swego pełnego zasług żywota Ludwig von Mises 
staje znów w szranki, tym razem zbrojny w książkę pt, „Mentalność 
anty kapitalistyczna".

Nie mając dostępu do książki (ukazała się ona w końcu ub. r. w St. 
Zjednoczonych wydana przez D. van Nostrand Company, Inc. Prince
ton, N. M.), a pragnąc zapoznać czytelników „Życia" z nadzwyczaj inte
resującą jej treścią, sięgnąć muszę do obszernych wyjątków opubliko
wanych w „U. S. News & World Report" (z 19.X.1956 r.)

Prof. dr Ludwig von Mises w książce swej dokonuje analizy „skłonności antykapitalistycznych" w Ameryce, stara się wyjaśnić ich źró- 
dla. i konsekwencje w tyciu tego kraju. U podstawy tej analizy leży 
sformułowane przez Misesa- stwierdzenie, że nawet w tej Ameryce, * o której, jeśli brać pod uwagę jedynie „odwilżowe" reportaże niektó
rych naszych publicystów, sądzić należałoby, iż jest krainą mlekiem

cenią niektórych jest, przeciwnie, ukoronowaniem procesu doskonale
nia (metod i Zakresu — przyp. aut.), zaspokajania żądań wjelu. Im lepiej 
udaje się przedsiębiorcom, kapitalistom i technologom zaopatrywać 
konsumentów, tym lepiej im samym się Dowodzi".

Profesor von Mises porównuje dalej stosunki rynkowe z wyborami: 
„Ci, którzy zaspokajają potrzeby mniejszej liczby ludzi, uzyskują mniej 
głosów — dolarów — od tych, którzy zadowalają życzenia większej ilo
ści ludzi. W robieniu pieniędzy (in money-making) gwiazda filmowa 
wyprzedza filozofa, producent Piilkapinka (napój produkowany przez 
Pinkapinka Co — przyp. aut.) — twórcę symfonii".

Należy jednak oddać sprawiedliwość autorowi, że widzi on istnienie 
ludzi wyłączonych niejako przez naturę z wyścigu, którego ceną jest 

■ bogactwo. Są to ci, którzy urodzili się lub stają się słabi i niezdolni do 
„wielkiej, gry" w, ciągu dalszego życia. Dokonuje on przy tym zadzi
wiającego podziału klasowego społeczeństwa kapitalistycznego: na kia-
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sę „tych, którzy umieją samodzielnie myśleć" i tych, którzy nie są do 
tego zdolni. Dzieli ich przepaść nie do przebycia.

' I tu dochodzimy do problemu zasadniczego, do jądra zagadnienia: 
dlaczego ludzie nienawidzą kapitalizmu? Odpowiedź jest niezwykle, 
zaskakująco prosta: ponieważ zazdroszczą tym, którym powiodło się w życiu lepiej niż im.

Oddajmy znowu głos profesorowi: „Potęga zasady „każdemu według 
jego osiągnięć", nie wybacza braków osobistych". I dalej: „Ka
pitalizm czyni wielu ludzi nieszczęśliwymi przez to, że każdemu claje 
możliwość Zdobycia najbardziej upragnionej pozycji, którą oczyuńścte 
osiągnąć może zaledwie niewielu. Cokolwiek ktoś może uzyskać dla 
siebie jest najczęściej jedynie ułamkiem tego, do zdobycia czego pcha 
go ambicja. Zawsze znajdują się przed jego oczwna ludzie, którym 
powiodło się tam, .gdzie 'spotkała go porażka. Są tacy, którzy wyprze
dzili go i W stosunku do których żywi podświadomie kompleks niż
szości. Taka jest postawa włóczęgi w stosunku do człowieka posiadają
cego stałą pracę, robotnika do majstra, urzędnika do wiceprezesa, 
wiceprezesa do prezesa koncernu, człowieka, którego wartość (sic!) wynosi trzysta tysięcy dolarów do milionera itd. Widok tych, którzy zdali egzamin zdolności i umiejętności, podkopuje równowagę moralną 
i pewność siebie.-Każdy jest świadom swej niezdolności i porażki".Z dalszych rozważań nad psychologicznymi źródłami antykapitałiz- 

mu wynika, że ludzie, którym w życiu się nie powiodło, poszukują kozła ofiarnego, na którego mogliby zrzucić winę za swe .niepowodzenie,- 
Dla jednych, bardziej prymitywnych, obiekt nienawiści stanowią kon- . 
kretni ludzie, którzy dzięki, jak sądzą, nieuczciwości, łotrostwom i egoizmowi zdobyli w życiu lepszą pozycję, osiągnęli bogactwo. Dla in
nych, posiadających skłonności do uogólnień, przedmiotem ataków są 
już nie poszczególni ludzie, lecz system kapitalistyczny.

Dajmy jednak ponownie głos szanownemu profesorowi: „Cierpienie 
z powodu zawiedzionych ambicji — powiada on — jest zjawiskiem 
charakterystycznym dla społeczeństwa, w którym panuje równość, wo
bec prawa. Nie jest ono rezultatem równości wobec prawa; źródłem 
jego jest fakt, że u> społeczeństwie, w którym równość taka, panuje, 
nierówność w dziedzinie zdolności intelektualnych uwidacznia sie z peł
ną siła. Przepaść pomiędzy tym, czym człowiek jest i co osiągnął, a 
tym, co sam myśli o swych zdolnościach i osiągnięciach, ujawnia się 
bezlitośnie ,.

Interesujące są przyczyny, które — według autora — wywołują nie
chęć amerykańskich intelektualistów do kapitalizmu. Otóż zasadnicze 
znaczenie ma tu jakoby różne od europejskiego w swym zakresie po- ję«e „towarzystwo' (society). W Europre (kapitalistycznej) bowiem „towarzystwo twoi zą ludzie wybitni wywodzący się z wszelkich dziedzin działalności: działacze państwowi, parlamentarzyści. mMiciiśń ,ni- 
sarze, uczeni, artyści, lekarze, wybitni ludzie interesu, arystokracja itp. 
Tego rodzaju ludzie, spotykając się ze sobą, znajdują największa pmu- 
jemnosc w rozmowach na tematy intelektualne. To łączu ich sobą 'mh^rUneiw^ salonow są nie milionerzy, a członkowie~Akade-Inaczej w Ameryce. Tam do tzw. „towąrzystwa" wchodzą wyłącznie 
ludzie najbogatsi. Nie spotykają się ani na gruncie towarzyskim ^ wu- 
bitnymi pisarzami, artystami czy uczonymi. Większość z nich nie Ł- 
teresuje się zresztą w ogolę książkami czy ideami. Gdy spotyka a sie 
a me grają w karty, to zabawiają się plotkami o znajomych lub rn~

Jakie lekarstwo proponuje dr von Mises nn to ■ i t • o ■ 
szeroko rozpowszechnioną wśród amerykańskich ~
rooę? Niezwykle proste, tak proste jak i cho-
warzystwu", by nie izolowało się od inteloktuahstów^ °u

PodTa intelektual stów Sma
Podobną „głębię" znajdujemy również- w

„Komunizm Brodway^ i Hollywoodu" zatVtułowanym
Profesor próbuje w końcu dać + „Pretensje urzędników".

Dlaczego ludzie nienawidzą kapitalizmu^dlacm °dp,owiedź na Pytanie:
Oto ona: Ł ™Puaiizmu, dlaczego dążą do socjalizmu?

ich warunki ^e^dlafeqo socializm Polepsza

'system szkod-iwy dla interesów że jest to
socjalizm polepszy ich warunki i nienawidzą'kanS-’ WS ie 
ze. czyni im zło. Są socjalistami, ponieważ w oś OdVŻ wierzci> i niewiedzę". p uaz otępieni przez zazdrość
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Typowy krajobraz jugosłowiański. Jezioro Bied w Słowenii. (Foto CAF)

sówkę. upoważniającą Radę Wyko.- nawczą do ustalenia wysdkości.po- datku obrotowego dla po^c^aól- nych wyrobów- Jest to Jeden z naj- . ważniejszych instrumentów oddziaływania na poziom cen.
Opodatkowanie i zasady podziału 

zysku w przedsiębiorstwach, Ustawa formułuje tu zasady, których praktyczne skutki omówiłem przykładowo w poprzednim „odcinku", z tym, że znowu występuje poważne zróż- ' nicowanie poszczególnych gałęzi i form działalności gospodarczej.
Płace robotników i pracowników, 

zatrudnionych w gospodarce naro
dowej, . Ustawa formułuje jedynie zmiany w stosunku do poprzednio obowiązujących zasad i taryfikatorów, zawiera siatkę narzutów na płace dla budżetu gminy i funduszu ubezpieczeń społecznych.
Podatek dochodowy od gospo
darstw rolnych, narzut na potrzeby gminy, renta gruntowa (ogólne zasady, minimalna i maksymalna stopa, uprawnienia organów terytorialnych).

Środki, regulowania importu i eksportu. Ustawa znowu formułuje tylko zmiany w stosunku do obowiązujących zasad, zwłaszcza jeśli chodzi o premiowanie eksportu i system współczynników, które pozwalają regulować opłacalność importu wzgl. eksportu poszczególnych artykułów. Plan zakreśla również ramy wykorzystywania funduszów inwe- • stycyjnych dla importu urządzeń i materiałów.
Pełnomocnictwa dla Rady Wyko

nawczej w dziedzinie regulowania: upoważnienie do ustalania cen ma- 
■ ksymalnych- w szczególnych wypadkach wzrostu cen wskutek deficy-

ekonomi czności w skali społecznej formułowane są główne proporcję planu i zespół środków, które mają zapewnić ich realizację. W łaniach określonych przez ujęte w plamę
podejmowane są samodzielnie decyzje niższego szczebla — przedsiębiorstwa. A więc nie nakaz — lecz prawo wyboru, ale swoboda wyboru nie bezgraniczna i co najważniejsze 
— kształtowana przez system bodźców materialnych w szerokim znaczeniu, stymulujących wybór w jednym kierunku i destymulującycli w innym.

KSZTAŁTOWANIE CENCzytelnicy dostrzegli zapewne, że w części poświęconej instrumentom ekonomicznym mało mówi się wprost o cenach. Właściwie jedyny bezpośredni przepis dotyczy upoważnienia Rady Wykonawczej do ustalania cen maksymalnych w wypadkach szczególnych. Rada 'Wykonawcza korzysta z tego przepisu.Jak poinformowano nas w Sekretariacie Stanu do spraw obrotu towarowego któremu podlega Urząd5 Cen — 3 artykuły powszechnego użytku sprzedawane są wg cen ustalonych: chleb (z niewielkimi różnicami terenowymi), cukier, tytoń i wyiroby tytoniowe. Około 40 podstawowych surowców i materiałów na ceny maksymalne (węgiel, metale żelazne i nieżelazne, kwas siarkowy, papier rotacyjny itp.). Ustalone są, naturalnie, taryfy komunalne i ceny usług publicznych. Poza tym, jak już wspomniałem w pierwszym artykule, istnieje: swoboda

portu i importu itd. itp. Oczywiście, Stopień skuteczności wszelkiej pansiwtiWej polityki ceń zależy generalnie od stopnia równowagi rynkowej. Przy, silnym zachwianiu pro- proeji między masą towarową a siłą nabywczą wszystkie tego typu instrumenty okazują się zbyt delikatne i tracą na znaczeniu, a nawet w ogóle przestoją działać. Ale w -takich wypadkach nie pomagają również sztywne ceny państwowe, chyba, że zostają wsparte systemem ra- cjonowania, co oznacza pojawienie się podwójnych cen ze wszystkimi znanymi nam konsekwencjami. Jeśli jednak względna choćby równowaga rynkowa istnieje — środki stosowane w Jugosławii powinny, moim zdaniem, okazać się dostatecznie efektywne. Nie w takim sensie, że wyeliminują wszelkie samodzielne zmiany cen, dokonywane przez przedsiębiorstwa, ale że sprowadzą je do stosunkowo ograniczonych ram. Zaś w tego rodzaju ramach samodzielność ustalania cen przez przedsiębiorstwa może w pewnych sytuacjach okazać się zjawiskiem bardziej pozytywnym niż negatywnym, gdyż uelastycznia rynek i stwarza bodźce dosfosowywama ’ produkcji do konsumpcji w stopniu daleko większym niż najbardźiei nawet „odsztywniona" działalność urzędów cen. Dlatego też w świetle obserwacji doświadczeń jugosłowiańskich — doszedłem do wniosku, że przy spełnieniu określonych warunków i wypracowaniu odpowiednich instrumentów nie należy zawsze obstawać przy, zasadzie pełnego uniezależnienia poziomu cen od decyzji samych przedsiębiorstw jako bezwzględnej przesłance nowego
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wszystkie odchylenia są dysproporcjami. Jeśli przewidywaliśmy na 1956 r. wzrost produkcji tkanin o 12 fMioc., a obuwia o 8 proc., zaś faktyczny stan rzeczy wygląda tak, że tkaniny wzrosły o 4 proc., a obuwie, 
o 14 proc. — to znaczy,, że pomyliliśmy się i życie nas skorygowało. Gdybyśmy sztywną dyrektywą i rozdzielnictwem zmusili przemysł do produkcji zgodnie z założeniami, o- siągnęliśmy tylko zakłócenie równowagi rynkowej" — tak mniej więcej stawiali sprawę nasi rozmówcy, i trudno im odmówić racji.Oczywiście, nie wszystkie odchylenia mają jednakowy charakter. Są i takie, które nie dają żadnego powodu do satysfakcji, lecz świadczą 
o niedostatecznej skuteczności zastosowanych środków. Ale faktem jest, że nie mechaniczne zestawianie planu z „wykonaniem", lecz konkretna analiza ekonomiczna służy za podstawę oceny i wniosków.podobieństwa i RÓŻNICESyntetyczne wyniki, oceny okresu ubiegłego składają się na pierwszy rozdział części I ustawy o planie społecznym. Nie wchodząc w szczegóły, chciałbym jedynie podkreślić, że dużo miejsca zajmuje tu analiza zjawisk rynkowych,, przede wszystkim ruchu cen i obiegu pieniądza (rozmiary emisji nie stanowią żadnej tajemnicy i publikowane są systematycznie). Drugi rozdział części 
I zawiera podstawowe cele i zadania rozwoju gospodarki narodowej. Na początku sformułowane są zadania ogólne (np. dla 1956 r. — stabilizacja rynku i wzrost zapasów w gos-podarce, zmiana struktury westycji, wzrost produkcji dlacelów konsumpcji osobistej), a na- . stępnie zadania bardziej szczegółowe w zakresie: rozmiarów globalnego produktu społecznego, przemyciu, rolnictwa i leśnictwa, transportu, budownictwa, handlu, rzemiosła, stosunków gospodarczych z zagranicą, inwestycji, sytuacji rynkowej i spożycia, podziału produktu społecznego i .dochodu narodowego.Ten rozdział ustawy jugosłowiańskiej na pierwszy rzut oka najbardziej przypomina nasze dotychczasowe plany. Kiedy jednak wgryzłem się w tekst ustawy o planie 1956 r. :— różnice wystąpiły wyraźnie.Pierwsza różnica polega na szerszym przedstawieniu syntetycznych proporcji gospodarczych i uzasadnieniu nimi kierunków i tempa rozwoju poszczególnych gałęzi.Chodzi mi o takie proporcje, jak udział akumulacji i konsumpcji na tle wzrostu produktu społecznego i dochodu narodowego, stosunek między nowymi inwestycjami a inwestycjami o charakterze renowacyjnym i rekonstrukcyjnym, proporcje między masą towarową a siłą nabywczą, konsumpcją indywidualną a zbiorową, proporcje zmian w bilansie handlowym i płatniczym, itp. Ciekawym momentem planu jest a- naliza zmian w strukturze produkcji przemysłowej z punktu widzenia o- statecznego przeznaczenia wyrobów (produkcja dla celów konsumpcyjnych, produkcja urządzeń i materiałów inwestycyjnych, produkcja surowców i półfabrykatów). Poszczególne części planu wydają się być znacznie lepiej i przejrzyściej powiązane wzajemnie, analiza i u- zasadnienia ekonomiczne,, znajdują się w samym tekście.Druga różnica tkwi w sposobie formułowania zadań, które mają charakter bardziej ogólny. Nie ma ani jednej liczby, określającej asortyment produkcji w natuialnym wyrażeniu.Najbardziej szczegółowo sformułowane są zadania w przemyśle, gdzie ustav/a zawiera procentowe wskaźniki wzrostu produkcji po
szczególnych gałęzi oraz przewidywane uruchomienie nowych mocy w okresie planowym (wyrażone w liczbach absolutnych 
rocznej ’
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stu produkcji są na ogół uzasadnione mocą produkcyjną, możliwościami surowcowymi, potrzebami rynkowymi. (Nawiasem mówiąc, Zakład Planowania rozpoczął Samodzielne badania struktury konsumpcji i elastyczności popytu). Rozdział o inwestycjach zawiera kierunki politykiinwestycyjnej charakterystykęstruktury inwestycji z różnych punktów widzenia, analizę głównych źródeł pokrycia nakładów inwestycyjnych, ustala priorytety dla szczególnie ważnych . gałęzi gospodarki i specjalne dotacje dla niektórych jednostek terytorialnych (głównie dla najbardziej zacofanych okręgów. (W tym •właśnie punkcie znalazłem jedyne wymienione w planie konkretne obiekty inwestycyjne: powiat Koper otrzymuje dotacje dla zakończenia budowy fabryki motocykli i skuterów „Tomos" oraz szosy Sezana — Koper, gminaBuje dla mentowni i Belgrad munalne.Trzecia

zakończenia budowy ce- w Umagu, miasta Zadar — na budownictwo ko-różnica tkwi w... stylu.Jest on mianowicie znacznie „łagodniejszy" niż u nas, pozbawiony trybu rozkazującego. Zamiast „należy" i „zobowiązuje się“ przeważają skromne określenia: „przewiduje się", „oczekiwane jest" itp. W samym sposobie formułowania widoczna jest dążność do wyeliminowania • nakazowo-adresowego charakteru planu.Część I wygląda więc sielankowo, i przypuszczam, że wzbudziłaby zachwyt u wszystkich bojowników przeciw „tyranii planu". Ale jest jeszcze część II — bardzo stanowcza, chociaż w zupełnie innym sensie niż u nas. Nosi tytuł „Przepisy o środkach i instrumentach ekono- micznych". Ciekawa rzecz: tekst, którym się posługuje, zawiera komentarz do ustawy. Ale praktycznie jest to komentarz jedynie do części II, która określa warunki, w> jakich działać będą przedsiębiorstwa w o- kresie planowanym i która wobec tego studiowana jest co najmniej z taką uwagą, jak u nas dyrektywne wskaźniki planu produkcji, funduszu płac, akumulacji.
SRODKI EKONOMICZNEO jakich środkach ekonomicznych .mowa w planie? Przejdźmy kolejno , tytuły rozdziałów:

Amortyzacja. Procent odpisów a- mortyzacyjnych dla poszczególnych gałęzi, zakres uprawnień organów terytorialnych do wprowadzania 
■ zmian, zakres swobody korzystania z funduszu amortyzacyjnego (znowu zróżnicowany dla gałęzi).

Oprocentowanie środków trwa-

Ustawa zawiera tylko ogólną wska- towości towarów i monopolitystycz- nej sytuacji producentów, upoważnienie do określania kontyngentów i specjalnych warunków sprzedaży poszczególnych artykułów przemysłowych.
Fundusze inwestycyjne i sposób 

ich wykorzystywania. Jest to jeden z najobszerniejszych rozdziałów części II. Zawiera podział funduszów inwestycyjnych na scentralizowane i w dyspozycji organów terytorialnych, określa warunki korzystania z kredytów inwestycyjnych (wszystkie . środki inwestycyjne z funduszów społecznych rozdzielane są w formie kredytowej), a więc: zróżnicowaną stopę procentową i terminy zwrotu kredytu, niezbędny dla danego typu inwestycji udział środków własnych w pokryciu kosztów inwestycji, sposób i rozmiary wymaganych gwarancji (gminy, powiaty a niekiedy nawet republiki muszą gwarantować terminowy zwrot kredytów, zaciągniętych

tego interesu, z punktu widzenia kształtowania cen zarówno dla producenta, jak i dla przedsiębiorstw handlowych. •Czy oznacza to, że kierownicze organy gospodarcze pozbawione są wpływu na układ cen w kraju? Pro- fblem jest bardzo istotny nie tylko J z punktu widzenia sytuacji materialnej ludności, lecz także z punktu widzenia skuteczności ekonomicznych instrumentów planu. Gdyby przedsiębiorstwa czy gałęzie mogły uzyskiwać pozycję monopolistyczną i wykorzystywać ją szeroko dla śi’ubowania cen — takie czynniki jak np. wysokość stopy procentowej czy poziom opodatkowania straciłyby na znaczeniu, gdyż każde zwiększone świadczenie można by sobie odbić podniesieniem cen. Z tych

przez przedsiębiorstwa) itd. itp. Rozdział zawiera również absolutne sumy limitów inwestycyjnych z funduszów scentralizowanych dla poszczególnych gałęzi gospodarki wzgl. terenów: przemysł, rolnictwo, budownictwo, transport, handel i przemysł gospodni, dotacje dla Macedonii i Czarnogóry, dotacje dla kilku powiatów. W tekście ustawy wymienione są dziedziny, które powinny korzystać z pierwszeństwa. Trzeba zaznaczyć, że wszystkie te limity nie oznaczają, iż środki zosta- ją oddane bezpośrednio do rąk da- . nych gałęzi czy organów terenowych, Funduszem inwestycyjnym dysponuje Bank Inwestycyjny, który — kierując się wskazówkami zawartymi w planie — udziela kredytów inwestycyjnych na podstawie szczegółowego rachunku ekonomicznego i kontroli zabezpieczenia warunków i terminowości zwrotu kredytu i odsetek, przy czym w wielu wypadkach — kiedy popyt na daną kategorię kredytów inwestycyjnych przekracza środki — stosuje formę konkursu, który wygrywają przed- siębiorstwa wzgl. 'komuny, oferujące korzystniejsze warunki ekonomiczne. Dotyczy to również terenowych funduszów inwestycyjnych, kóre są podstawą udzielania kredytów przez banki komunalne. Wreszcie rozdział zawiera przepisy o sposobie tworzenia i wydatkowania funduszów Specjalnych (fundusz popierania niektórych gałęzi rolnictwa i leśnictwa, fundusz drogowy, wodny, wierceń

m. m. względów ‘ stałem na stanowisku (patrz referat na II Zjeździe Ekonomistów), że ceny powinny być ustalane w zasadzie przez niezależne organy państwowe, a nie przez same przedsiębiorstwa.O ile mogłem się zorientować w ciągu kilkunastodniowych obserwacji, kierownicze ośrodki gospodarcze Jugosławii nie są jednak wcale bezbronne wobec procesów kształtowania się cen na rynku. Wręcz przeciwnie: zespół środków określonych ramowo w planie, a. precyzowanych w codziennej działalności Rady Wykonawczej i jej organów — stwarza możliwość wszechstronnego oddziaływania na ruch cen. Pomijając już zasadnicze momenty natury ogólnej (podział dochodu narodowe- . go na fundusz akumulacji i fundusz konsumpcji oraz określanie z dość dużą dokładnością siły nabywczejludności), trzeba tu wymienić takie . _ , czynniki, jak stawki podatku obro- • .się cnotą...

modelu gospodarczego, zwłaszcza jeśli chodzi o wiązanie bodźców materialnych z zyskiem.Sądzę, że spełnienie warunków niezbędnych dla zastosowania metody regulowania przez państwo poziomu cen zamiast metody bezpośredniego ich ustalania (chodzi mi przede wszystkim o eliminowanie groźnych dla konsumenta tendencji monopolistycznych) jest łatwiejsza dla ‘artykułów konsumpcyjnych o szerokim wachlarzu asortymentowym i dużych możliwościach substytucji. Jeśli chodzi natomiast o środki produkcji, to wbrew, ekonomistom jugosłowiańskim, którzy system cen maksymalnych na podstawowe su-' rowce i materiały uważają za zjawisko ptzcjśjiowe, -a «Stałzę -którą należy, jak najprędzej' usunąć —■ uwazanr, że rezygnacja z -metod bezpośredniej ingerencji państwa byłaby niesłuszna Nie wyobrażam sobie możliwości dopuszczenia wolnej gry cen węgla, stali czy innych podstawowych produktów (co nie znaczy, że można, utrzymywać ceny jaskrawo nieuzasadnione ekonomicznie) Co więcej — sądzę, że bezpośrednie określanie przynajmniej maksymalnych cen główn; h materiałów wyjściowych stanowi jeden z niezbędnych warunków dopuszczenia względnej swobody cen produktów końcowych, gdyż np. niekontrolowane ruchy cen surowców mogą zniweczyć, skuteczność środków planowego oddziaływania na rynek. Dlatego też nie wróżę Jugosłowianom spełnienia ich zamiarów porzucenia systemu „pułapów" cen dla podstawowych środków nroduk- cji. Jest to chyba jeden z tych wypadków, kiedy konieczność okazuje

niu. środków ekonomicznych. N1» chciałbym jednek stwarzać niepraw dziweg& wrażenia, źe metody admi= nistracyjne złożone już zostały bezpowrotnie do lamusa. Nasi jugosłowiańscy rozmówcy z ubolewaniem, ale szczerze" Wymieniali dziedziny, w których nie potrafią się jeszcze obejść bez środków typu admini- strącyjnego.Do tej kategorii środków zaliczą się w Jugosławii przede wszystkiih wspomniane wyżej pułapy cen oraz pewne elementy rozdzielnictwa materiałowego. Sc.sie reglamentowana jest jedynie miedź, ale w stosunku do dwuJ-iestu kilku artykułów występują różne postacie kontyngentowania, przede wszystkim w formie zagwarantowania pierwszeństwa w pokryciu zapotrzebowania niektórych odbiorców (np, przemysł węglowy zobowiązany jest do zabezpieczenia potrzeb kolei i niektórych gałęzi przemysłu, a dopiero później może sprzedawać innym). Jako cha- rakterystyczny przejaw rozdzielnictwa „po jugosłowiańsku" można przytoczyć np. takie ogłoszenie w gazecie: „Fabryka kabli w Nowym Sadzie zawierać będzie umowy na dostawę swojej produkcji w 1B57 r.następującej kolejności: od 10 do 12 stycznia — przemysł elektrotechniczny i przedsiębiorstwa przemysłu kluczowego; od 13 do 14 stycznia — koleje i budownictwo wojskowe; 15 stycznia — stocznie i łączność; od 16 do 20 stycznia — sieć handlowa i inni odbiorcy". Widać tu wyraźnie zasadę samodzielności przedsiębiorstwa i ustalanie asortymentu nie drogą odgórnego nakazu, lecz na podstawie portfelu zamówień, ale widać zarazem szczególną, bardzo delikatną formę zapewniania pierwszeństwa pewnym gałęziom przed innymi.Trudno wymierźałną, ale na pewno bardzo istotną formą planowej koordynacji ‘działalności przedsię- biorstw, zwłaszcza przemysłu kluczowego, są opisane w jednym z poprzednich artykułów zrzeszenia branżowe oraz Izba Przemysłowa. Na ile mogłem stwierdzić, znaczenie ich jest szczególnie duże w zakresie prawidł iwej specjalizacji zakładów i kooperacji oraz, kształtowania kierunku rozwojowego gałęzi. Organizacje przemysłu (i innych gałęzi) ułatwiają eliminowanie niektórych negatywnych przejawów konkurencji (np. nadprodukcji wynikającej z braku koordynacji), z tym, że — jak podkreślałem — działają one nie metodą dyrektyw, lecz poprzez porozumienia. W każdym razie dyskusje z tymi . samorządowymi przedstawicielstwami gałęzi odgrywają znaczną . rolę W różnych etapach opracowywania planu społecznego i jego akceptacji przez rząd i par» lament.
★

poszukiwawczych i giCznych itp.).
Budżet i fundusze 

deracji. Rozdział
robót geolo-rezerwowe fe- charakteryzujeźródła dochodów i główne kierun-łych. Ogólna stopa procentowa (6 \ ki wydatków budżetowych. Należy ' ’ ■ ... zaznaczyć, że budżety wszystkichproc.), ulgowa stopa procentowa dla szeregu gałęzi (dochodząca do 2 proc, a nawet do 1 proc.), gałęzie zwolnione od opłaty procentu (m. in. przedsiębiorstwa związane z rolnictwem), elementy majątku trwałego zwolnione od oprocentowania, przeznaczenie środków uzyskanych z o- platy procentu (w zasadzie na tzw. ogólny t— scentralizowany ■— fundusz inwestycyjny, z wyjątkiem rzemiosła, handlu' i turystyki, które wpłacają odsetki na fundusz ihwe- . stycyjny gminy).

Oprocentowanie kredytu krótko
terminowego i sum zdeponowanych przez przedsiębiorstwa ną rachunkach bankowych (jeśli chodzi ó te

szczebli nie obejmują w zasadzie funduszów inwestycji gospodarczych, które są wydzielone, co wynika zresztą logicznie z kredytowego charakteru środków inwestycyjnych. Dochody budżetowe stanowią jednak podstawę gwarancji spłaty kredytów.
NADRZĘDNOŚĆ INTERESU

GOSPODARKI NARODOWEJSuche wyliczenie nagłówków zajęło dość dużo miejsca. Sądzę jednak, że ułatwi wyrobienie sobie najogólniejszego choćby -poglądu na koncepcję jugosłowiańskiego syste-ostatnie, to bank płaci procent tylko mu planowań a. Szczególnie ważneod wkładów- terminowych). Znowu zróżnicowanie gałęzi, rodzajów kredytu (wyższe stawki za kredyt ponadnormatywny, przeterminowany) itp.
Podatek obrotowy i podział docho- 

« tytuły .podatku, obrotowego,

towego, zawierające w sobie pewną progresję opodatko-wania zysku przedsiębiorstw, polityka kredytowa, możliwość przeciwdziałania tendencjom monopolistycznym przez elastyczne regulowanie eks-

wydaje mi się zrozumienie faktu, że system, jugosłowiański bynajmniej nie oddaje gospodarki pod władzę żywiołowych procesów rynkowych, lecz w pełni uznaje zasadę nadrzędności interesu gospodarki narodowej jako całości. Z punktu widzenia .. ■

EKONOMIA I ADMINISTRACJASzkicując obraz jugosłowiańskiego systemu planowania, podkreślałem cały czas, że opiera się na stosowa-
FAKTY I

SZYBKI ROZWÓJ 
WŁÓKIENNICTWA 
W CHRL

Z końcem 1958 r. wypro
dukowano przędzy i tkanin 
w ilości ustalonej w planie 
dopiero na 1657 rok. W sto
sunku do 1952 roku oznacza 
to wzrost od 38% do prze
szło IW/i w zależności od 
rodzaju produkcji, (m)

ZMIANY 
w jugosłowiańskim 
PLANIE NA 1957 BOK

Związkowa Skupszczyna 
Ludowa Jugosławii posta
nowiła zmniejszyć o 24 mld 
dinarów projektowane na 
1957 t. rozmiary inwestycji 
w przemyśle ciężkim ną 
korzyść rolnictwa, budow
nictwa i transportu.

Postanowiono też zwięk
szyć o 50 proc, w porówna
niu z 1956 r. import wyro
bów gotowych oraz zmniej
szyć eksport płodów rol
nych. w związku z tym na
kazano ,eksportu mąki, ma
sła, smalcu, cukru 1 niektó
rych innych produktów. 
Ponadto został zakazany, w 

; związku z potrzebami ryn
ku, wewnętrznego, eksport 
węgla, nafty, niektórych 
wyrobów hutniczych a che
micznych, jak również pa
pieru.

Zarządzenia te mają za
pobiec tendencjom do zwyż
ki cen artykułów spożyw
czych niektórych surow
ców. (p)

• się tam uprawnienia rad 
narodowych.

z dniem 1 stycznia 1957 r. 
przekazuje się flo kompe
tencji wojewódzkich rad 
narodowych uprawnienia w 
dziedzinie zarządzania leś
nictwem, rolnictwem, szkol
nictwem zawodowym i 
średnim ogólnokształcącym, 
zakładami służby zdrowia 
oraz ośrodkami kultury.

Przedsiębiorstwa mają 
prawo zatrzymać część po
nadplanowego zysku na 
realizację pozaplanowych 
inwestycji, zwiększono od
pisy na fundusz zakłado
wy.

Opracowano też już pro
jekty reorganizacji mini
sterstw i centralnych za
rządów, w wyniku których 
zmniejszy się o ponad 19 tys. 
osób personel tych insty
tucji. Redukcję tę traktuje 
się jako wstęp do wydatne
go zmniejszenia admini
stracji w wyniku szerszego 
zastosowania czynników 
ekonomicznych, dla zwięk- 
stenh . zainteresowania 
przoflsiębiorPtw i central
nych zarządów wynikami 
gospodarczymi, (pg)

TRUDNOŚCI OPAŁOWE 
CSR
W Czechosłowacji wystę

pują Obecnie trudności opa
lowe, spowodowane zarów
no spadkiem importu, jak 1 
n’ewykonaniem w 1956 r, 
planu wydobycia węgla 
brunatnego, (c)

DECENTRALIZACJA
W CSR

zgodnie z postanowle- 
lUem Komunistycznej Par
tii Czechosłowacji zwiększa

BUŁGARSKA STł.A 
ROBOCZA W CSR

Sofii -doniesiono, 4e
w wyniku rozmów bułgar
sko - czechosłowackich o-

W rozmowach z towarzyszami ju- gesłowiańskimi różniliśmy się co do oceny miejsca, a zwłaszcza długowieczności elementów dyrektywnych W ich systemie ptanowania. Nasi roz- ńiowćy uważali je aśwsze" ża przej - Ściówy* objaw słabSsci. Myśmy stali raczej na stanowisku, że w pełni Wyeliminować ich nie da się nigdy, choćby ze względu na konieczności „awaryjne". Zgadzaliśmy się jednak . co do diagnozy ogólnej: nie one ńa- . dają ton jugosłowiańskiemu systemowi gospodarki planowej.Jest faktem, że Jugosłowianie 
■ stworzyli system gospodarki planowej opartej nie o zasadę dyrektyw- nośęi lecz o zespół środków ekonomicznych. System ten istnieje nie tylko w teorii, lecz w praktyce. Po prostu funkcjonuje.Dobrze — ale jak funkcjonuje? Nip wystarczy.opisać — trzeba ocenić. A to sprawa trudna, zwłaszcza, że konkretne rezultaty gospodarcze w konkretnym kraju i konkretnym czasie zależą co najmniej w takim stopniu od „modelu" jak i od wielu innych okoliczności. Uchylać się od próby oceny jednak nie chciałbym. Postaram się więc sformułować swój pogląd na prawach głosu wdyskusji, ostatnie szersze długo.

która — jak dowodzą tygodnie — zatacza coraz kręgi i ■ zapowiada się ha

WŁODZIMIERZ BRUS

koło 19 tys. robotników 
bułgarskich ma wyjechać 
do CSR, gdzie będą za
trudnieni przy pracach w 
budownictwie. (ag)

PROJEKT ZMIANY .
SYSTEMU PREMIOWEGO
W NRD

Według 
lun dusz

tego projektu 
premiowy byłby

tworzony nie tylko w ęa- 
letnosci od wykonania pla* 
nu produkcji lecz i planu 
akumulacji. Przy tym 45 do 
69 proc, zysków ponadpla
nowych byłoby przeznacza
ne na premie, podobnie jak 
i cały zysk z produkcji u- 
bocznej.

Przewiduje się ponadto, 
że podział funduszu pre
miowego pomiędzy pracow
ników odbywać się będzie 
samodzielnie zgodnie z de
cyzją kierownictwa przed
siębiorstwa 4 organów sa
morządu \ pracowniczego. 
Każde przedsiębiorstwo o- 
pracuje przy tym własne 
zasady podziału zgodnie ze 
specyfiką przedsiębiorstw».

Postuluje się też, że pre
mie nie będą obciążane po
datkiem od wynagrodzeń i 
nie będą wchodziły w ęk»ad 
płac podlegających ubez
pieczeniu socjalnemu, (gp)

PONOWNE OFNtżcmą 
STO“V DYSKONTOWEJ

i 11 stycznia br. centralny 
. ybank NRF — '..Bank neu- 

techer L&dar" obniżył 
sfonę dyskontowa z 5 do 
4,5% przywracając pozom 
z maja 1956 r. Obnażenie

> Stopy ayskoittowej 
spowodowane spadkiem in
westycji w przemyśle i bu-

ńownictwle 
wym. (M)

mieszkanlb-wydobycie węgla . 
. W ANGLII W 1956 ROKU

w ciągu 1956 roku pro
dukcja węgla W Anglii Wy
niosła ogółem 222 004 tys. 
ton, z czego 12 974 tys. ton 
wydobyto sposobem od
krywkowym. w 1955 roku 
wydobycie było mniejsze o 
432,6 tys. ton wynosząc Ogó
łem 221 551,4 t,ys. ton, w tym 
11 365,7 tys. ton węgla od
krywkowego.

Straty w wydobyciu wę
gla wskutek strajków w 
1356 roku wyniosły 1,78 min 
ton, tj. o 910 tys. ton mniej 
niż w reku poprzednim.

Jak wynika z przytoczo
nych danych, produkcja 
węgla w Anglii utrzymuje 
się na jednakowym pozio
mie, tj. około 222 min ton 
rocznie i pomimo wszelkich 
wysiłków rządu nie czyni 
prawie żadnych postę
pów. (M)

„DEFICYT PRODUKCJI" 
USA

Zdaniem Keyseriinga, 
znanego ekonomisty Sia
nów Zjednoczonych, „defi
cyt produkcji" na skutek 
n’e wykorzystania poten
cjału gospodarczego USA 
wyniósł w okresie ostatnich 
4 lat od 50 do 60 miliardów 
dolarów. isBh tej sumy — 
wyjaśnił Keyserling. wy
starczyłoby do budowy po
łowy brakujących izb . 
szkolnych i podwyższenia 
p-ae nauczycielskich o ty
siąc dolarów rocznie. Dru
gie tyle wystarczyłoby na 
zastąpienie wielkiej ilości 
ruder mieszkalnych dobry
mi mieszkaniami, (g)
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Wiele mówi się ostatnio o konieczności pełniejszego wykorzystania spółdzielczości w naszej gospodarce, o tym że nie wszystko było w niej właściwe, że popełniono w. stosunku do niej błędy i wypaczenia. To wszystko prawda. Ale czy samo mówienie wystarcza?Dla czego ży w darki
uzdrowienia ruchu spółdzielca o to przecież chodzi) nale- nowej sytuacji naszej gospo- przedyskutować raz jeszczejego cele i zadania. Nie ma bowiem w stosunku do spółdzielczości programu odnowy.Znamy spółdzielczość taką, jaką była przed „upaństwowieniem" i znamy spółdzielczość upaństwowioną. Czy odrzucając tę drugą mamy wrócić do pierwszej?Starzy działacze spółdzielczy, dobrze pamiętają, że spółdzielczości;j wiele brakowało ; do pięknych

Kj erownietwo przedsi ębiorstw a państwowego było wyznaczane centralnie, natomiast ó kierownictwie spółdzielni powinien był decydować ogół członków.Przedsiębiorstwo państwowe źo- bowiązaine było do realizacji całej wytworzonej produkcji zgodnie z zatwierdzonymi’ umowami. Przed- tóębio^two spółdzielcze zaś po wywiązaniu się z dostaw obowiązkowych, planowego skupu, kontraktacji itp. mogło zbywać nadwyżki towarowe zgodnie z własnym uznaniem. Praktyka mówiła o czymś wręcz odmiennym. Różnice te były tylko formalne.Kierownictwo spółdzielni nie tyle było wyrazem woli kolektywu, ile woli aparatu partyjnego czy państ-. wowego, który często wbrew członkom ustalał jego skład. Była to na-

pitalizmie. W socjalizmie, gdziewładza należy do .mas pracujących i podstawowe , środki przeszły na własność społeczeństwa, jest to tym
go rodzaju nadbudowę nad własnością społeczną, niezależnie w jakiejby formie nie występowała.

programowych założeń, Obecniejednak nie tyle chodzi o krytykę starej spółdzielczości, ile o krytykę obecnie istniejącej, aby na tej podstawie wytyczyć główne zmiany jakie powinny w niej nastąpić. Tylko w tan sposób będziemy w stanie o- pracować perspektywiczny. program jej działalności.
SPÓŁDZIELCZOŚĆ

W STALINOWSKIM SYSTEMIE
GOSPODARCZYM'Spółdzielczości nie można traktować li tylko jako formy gospodarowania. Przedsiębiorstwo spółdzielcze stanowi materialną podstawę ruchu społecznego, jakim niewątpliwie jest ruch spółdzielczy.Doceniając poważne zadania społeczne ruchu spółdzielczego, zatrzy-

gminna praktyka. Raczej do wyjątków należał wybór po myśli spółdzielców. Narzucanie kierownictwa podrywało jeden z podstawowych elementów istoty gospodarowania spółdzielczego. Przekreślało bowiem samorządność członków. Nie można się też dziwić, że członkowie spółdzielni w sposób dosyć sceptyczny zapatrywali się na siebie jako na właścicieli przedsiębiorstwa. Fakt ten był brzemienny w skutki. Spółdzielnia nie wiązała członków ze sobą. Członkowie nie byli zainteresowani w jej rozwoju, na odwrót, traktowali ją często jak dojną krowę.Skutki takiego traktowania spółdzielczości były jak najbardziej o- płakane.Obok nieznanej wprost nieekono- miczności produkcji, występowały daleko gorsze, bo demoralizującemam się w tym artykule wyłącznie zjawiska, takie jak kradzież, oszu-na stronie ekonomicznej spółdzielczości. Robię to dlatego, że należy oczyścić z błędów i wypaczeń układkostny ruchu spółdzielczego, dla ewentualnego późniejszego jego reaktywowania. Stąd 'też całą niego- epodarczą problematykę ruchu spółdzielczego pomijam.Najlapidarniej ujmuje postulaty w stosunku do ekonomicznego wykorzystania spółdzielczości w budownictwie socjalistycznym Engels w znanym liście do Bebla, w któ- rym czytamy: „...że przy, przechodzeniu do społeczeństwa komunistycznego przyjdzie nam w szerokich rozmiarach w charakterze ogniwa' pośredniego posługiwać się produkcją spółdzielczą, o tym Marks i ja nigdy nic wątpimy. Ale sprawa powinna być postawiona tak, aby społeczeństwo, a więc na pierwszym etapie państwo, przejęło na własność środki produkcji i żeby w ten sposób' prywatne interesy towarzy-. stwa spółdzielczego nie mogły górować nad interesami społeczeństwa jako całości...",Teoria ekonomiczna socjalizmu zadowoliła się wyżej przytoczonymi wskazań,ami i dalej się nie posunęła. A praktyka?No cóż — formalnie trzymała Się tych wskazań, chociaż na każdym kroku gwałciła je. A działo się tó dlatego, że system stalinowski uważał, iż własność państwowa — którą utożsamiał z własnością ogólnonarodową — reprezentuje najlepiej, i najpełniej interesy całego Społę?. czenstwa. Uważał, że upaństwowienie rozwiązuje jeżeli nie. wszelkie, to przynajmniej najważniejsze trudności gospodarowania.Stąd sformułowany przez Stalina w „Ekonomicznych problemach so-, cjalizmu" postulat na dziś,' przejścia od własności apóldzielezo-kol- chozowej do własności ogólnonarodowej. Tak zwana przodującą rola własności państwowej, wyrażała się w praktyce w nadmiernej ingeren
cji w sprawy wewnętrzne przedsiębiorstwu spółdzielczego. Powodowało to, że tzw. własność spółdzielcza była w rzeczywistości quasi — państwową własnością.Zanalizujmy bliżej, jak to się w praktyce przedstawiało.Nie wdając się w historyczny topis powstania tego zjawiska chciał- bym wskazać tylko ńa główne jego, przejawy. Formalnie rzecz biorąc własność socjalistyczna występowała w dwóch formach: formie państwowej. i fermie spółdzielczej. Odpowiednio do. nich istniały dwa rodzaje przedsiębiorstw. Różnice między tymi przedsiębiorstwami — podkreślane zwykle przez ekonomistów — sprowadzały się do następujących momentów.

stwo. itp., tolerowane zresztą przez współczłonków. Spółdzielczość mając wychowywać ludzi ideowych,pracujących dla społeczeństwa — przekształciła się w swoje przeciwieństwo. Można też nie popadając w. przesadę wyciągnąć z tej analizy wniosek, że w systemie gospodarczym stalinizmu dla spółdzielczości . ńie było miejsca ani ze względów ekonomicznych, ani taż społecznych.
ISTOTA SPÓŁDZIELCZOŚCISpółdzielczość powstała w okresie kapitalizmu, jako reakcja na jego złe strony. I jako taka w swej istocie powinna posiadać cechy odmienne od przedsiębiorstwa kapitalistycznego.'! tak też jest. Do najczęściej podkreślanych cech przed- ^^Bbiorstwa spółdzielczego należą: a) dobrowolność zrzeszenia, b) sa- ■ morząd gospodarczy, c) podział zysków między członków, d) samopomoc gospodarcza.Występowanie tylko wyżej wspomnianych momentów powoduje jednakże, że spółdzielnia może1 w określonych warunkach wyrodzić się w przedsiębiorstwo typu kapitalistycznego. Możliwość tego wyrodzenia wynika z faktu, że wspólnota interesów ogranicza się tutaj tylko do pewnej grupy. W sprzyjających warunkach interesy tej grupy mogą znaleźć się w kolizji z interesami społeczeństwa. Tym można wytłumaczyć, że spółdzielnia może stać się „kolektywnym kapitalistą". Czy zawsze tak (mówię o ustroju kapitalistycznym) musi być — to już . problem, inny. I nie wdając się w szersze potraktowanie tego zagadnienia, należy stwierdzić, że nie.W gospodarce socjalistycznej sprawy te przedstawiają się następująco. , Przedsiębiorstwo socjalistyczne charakteryzuje się z punktu widzenia socjologiczno - ekonomicznego dwiema cechami: a) uspołecznieniem środków produkcji, b) likwidacją wyzysku.Obie te właściwości może spełniać w pewnych warunkach przedsiębiorstwo spółdzielcze nawet w ka-

JUŻ UKAZAŁ SIĘ
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bardziej możliwe.Spółdzielczość można jednakżewykorzystać rzeczywiście i efektywnie tylko Wtedy, gdy praktyica będzie zgodna z zasadami spółdzielczymi. W pierwszym rzędzie trzeba zabezpieczyć te jej funkcje, dzięki którym może służyć socjalizmowi I spełniać swe podstawowe zadania, rozwijając samopomoc wśród swych członków.W tym celu muszą być spełnione co najmniej cztery warunki:1) środki produkcji muszą stanowić własność danej grupy członków i nie mogą służyć wyzyskowi;2) dochód czy zysk spółdzielni powinien być rozdzielany między jej członków;3) członkowie spółdzielni powinni mieć prawo decydowania o działalności gospodarczej i społecznej swego przedsiębiorstwa;4) członkowstwo w spółdzielni musi być bezwzględnie dobrowolne.Należy sobie wyraźnie powiedzieć, że z wyjątkiem w zasadzie pierwszego warunku żaden z pozostałych nie był w dotychczasowej praktyce 
■respektowany.Za podstawowy obowiązek dnia należy zatem uznać likwidację „nadmiernej opieki" nad spółdzielczością ze strony przede wszystkim państwa. Będzie to podstawowy krok w kierunku odnowy spółdzielczości.Czy to oznacza postulat stworzenia autonomicznej organizacji, do której nikt prócz jej członków nie miałby prawa się mieszać?Nie. Ale ingerencja państwa w sprawy spółdzielczości powinna być w poważnym stopniu ograniczona. Sprowadzać się ona może do: a) kontrolowania czy działalność jej jest zgodna z prawem; b) niedopuszczenia do wyzysku, zarówno członków, jak i nieczłonków; c) uczestniczenia w podziale zysku, którego część w postaci podatku (nie nadmiernego) państwo przejęłoby na ? potrzeby .ogólnospołeczne.To są główne zadania, które pań- . stwo jako reprezentant ’ całego społeczeństwa powinno spełniać w- stosunku do spółdzielczości.Z tego wszystkiego jasno wynika, że z pojmowaniem spółdzielczości jako „metody współdziałania, opartej na zaradności zbiorowej o- sób dobrowolnie, ze sobą współdziałających*! (A. Matejko „Zycie Gospodarcze" nr 25) nie zgadzam się. Autor podniósł kapitalną kwestię dotyczącą wszystkich przedsię-biorstw opartych na własności łecznej.Chodzi bowiem o to, że de przedsiębiorstwo oparte własności społecznej powinno

spo-każ-na wy-kazywać się takimi cechami. I jeżeli z tego punktu widzenia popatrzeć np. na tworzące się rady robotnicze muisimy stwierdzić, że albo przedsiębiorstwa, w których one pb- wstają są przedsiębiorstwami spółdzielczymi, albo też teza Matejki nie wytrzymuje, krytyki.Błąd autora polega na tym, że pewną istotna cechę, ale tylko cechę podniósł do rangi istoty.Mając • na .uwadze tylko kwestie zaradności zbiorowej autor dochodzi do tak dziwnego wniosku, że dla spółdzielczości sprawa własności nie posiada poważniejszego znaczenia.Wszystkie te pomyłki — wydaje się — mają swe źródło w rozpatrywaniu tylko z socjologicznego punktu widzenia skutków, jakie możespowodować , własność Autor przerzuca problem całej własności społecznej spółdzielczość, rozumianą
społeczna. dotyczący tylko na jako swe-
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za rąlićzeniem 'pgc złotym.,

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
A PLANOWANIEDla wyjaśnienia tego problemu należy dać odpowiedź na dwa pytania odnoszące się do: możliwości planowego gospodarowania w przedsiębiorstwie spółdzielczym i problematu ustalenia cen.Sama ekonomiczna strona spółdzielczości nic nam nie mówi o jej. . planowym lub nieplanowym charakterze. Spółdzielczość np. w kapitalizmie rozwijała się w oparciu o zasady wolnej konkurencji. Ale sama organizacja i cel przedsiębiorstwa spółdzielczego nie wykluczają możliwości wciągnięcia go do systemu gospodarki planowej. Wręcz przeciwnie, społeczna własność stwarza bardzo poważne możliwości ku temu. Jednakże charakter planowania nie może być podobny do dotychczasowego. Brutalne gwałcenie dobrowolności organizacji przedsiębiorstwa i produkcji nic tu nie wskóra. Należy pozostawić spółdzielczości swobodę w opracowywaniu swych wskaźników pro- dukcyjno-finansowych. Ilość i jakość produkcji musi być swobodnie określona przez członków spółdzielni, w oparciu o ocenę własnych możliwości gospodarczych. Dopiero tak opracowany plan może być podstawą włączenia spółdzielczości do ogólnonarodowego systemu gospodarki planowej. Innymi słowy wskaźniki produkcyjno - finansowe ustalone przez samą spółdzielczość powinny być podstawą dla określenia jej zadań w ramach planu ogólnonarodowego.•• Co się tyczy cen, to przyjąć jako pewnik, ze "niesłuszna była dotychczasowa praktyka wyrażająca się w ustalaniu przez państwo cen dla wytworów spółdzielczych.Problem cen spółdzielczych mo- że być w scejalizanie rozwiązany w sposób dwojaki. Po pierwsze, można ustalić ceny maksymalne i po drugie — pozostawić ich kształtowanie prawom rynku. Wybór pierwszego bądź drugiego sposobu nie jest sprawą dowolną. Zależy on przede wszystkim od zasięgu i roli własności państwowej i spółdzielczej w gospodarce. W naszych warunkach ' bardziej celowy byłby system wolnego kształtowania się cen.

Odzwierciedlając faktyczne . nakłar dy cena posiadałaby decydujące znaczenie dla pracy przedsiębioi- stwa, stwarzając mu wystarczający sygnał dla określenia wielkości produkcji, asortymentu itp. Tylko w takich warunkach- przedsiębiorstwa spółdzielcze mogłyby być faktycznie rentowne, dzięki właściwemu gospodarowaniu posiadanymi środkami.Nasuwa się w związku z tym pewna trudność niejedriokrotnie podnoszona przez wielu ekonomistów. Jeżeli pozostawimy swobodę w kształtowaniu się cen, to' czy nie staniemy się świadkami wykorzystania tego zjawiska wbrew interesom społeczeństwa. Grupa monopolizująca w swych rękach produk-

cjĘ pewnych artykułów moglsW narzucić społeczeństwu ceny o charakterze monopolistycznym. Obawy te wydają się nieuzasadnione. Jeżeli pominąć pewien szczególny charakter monopolu, to zjawisko zmonopolizowania przez pewną grupę jakiejś .dziedziny produkcji nie wydaje się prawdopodobne. Po pierwsze, grupa będąca właścicielem przedsiębiorstwa jest ekonomicznie za słaba, aby opanować całą gałąź, czy dziedzinę produkcji. I po drugie, atrakcyjność danego towaru ułatwi wejście na rynek z takim’ samym towarem przedsiębiorstwom państwowym lub innym przedsiębiorstwom zrzeszeniowym.Odrzucenie dotychczasowych foim więzi nie eliminuje spółdzielczości z systemu gospodarki planowej. Można nawet bez przesady stwierdzić, że dopiero w takich warunkach powstanie możliwość efektywnej działalności przedsiębiorstw spółdzielczych.
JERZY KLEER

Z działalności PTE
ODDZIAŁ WARSZAWSKISekcja Teorii Ekonomiki i Historii Myśli Ekonomicznej Oddziału Warszawskiego PTE zorganizowała ostatnio kilka interesujących spotkań. Należy do nich także odczyt dr. P. Sulmickiego na' temat metody dostosowania produkcji <io spożycia.Prelegent przedstawił w nim sposób zastosowania metody „input-out put“ do rozwiązania problemu, koordynacji narodowego planu gospodarczego. Omówił układ równań liniowych, który odpowiada na pytanie, jak powinna kształtować się produkcja globalna poszczególnych gałęzi gospodarczych, aby. mogły być pokryte określone potrzeby społeczne w dziedzinie konsumpcji, akumulacji i eksportu. Dla posługiwania się w praktyce omówionymi metodami, konieczne jest opracowanie tzw. tablicy przepływów międzygąłęziowych. (nazywanej, . także tablicą Lebntiśfa).'? -Priedsię-: wzięcie' tó'wymaga wielkiego’ nakładu pracy, który w. gospodarce centralnie planowanej należy' uznać za niezbędny. (Tablice leontiefow- skie w bardzo roczłońkowanej for- 

■ mie opracowano w USA, Anglii, a także innych krajach kapitalistycznych). Stosowanie współczesnych metod ekonometrycznych : jest zda-

wa — skarbnik, Zawól — sekretarz oraz Sikorski i Jakółńec jafco członkowie Zarządu. Powołano również - nową Dyrekcję Kursów Ekoinomicz« nych. (res)
ODDZIAŁ W OPOLUW nołowie stycznie ukonstytuował się Oddział PTE w Opolu. Prezesem został prof. Bernard Mirski, wiceprezesami — dyrektor NBP w Opolu _ Zawadzki i przewodnicząca. WKPG w Opolu Zdzisława Czyżewska, skarbnikiem Gondek’, a sekre-tarzem J, Kroszel. Do Zarządu we- ' ‘ Ryszardszli również obywatele Doiroba i dyrektor NBP Barabasz.Dało się zaobserwować interesowanie tworzącym

w Nysieduże za« się od-działem. Wśród obecnych można bowiem było zauważyć szereg osób przybyłych z terenu województwa.Powstała . również Dyrekcja Kur- -sów Ekonomicznych,, która ; gwym. zasięgiem- obejmować /będzie. ';-ćałe. województwo' opolskie. (rcs)

niem prelegenta warunkiemulepszenia naszego planowania.AB.
ODDZIAŁ W RADOMIUWalne Zgromadzenie nowego oddziału PTE w Radomiu wybrało władze oddziału, w których skład.M i 1 ewicz jako prezes,Pater i Groja —. wiceprezesi, Sli-

SEKCJA POLITYKI SPOŁECZNEJPrzy oddziale warszawskim PTE powstała sekcja polityki społecznej, która podejmie merytoryczne omawianie aktualnych zagadnień socjalnych, jak np. problemy ubezpieczeń społecznych, budżetów, rodzinnych,. organizacji Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej i inne.W skład zarządu sekcji weszli: doc. Swięcki z SGPiS, Piotrowski, Roman Garlicki z CIOP, Rosner, z Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej, Edward Strzelecki, Wierzbicki z CRZZ i Dangel z IBM. (P)

KONSTANTY EUŁAWSKI się dzieje
w przemyśle transformatorowym

Przemysł elektrotechniczny zajmuje w 
naszej gospodarce bardzo poważną po
zycję, a jego wyroby w przeważającej 
ilości przypadków decydują o postępie 
technicznym. Przemysł ten posiada tra
dycje z okresu międzywojennego, a po 
ostatniej wojnie mimo braku zrozumie
nia ze strony tzw. czynników miarodaj
nych rozpoczął dobry start, lecz już w 
okresie planu S-letn^egc tempo jego roz
woju wybitnie osłabło. W tym to okresie 
nasiępuje faworyzowanie jednych dzia
łów przemysłu elektrotechnicznego w sto
sunku do innych.

Nie należy, jak to się obecnie często 
czyni, winić za to systemu, ponieważ po 
pierwsze — przemysł elektrotechniczny 
nie miał opiekuna, który potrafiłby zde
cydowanie postawić sprawę jego rozwo
ju, a po drugie — za zaniedbania w po
szczególnych działach przemysłu byli od
powiedzialni ich bezpośredni kierow-
nicy.

Zaniedbanych dziiałów przemyśle
elektrotechnicznym jest wiele, a między 
nimi przemysł transformatorowy, szcze
gólnie — budowa transformatorów wiel
kich mocy dla resortu energetyki.

Kierownictwo przemysłu elektrotech
nicznego oraz ich opiekunowie z PKPG 
zgodnie postanowili: przede wszystkim 
należy rozwinąć przemysł maszyn wiru
jących, a reszta niech płynie o wła
snych silach.

Dużym nakładem środków rozbudowa
no i przebudowano przemysł maszyn wi
rujących, a w szczególności fabrykę 
wielkich maszyn elektrycznych we Wro
cławiu.

Pamiętano o elektryfikacji fabryk, roz
budowując przemysł maszyn warujących, 
ale zapomniano, że do ich zasalania po
trzebne będą nie tylko wielkie turboge
neratory, lecz także transformatory wiel
kich mocy blokowe i sieciowe.

Jednak zgodnie z prawdą należy stwier
dzić, że o potrzebach przemysłu trans
formatorowego przypomninano sobie, 
lecz przeważnie w okresie opracowywa
nia planów inwestycyjnych. W planach 
tych umieszczano pewne sumy na jego 
rozbudowę, lecz natychmiast skreślano je 
i to w pierwszej kolejności, gdy przed
stawiciele Ministerstwa Przemysłu Ma
szynowego oświadczali, że limity na 
przemysł zostały zmniejszone.

Będziemy produkowali wielkie turhn. 
generatory, wołano wielkim głnsem na 
wszystkich konferencjach oraz w prasie, 
ahv usprawiedliwić poważne nakłady in
westycyjne w Zakładach Wielkich Ma- 
szvn sEiektr.MoznyehT.we .Wrocławiu.

inińWaj. i u d (Mfn e.): uiWuifezosCi
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produkcji większych turbogeneratorów o 
mocy 50 i 100 MW.

Mimo, że olbrzymie hale produkcyjne 
są do tej pory nie wykorzystane, nie 
ostudziło to , zapału twórców „gigantycz
nych” planów, ponieważ w 5-latce prze
znacza się na rozbudowę zakładu wro
cławskiego około 43%, a dla przemysłu 
transformatorowego tylko 7% całkowi
tych nakładów inwestycyjnych przewi
dzianych dla przemysłu maszyn elek
trycznych. ... >

Takie postępowanie nie jest słuszne z 
następującej przyczyny.

Przemysł transformatorowy posiada po
ważne doświadczenie produkcyjne, liczną 
jak na nasze stosunki kadrę konstruktor
ską oraz poważny zespół naukowców, 
czego nie można powiedzieć o przemyśle 
wielkich maszyn elektrycznych, w któ
rym właściwie stawiamy dopiero pierw
sze kroki.

W przemyśle transformatorowym źłe 
się dzieje.

Największy zakład budowy transfor
matorów w Lodzi jest zaprzeczeniem po- 
s ępu technicznego. w prymitywnych 
warunkach produkuje się transformato
ry. <Brak jakichkolwiek możliwości roz
wojowych.

W taki to sposób gospodarując, dopro- 
wadzono do tego, że po 12 latach, wbreiv 
elementarnym zasadom zdrowego rozsąd
ku, zmuszeni będziemy do importowania 
transformatorów wielkich mocy nie tyl- 
ko w obecnej pięciolatce, lecz na pewno 
■ w pierwszych latach następnego planu 5-letniiego.

Transiormatory te można by z powo- 
dzeniein wyprodukować w kraju, gdyby 
spowodowano ukazanie się uchwały Ka
rl, Ministrów o rozbudowie przemysłu 

zamiast uchwały o 
r-i?nU^WIe Wytwórczego Wiel-wiiJ* E,ckteyc®nych weBWrocla-
wiu. Tata decyzja byłaby korzystna za- elektroteSznL 
fnerletvczne? nelektro- 
tnergety&znej, nie mówiąc już o możli
wościach eksportowych.

transformatorowy >.'ezy , a możliwości produkcyjne w przemyśle wielkich maszyn wSaeveh 
ciągu ograniczone, S1! 

lAaz energetyka ma minimalne zanatrro bowanie na typ turbogeneratora fui 
dukowanego, a na inne typy przemi
nie pogada jeszcze dokumentach więc na sltntek braku dobX PrzŁyIrak 
ne„G planu rozwoin itrvemvdn « n?. a 
terlUHL/nego oraz i,u ..
spoundoa ui<> pownan» zinjur^-eiij i>łł
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jednej sprawy związanej z poważnym 
brakiem koordynacji i marnotrawstwem 
środków.

Resort energetyki posiada duże ilości 
transformatorów wielkich mocy, które 
uległy uszkodzeniu. Naprawa ich wyma
ga zastosowania prawie takich samych 
urządzeń, jakie są używane przy produk
cji. Jednakże przemysł elektrotechniczny 
na skutek ograniczonej zdolności pro
dukcyjnej bardzo niechętnie przyjmuje 
transformatory do naprawy, a terminy 
naprawy są przeważnie bardzo odlegle 
i z zasady nie dotrzymywane.

Ta niechęć wynika z tego, że naprawa 
transformatorów jest bardzo pracochłon
na. Jednocześnie trzeba stwierdzić, że
naprawa wielkich jednostek różnej
konstrukcji jest poważną szkołą dla mło
dych konstruktorów, zwłaszcza jeśli te 
jednostki pochodzą z kraju o wysokiej 
technice.

Trudności ulokowania uszkodzonych 
transformatorów do naprawy w przemy
śle elektrotechnicznym zmusiły energe
tykę do opracowania projektu bazy do 
remontu jednostek wielkiej mocy. Pro
jekt opracowano, zatwierdzono i urucho
miono budowę, w rezultacie okazuje się, 
że energetyka otrzyma obiekt wyposażony 
w takie urządzenia, jakich do tej pory 
nie posiada przemysł produkcyjny.

Poza tym baza remontowa je^t zlokali
zowana w tym samym mieście co zakład 
obecnie produkujący transformatory 
wielkich mocy oraz projektowana nowa 

wielkich transformatorów, a 
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Nie ma w kraju miasta, o którym można by powiedzieć, że jest wolne od głodu mieszkaniowego. Skargi i zażalenia w sprawach mieszkaniowych stanowią w większych miastach od 30% (Bydgoszcz)' do 65% (Gdańsk) ogólnej ilości listów, jakie wpływają do prezydiów rad narodowych i w przeważającej większości mają charakter interwencyjny.Brak mieszkań od dawna już urósł ńa miarę problemu, tym trudniejszego do rozwiązania, że w obecnej sytuacji władze kwaterunkowe niemal całkowicie nie spełniają swojej roli. Nie posiadają bowiem dostatecznych rezerw mieszkaniowych. W najbliższej przyszłości przewiduje się jedynie minimalne polepszenie warunków mieszkaniowych ludności i to przy założeniu, że bardzo napięty plan 5-letni w budownictwie zostanie wykonany w 100%.Wskaźnik zagęszczenia na 1 izbę wynosi obecnie cd 2 do 6 osób, przy czym na 1 mieszkańca przypada przeciętnie 7—9 ,m-.Sytuacja jest na prawdę trudna. 'W Bydgoszczy np. teoretyczny wskaźnik zagęszczenia na 1 izbę wynosi 1,94, a więc — średnio. Dokładna analiza wykazuje jednak, że po odjęciu kuchni w mieszkaniach 2-izbowych i w mieszkaniach wspólnych oraz kuchni o wymiarach poniżej 9 m2, pokojów przejściowych i izb mieszkalnych wykorzystanych na inne cele —' faktyczny wskaźnik zagęszczenia na 1 izbę wynosi w Bydgoszczy 2,51 osób. Tymczasem w planie 5-letnim tego miasta przewiduje się budowę. 12 200 izb mieszkalnych przy założonym wzroście ludności o 25 000 osób. Cyfry te nie wymagają komentarzy.Wydziały kwaterunkowe nie mają żadnych realnych możliwości zmiany tej sytuacji. Wszystkie dotychczasowe posunięcia zmierzające do poprawy sytuacji mieszkaniowej, a więc wykrywanie nadwyżek, zagęszczanie lokali biurowych i inne są półśrodkami, które nie wpłyną radykalnie na zmianę obecnego stanu. Wzrastają natomiast nadmierne ilości spraw przewlekłych, niezałat- wionych od szeregu lat. Miesięczne plany przydziałów mieszkań dotychczas są przecież najczęściej fikcją. Nowe budownictwo nie nadąża za wzrostem zaludnienia, coraz więc trudniej najbardziej nawet potrze-, bującym przydzielić mieszkania. Co więc dalej należy robić?Czy słusznym jest utrzymywanie olbrzymiego aparatu administracyjnego (między innymi Wydziałów .Kwaterunkowych, Miejskich i Wojewódzkich Komisji Lokalowych, kwaterunków przy zakładach pracy i całej armii ludzi, zatrudnionych we wszystkich instancjach przy załatwianiu skarg i zażaleń), którzy okazują całkowitą bierność przy załatwianiu spraw mieszkaniowych. Czy też lepiej wprowadzić bodźce ekonomiczne, szeroko zalecane przez VIII Plenum, a które w pewnym sensie regulowałyby sprawę najmu lokali; -Mój projekt zmian w najogólniejszych zarysach przedstawia się następująco:1. Znieść dotychczasowy system przydzielania mieszkań i wprowadzić swobodną umowę o najem lokali. Wydziały kwaterunkowe zlikwidować.Do zawierania umów o najem lokali uprawnieni byliby właściciele budynków, a więc: miejskie zarządy budynków mieszkalnych, spół- . dzielnie mieszkaniowe, prywatni właściciele nieruchomości oraz zakłady pracy w przypadku dysponowania mieszkaniami przyzakładowymi (służbowymi w scislym tego słowa znaczeniu).Dotychczasowa praca wydziałów kwaterunkowych powoduje słuszną niechęć . i rozgoryczenie ludności i moim zdaniem najbardziej kwalifikowany i dobrze płatny personel nie potrafi zmienić tej sytuacji na lepsze.2, Zmienić dotychczasowe obowiązujące normy podstawowe przez wprowadzenie pojęcia „maksymalnych noi'm“. Jako maksymalne normy zagęszczenia przyjąć 2 . osoby na 1 izbę, z tym, że kuchni bez względu na jej wielkość nie należy uważać za izbę mieszkalną. (W dalszym ciągu utrzymać w mocy pojęcie, że pomieszczenie mieszkalne o powierzchni ponad 30 m2 uważa się za 2 izby. mieszkalne).Wprowadzenie pojęcia maksymalnych norm, które nie wiążą w takim stopniu jak obowiązujące normy podstawowe, może zapobiec łamaniu praworządności, choćby dlatego, że w stosunku do obywatela posiadającego normy zagęszczenia niższe od maksymalnych państwo nie będzie zobowiązane przepisami do przyznania mu większego lokalu, chyba, że będzie mieszkał w wyjątkowo złych warunkach mieszkaniowych. Ponadto wprowadzenie proponowanych norm maksymalnych. (2 osoby na izbę), które zresztą w praktyce są stosowane przy przydzielaniu mieszkań, umożliwi wykorzystanie istniejącej kartoteki mieszkaniowej (sporządzonej kosztem kilku milionów złotych), a która obecnie jest nieprzydatna między innymi z powodu nieprawidłowego sporządzenia Wymiarów pomieszczeń lub całkowitego ich braku.Przy założeniu, że w dalszym ciągu będą obowiązywać normy zagęszczenia należy utworzyć .komórkę organizacyjną, np. Samodzielny Referat Kontroli Mieszkań, składa-^ jący się w zależności cd wielkości miasta z 1—5 osób, który będzie zajmował się aktualizacją istniejącej już kartoteki. Najwłaściwiej byłoby powiązać pracę tej komórki organizacyjnej z Urzędem Ewidencji Ludności, prowadzonym przez MO, co umożliwiłoby utrzymanie na bieżąco aktualnego stanu kartoteki mieszksnicwej , przez odnotowywanie całego ruchu ■ osobowego .ma podstawie kart meldunkowych. Nowa funkcja Referatu Kontroli 

sprowadzałaby się wyłącznie do kontroli, czy normy zagęszczenia nie są .przekraczane.W stosunku do obywateli nie- przestrzegających norm maksymalnych wprowadzić zasadę, że za posiadanie izby lub przestrzeni mieszkalnej ponad przewidziane normy płaci się czynsz lO-krotnie wyższy.3. Znieść całkowicie mieszkania służbowe, które dotychczas rozdzielane były przez wojewódzkie komisje planowania gospodarczego. 
■Wprowadzić zasadę, że przez okres 3 lat mieszkania z nowego budownictwa będą wynajmowane wyłącznie osobom znajdującym się w ciężkich warunkach mieszkaniowych. Dotyczy to 4 kategorii rodzin, za- miesakałych: w domach zagrożonych, w piwnicach i strychach, w suterenach, w mieszkaniach nadmiernie zagęszczonych (na przykład jako kryterium przyjąć 4 osoby na 1 izbę).Sprawą tą moim zdaniem powinny zająć się komisje społeczne
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przy miejskich radach narodowych i związki zawodowe. Ewentualnie 5—10% mieszkań z nowego budownictwa należy przewidzieć do dyspozycji komisji społecznej i związków zawodowych na inne wyjątkowe wypadki, np, gruźlica, dla wybitnych fachowców.Za zniesieniem mieszkań służbowych i rozdzielnictwem mieszkań z nowego budownictwa przez WKPG przemawia to, że dotychczasowy system z punktu widzenia gospodarki kwaterunkowej daje 'nadzwyczaj małe efekty gospodarcze i powoduje niezadowolenie społeczeństwa.WKPG ma niedostateczne rozeznanie terenu w faktycznych potrzebach mieszkańców, a opracowuje. rozdzielniki mieszkań jedynie z punktu widzenia „ważności zakładów pracy dla gospodarki narodowej". W efekcie mieszkania służbowe były i są przydzielane pracownikom, którzy niejednokrotnie mieszkają w warunkach o wiele lepszych niż inni, bardziej potrzebujący, mieszkający np. w walących się domach, ale pracujących w „mniej ważnych ekonomicznie zakładach pracy". W obecnie zmienionej sytuacji podział taki nie ma żadnego zastosowania, gdyż znikła podstawa dla jakiej stworzono instytucję mieszkań służbowych, to jest stworzenie kadry dla zakładów nowopowstających oraz traktowanie mieszkań służbowych jako środka ograniczenia fluktuacji kadr, a więc stabilizacji zatrudnienia.Zniesienie mieszkań służbowych zlikwiduje setki i tysiące zawiłych sporów, ułatwi słuszne zamiany i rozdziały ■ mieszkań, gdyż mieszkaniami przestaną zarządzać różni dysponenci.Zniesienie mieszkań służbowych nie powinno- obejmować mieszkań znajdujących się wewnątrz zakładu pracy, znajdujących się przy urządzeniach wymagających stałej opieki pracownika oraz mieszkań służbowych w ścisłym tego słowa znaczeniu (np. dozorcówek).Żadnego uzasadnienia nie znajduje również utrzymywanie w dalszym ciągu postanowień art. 4 dekretu o publicznej gospodarce lokalami wyłączających spod kontroli budynki znajdujące się w użytkowaniu, lub .pod zarządem władz 'wojskowych czy władz bezpieczeństwa publicznego, jak również lo- ikale zajmowane przez władze wojskowe lub bezpieczeństwa publicznego albo przez żołnierzy zawodowych i funkcjonariuszy służby bezpieczeństwa. Oczywiście w dyspozycji wojska i MO pozostawałyby mieszkania w obiektach strzeżonych jak koszary, więzienia itd.Kontrolą 'wykorzystania pomieszczeń należałoby objąć również lokale reprezentacyjne, a w szczególności wszelkiego rodzaju wille reprezentacyjne, położone w atrakcyjnych. miejscowościach wczasowych.4. Wysokość czynszu za najem totali określić w wysokości, zezwa- lajacej na amortyzację faktycznych kosztów budynku. Przykładowo miesięczny wymiar czynszu można ustalić ‘na następujących zasadach.

Zakładając, że koszrt 1 Izby wynosi 30 000 zł (przeciętny koszt 1 izby w budownictwie ŻOR według cen ub. r.) amortyzacja budynku przedstawiałaby się następująco:zakładając amortyzację techniczną na 75 lat czynsz za, najem 1 izby powinien wynosić:30 ooo zł- , , , . -----;—:------ = 33,33 zł75 lat X 12 miesięcyw wymiarze miesięcznym;przy amortyzacji finansowej, któ- ■ rą należałoby przyjąć na okres najwyżej 50 lat czynsz za najem 1 izby powinien wynosić: 50 lat X 12 miesięcy .wymiarze miesięcznym.Przyjmując amortyzację finanse-, wą za podstawę wymiaru czynszu i zakładając, że przeciętnie lokal mieszkalny składa się z 3 izb (do wymiaru czynszu kuchnie muszą być wliczone) czynsz będzie wynosi! 150 zł w wymiarze miesięcznym plus opłaty z tytułu świadczeń (woda, śmieci, utrzymanie dozorcy itp.). Z uwagi na to, że okres 50 lat jest zbyt długi dla wycofania nakładów można by zmniejszyć okres amortyzacji finansowej d-o 25 lat i wtedy czynsz wyniósłby 100 zł na izbę. Za podstawę do wymiaru czynszu na podobnych zasadach można by także przyjąć koszt 1 ni2.Uregulowanie sprawy czynszu jest rzeczą zasadniczą, gdyż po zastosowaniu ekonomicznie uzasadnionego czynszu będzie on również regulował sprawę najmu lokali, niezależnie od obowiązujących maksymalnych norm.Za uregulowaniem sprawy czynszu przemawia w jeszcze większym stopniu konieczność uzyskania funduszy na remonty budynków.Utrzymanie czynszu w dotychczasowej wysokości (przeciętnie 1,50 zł za 1 izbę) jest bezsensem ekono
micznym. Z jednej strony niski czynsz, z drogiej strony niewystarczające dotacje na remonty, a wyniki —■ dekapitalizacja budynków.Resort gospodarki komunalnej zna katastrofalny stan budynków, -który powoduje corocznie znaczny ubytek mieszkań i jak dotychczas nie znalazł wyjścia z tego impasu. Przykładowo przytoczę cyfry dotyczące stanu technicznego budynków w Elblągu, gdzie potrzeby remontowe można określić jako stosunkowo (średnie.Na ogólną ilość skontrolowanych 3921 budynków — w administracji MZBM — 947 budynków wymaga naprawy dachów, naprawy bądź wymiany rynien — 1706 budynków, rur spustowych i 1912 budynków, podekienników 677 budynków itd. itd. Potrzeby remontowe jako szczególnie naglące występują już od szeregu lat w 447 budynkach, czyli 11% budynków wymaga niezwłocznego remontu. 80% budynków, wykazuje zagrzybienie bądź silne zawilgotnienie, a przyczyną tego stanu są uszkodzenia pokrycia dachowego, rynien, rur spustowych i pod- okienników oraz depresyjne położenie miasta. Niezależnie od dużych remontów prawie wszystkie budynki wymagają remontów wewnętrznych mieszkań, jak drobne naprawy stolarskie, instalacji wodnokanalizacyjnych, podłóg i kuchen. Potrzeby te ze względu na brak środków finansowych nieustannie wzrastają.Sprawa remontów budynków jeszcze jaskrawiej występuje w budynkach prywatnych. Właściciel budynku, otrzymujący czrosz w wysokości od 0,75 zł do 2,20 zł za izbę nie jest w stanie dokonać z tych funduszy nawet bieżącego remontu, nie mówiąc już o kapitalnym. Stan ten prowadzi w konsekwencji do nielegalnego pobierania opłat wyższych od ustalonych przez państwo i szeregu sporów między użytkownikami lokalu, a wynajmującym. Świadczą o tym m. in. sprawy w sądach o niezapłacenie czynszu z powodu niedekonania remontów, należących do wynajmującego. ,5. . Wprowadzić dodatek mieszkaniowy do pensji, w wysokości niezależnej od faktycznie opłacanego czynszu, a wynikającej z przysługujących norm. Dodatki te znalazłyby w znacznym stopniu pokrycie z funduszu Skarbu Państwa, przeznaczonego dotychczas na remonty kapitalne i zabezpieczające budynki mieszkalne. Wprowadzenie dodatków w wysokości, wynikającej ż przysługujących norm stanowiłoby dla rodzin, mieszkających poniżej norm i w lokalach nienadających się na cele mieszkalne niejako rekompensatę za uciążliwie warunki mieszkaniowe w okresie przejściowym.Przedstawiając w ogólnych zarysach proponowane zmiany, które zresztą nie rozwiązują również do końca kwestii mieszkaniowej w sposób zasadniczy, a tylko zmierzają do uregulowania sprawy najmu lokali na ekonomicznie i gospodarczo uzasadnionych zasadach uważam, że czas najwyższy skończyć ze „strusią polityką" przy omawianiu problemu mieszkaniowego. Uważam, że jest niemożliwe dalsze regulowanie kwestii mieszkaniowej przy pomocy obowiązującego dekretu o publicznej gospodarce lokalami, którego przepisy są? ustawicznie łamane zarówno przez władze kwaterunkowe, jak i petentów (choćby samowolne i bezprawne zajmowanie lokali i następnie legalizacja tego stanu po upływie 1—2 lat).Artykuł ten, jako dyskusyjny, po- daję szczególnej uwadze pracowników prezydiów rad narodowych wszystkich szczebli, którzy niejednokrotnie na sesjach i posiedzę-- niach, przy poruszaniu spraw mieszkaniowych wskazywali na swą bezsilność, jako aparatu wykonawczego i nie przedkładając żadnych konkretnych wniosków kończyli każdorazowo swe wywody tym. że przez sprawy mieszkaniowe stają się wrogami społeczeństwa.
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W sprawie organizacji pracy
TOWARZYSZU REDAKTORZE!

W nr 1 „Życia Gospodarczego" prze^ 
czytałem wezwanie Józefa Pajestki, pod 
którym podpisuję się obu rękami. Kry
tyka przeszłości, którą tak słusznie i bez
względnie prowadzi Wasze pismo, była 
i jest konieczna, dla '•ozrachunku z mi
nionym okresem wprost niezbędna — ? 
ale dokąd dojdziemy, jeżeli tylko ciągle 
będziemy krytykowali? Najwyższy już 
czas, abyśmy zaczęli myśleć konstruk
tywnie i nie tylko wytykali, co jest 
zle, ale wskazywali na to, co należy ro
bić, aby tego zła uniknąć i aby w przy
szłości było lepiej.

Pozwólcie więc, że z tego punktu wi
dzenia spróbuję zająć stanowisko w 
sprawach poruszonych w artykule G* 
Pisarskiego pU .„Organizacja pracy czy 
dezorganizacja", który przeczytałem z 
wielkim zajęciem. Jako, ten, który przed 
wojną był aktywnym członkiem Insty
tutu Naukowej Organizacji Pracy, który 
spędził wiele wieczorów na dyskusjach 
z prof. Adamieckim, który brał czynny 
udział prawie we wszystkich między
narodowych Kongresach Organizacji 
Pracy, i jako tśn wreszcie, który prawie 
od pierwszych chwil powrotu do Polski 
z zagranicy bierze czynny udział w pra
cach Instytutu Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu — pragnąłbym wypowiedzieć 
parę uwag na temat' spraw poruszonych 
we wspomnianym artykule.

Jest jednym z paradoksów naszego 
życia gospodarczego, że w kraju, w któ
rym poziom organizacyjny przemysłu, 
rolnictwa, handlu,- administracji jest 
niesłychanie niski, w którym kwitnie 
hrakoróbstwo — właśnie zagadnienia ra
cjonalnej organizacji pracy są trakto
wane po macoszemu. Jest to tym bar
dziej dziwne, źe nie słać nas obecnie na 
duże inwestycje, na masowe sprowadza
nie nowoczesnych maszyn z zagranicy, 
a_ zajem jedną z nielicznych szans na 
podniesienie naszej niskiej stopy życic- 
wej — jest właśnie lepsza organizacja i 
połączony z nią wzrost wydajności pra
cy.

Ale jak realizować tę szansę? Pomi
jam na razie błędy przeszłości i kieruję 
myśl ku przyszłości. Co należy uczynić, 
aby organizacji pracy w Polsce przy
wrócić należne jej miejsce?

Zagadnienie ma dwie strony: meryto
ryczną i organizacyjną. Zaćznę od pierw
szej.

Zestawmy dwa fakty: pierwszy, iź 
stan organizacji pracy jest u nas niski 
i że zagadnienia te nie znajdują dosta
tecznego uwzględnienia w pracach na
szych instytucji naukowych i naszych 
praktyków i drugi, że za granicą znaj
dują one całkowite zrozumienie i nieu
stanny postęp. Dla przykładu wymień
my choćby to, że w ZSRR przed dwo
ma laty uznano za potrzebne. powołać 
Instytut Organizacji Pracy (przy Pre
zydium Rady Ministrów), że na Zacho
dzie nie mą żadnego kraju, który by 
nie miał przynajmniej jednego instytutu 
zajmującego się tymi sprawami. Co 
więcej, obserwujemy w tej dziedzinie 
niesłychany wzrost badań naukowych i 
wysiłków praktycznych. Wspomnę" zno
wu o jednym przykładzie zamiast wie
lu. Pod wpływem Ameryki powstają w 
wielu krajach tzw. centra produkcyjnoś
ci, których celem ma być realizacja 
wzrostu wydajności pracy. Centra te, 
które istnieją dziś we wszystkich pań
stwach Europy Zachodniej, postawiły 
sobie dwa główne zadania: a) ułatwić 
przejście od empirycznego kierownictwa 
(przemysłu, handlu, administracji pań
stwowej) do kierownictwa racjonalnego 
i naukowego i b) uczynić to kierownic
two naukowe bardziej humanistycznym, 
tzn. uwzględnić w jak najszerszej mie
rze potrzeby człowieka, w niektórych 
krajach, jak np. w Stanach Zjednoczo
nych Ameryki Północnej, Niemczech 
zachodnich, Anglii, racjonalna organiza
cja doprowadziła do olbrzymiego wzro
stu wydajności pracy.

Z zestawienia tych dwóch faktów wy
nika, że przed organizacją pracy w Pol
sce stają poważne zadania i że naszym 
obowiązkiem jest śledzenie rozwoju tej 
dziedziny za granicą, głównie na Za
chodzie. Zdawałoby się, że najprostszą 
drogą byłoby chyba reaktywowanie da

Odpowiedź ob. M. Mieszczankowskiemu
W związku z uwagami ob. Mieszczan- 

kowskiego, zamieszczonymi na temat me
go artykułu „W sprawie programu 
agrarnego" w numerze 24 pod wielemó- 
wiącym tytułem: „Pomysły nie z tej zie
mi*', pragnę przede wszystkim podkre
ślić, że w polemice rzeczowej metoda za
stosowana przez ob. Mieszczankowsklego 
w postaci takich inwektyw, jak „pomy
sły nie z tej ziemi", „więcej, niż księży
cowa ekonomia", „postulaty programowe 
Orłowskiego, które mają być może uza
sadnienie na innych planetach" — .są mi 
całkowicie obce 1 pozostawiam je całko
wicie do użytku ob. Mieszczankowsklego.

Przechodzę do nielicznych, w stosunku 
■do poprzednich, zarzutów merytorycz
nych, dotyczących wysuniętych przeze 
mnie tez:

1. Teza, że państwo prowadzące polity- 
Jcę wysokich cen mogłoby nawet, w pew
nych przypadkach ewentualną różnicę w 
kosztach pokrywać w okresie przejścio
wym z budżetu, spotkała się z następu
jącą oceną ob. Mieszczankowsklego: „Czy 
ma to jakiś sens? Czy taka sytuacja jest 
w ogóle do pomyślenia w obrocie towa
rowym?". Pomijam tu dalsze wywody ob. 
Mieszczankowsklego, bosą one jego wła
sne, a nie moje. Otóż nadal twierdzę, że 
“takie rozwiązanie ma sens, gdyż lepiej 
tą drogą zwiększyć produkcję towarową 
wsi, niż sprowadzać za miliony dolarów 
żywność z zagranicy. Koszty zaś tego 
importu nie obciążają nic innego, jak 
właśnie budżet. Lepiej więc, jak twier
dziłem, w okresie przejściowym dopła
cać w niektórych konkretnych przypad
kach (a nie zawsze, jak imputuje mi ob. 
Mieszczankowskiego, bo są one jego wła- 
naplsane „ewentualną różnicę...") swoim 
polskim producentom, niż zagranicznym 
kapitalistom, jak to robiliśmy dotych
czas. Takie jest oczywiście moje osobiste' 
zdanie.

Jasne jest, że ob. Mieszczankowsski mo
że mieć zdanie zupełnie inne. „Czy taka 
sytuacja — zapytuje ob. Mieszczankowski 
— jest w ogóle do pomyślenia w obrocie 
towarowym?" Nie tylko, że jest do po
myślenia, ale tego rodzaju metoda dopłat 
z budżetu państwa była stosowana z wiel
kim powodzeniem nawet w kraju kapita
listycznym, a mianowicie w Wielkiej Bry
tanii w czasie ostatniej wojny j po woj
nie. Czy Anglia jest na naszej planecie? 
Oczywiście jest. Nie mogę jako autor od
powiadać zą to, że fakty ogólnie wśród 
ekonomistów znane, nie są znane ob. 
Mieszczankowskiemu. Mimo, iż w.w. tezy 
moje potraktował jako „pomysły nie z tej 
ziemi", w konkluzji w tym punkcie, po
suwa się nawet dalej niż ja, gdyż pod
czas gdy proponowałem, aby ceny, na 
produkty rolne w Obrotach kontraktacyj
nych były bardziej niższe niż 10—15% od 
średnich cen wolnorynkowych, ob. Mie
szczankowski twierdzi wprost, „że ceny 
skupu produktów rolnych pojvinny 
kształtować się na poziomie cen wolnego 
rynku z wyeliminowaniem wahań cen 

wnego Towarzystwa Naukowej Organi
zacji i Kierownictwa, cc zresztą podob
no już się czyni. Niezupełnie' jednak 
mogę zgóazić się z poglądem jakoby tó 
wystarczało. Nawrót do rzeczy dawnych 
może być dobiy, guy obecne są z-ę, aie 
w tym przypadku nie wystarczy. Wsku
tek przejść wojennych i przemian natu
ry politycznej byliśmy tak długo odcięci 
od postępów organizacji pracy za gra
nicą. że niezbędne wydaję się nastawie
nie rozwoju organizacji w Polsce na jej 
obecny stan za granicą, oczywiście przy 
ścisłym uwzględnieniu potrzeb na&żego 
ustroju.

Rzecz cała polega na tym, że ód tego 
czasu problematyka organizacji pracy 
tak się rozszerzyła i pogłębiła, że oba
wiam się, iż, gdyby sam Taylor wstał z 
grobu i wziął np. udział w międzynaro
dowym Kongresie Organizacji Pracy, me 
poznałby swego-dzieła.

Jeszcze parę słów o tych przemia
nach; poruszę tylko niektóre najważ
niejsze.

Po pierwsze, jeżeli chodzi o organiza
cję zakładu przemysłowego, to coraz 
wiece] zwolenników znajauje pogląd, że 
nie'może to być tylko organizacja tech- - 
niczna, jak sądzono dawniej, ale po
winna ona także być ekonomiczna-i so- 
cjaino-psychologiczna. Trzy zakresy we
wnętrznej pracy przedsiębiorstwa, tj. 
technika, praca ludzka i ekonomika tak 
są ze sobą splecione, że usprawnienie 
jednego z nich bez uwzględnienia dru
gich nie da nigdy pełnego’ wyniku.

Pierwszy odnosi się do usprawnienia 
procesów produkcyjnych i samego wy
robu, drugi do gospodarki materiałowej, 
zbytu i finansowania przedsiębiorstwa, 
wreszcie trzeci do praktycznych zagad
nień psychologii, socjologii, dostosowa
nia maszyn do człowieka itp.

Co więcej, .rozbudowa tych trojakich 
zakresów organizacji doprowadza do 
wniosku, że sięgają one Często poza za
kres poszczególnego zakładu i wymaga
ją jakiejś organizacyjnej nadbudowy. 
Czy np. normalizacja wyrobów, typiza
cja procesów technologicznych nie są to 

‘zadania ’ przerastające kompetencje 
przedsiębiorstwa i czy • nie wymagają 
one nacisku z zewnątrz przez odrębną 
instytucję, wyposażoną w idące w tym 

. kierunku uprawnienia? Czy zagadnienie 
psychologii i socjologii pracy nie wy
maga badań w skali ogólnoprzemysło- 
wej?

Dochodzimy tu niejako do granicznych 
zagadnień kapitalizmu, z którymi ‘nie 
potrafił się on dotychczas uporać i wy- 
daje się, że tu leży źródło wyższości. u-' 
stroju socjalistycznego, niestety dotych
czas jeszcze -nie wyzyskane i ani nauko
wo, ani praktycznie nie opracowane. Sy
gnalizuję je tutaj stylem telegraficznym, 
jako pole prac naukowych z zakresu or
ganizacji.

Po drugie rozszerzył się znacznie za
kres objęty przez naukę organizacji. Od
nosi się on nie tylko do przemysłu, w 
którego łonie powstał, ale również do 

.budownictwa,, rolnictwa, handlu, rze- 
‘miosła, administracji państwowej, służby- 
zdrowia, prac usługowych itp. Nie jest 
to jednak tylko mechaniczne obejmo
wanie coraz to nowych dziedzin oka
zuje się bowiem, że w miarę rozwodu 
wszerz odbywa się rozwój w głąb. W^da- 
niają się pewne zasady nauki Organiza
cji, które są wspólne dla wszystkich 
dziedzin.

Ma to — jak zaraz zobaczymy — waż
ne znaczenie praktyczne, które objaśnię 
na przykładzie. Postępy organizacji na 
Zachodzie doprowadziły do powstania 
„nauki o pracy ludzkiej", która różne 
nosi nazwy, u Niemców „Arbeitswissen- 
schaft", u Francuzów „elude du tra- 
vail". Wytworzył się nawet zawód spec
jalistów z tej dziedziny, który Niemcy 
nazywają „Arbeitsingenieure".” Francuzi 
„agents des methódes", Amerykanie 
„methods engineering". Okazało się przy 
tym, że metody badania pracy ludzkiej 
są niezależne od rodzaju pracy i nie wy
magają specjalnej praktyki z danej ga
łęzi przemysłu. Czy to więc chodzi o 
przemysł metalowy, chemiczny, czy ja
kikolwiek inny, czy o badania w admi
nistracji, handlu, czy rolnictwie —. me- 
todołogia jest jednakowa.

Z tego krótkiego przedstawienia wvni- 
ka niedostateczność naszych dotychcza

niekorzystnych dla producentów". .Wycia- 
je się, że Istotnie ob. Mieszczankowski 
zbyt daleko posuwa swój liberalistyczny 
postulat, gdyż ustalenie cen skupu na 
poziomie cen wolnego rynku, i to jeszcze 
z warunkiem in plus, wydawałoby nasz 
skup na łup wahań lokalnych spekulacji 
podbijających ceny, tym bardziej, że ob. 
Mieszczankowski żąda wyeliminowania 
wahań właśnie „niekorzystnych dla pro
ducentów".

2. Druga zakwestionowana przez ob. 
Mieszczankowskiego teza dotyczy mego 
postulatu ograniczenia (a nie zniesienia 
całkowitego, jak imputuje mi ob. Mie
szczankowski) progresji w naszym syste
mie podatkowym obowiązującym na wsi,

I tu znowu zwykłym już dla niego 
chwytem, ob. Mieszczankowski imputuje 
mi jakobym postulował takie same po
datki dla gospodarstw 5 i 25-hektarowych, 
mimo, że w odnośnym passusie mojego 
artykułu, jako żywo, o żadnych hekta
rach mowy nie ma. To wymyślone przez 
siebie samego przykłady zaopatruje ob. 
Mieszczankowski następującą uwagą: 
„Ale przeczy to przecież wszelkiej logice 
i polityce, nawet kapitalistycznej". Po
mijając już jednak powyższe ^valczanie 
przez ob. Mieszczankowskiego stworzo
nych przez niego samego sformułowań, 
nie ma on ponadto racji merytorycznie. 
Pisze oń ni mniej ni więcej tak: „Gospo
darz 5-hektarowy musi płacić mniej po
datku z hektara niż właściciel 25-hekta- 
rowego gospodarstwa, gdyż ogólny do
chód jego jest cztero czy pięciokrotnie 
niższy". Niestety, mamy tu do czynienia 
z grubym uproszczeniem, uproszczeniem 
niesłusznym i błędnym. Nie same hekta
ry decydują, jak twierdzi ob. Mieszczan
kowski, o dochodowości gospodarstwa. 
Gospodarz na. 5 ha pod Łodzią lub War
szawą, prowadzący uprawę warzyw, 
zwłaszcza wczesnych, nawet gdy nie jest 
klasycznym „badylarzem" może mieć i 
ma dochód znacznie większy ze swoich 
5 ha, niż inny, posiadający 25 ha nawet 
dobrej ziemi w Hrubieszowskie», a tym 
bardziej znacznie większy, niż inny go
spodarz na tych samych 25- ha na Podla
siu. obecnie dość często'spotyka się fak
ty, że gospodarz 3—5 hektarowy, którego 
członkowie rodziny dorabiają w poblis
kich zakładach przemysłowych, sam pra
cując w sezonach martwych przy pro-’ 
dukcji roślinnej poza gospodarstwem, za
rabia np. przy Wywózce drewna z lasów 
4—3 tysiące złotych miesięcznie i jego 
ogólny dochód jest znacznie wyższy od 
dochodu tzw. kułaka.

Nam zaś chodzi nie o tępienie lepszych 
zarobków na wsi, lecz o podniesienie to- 
warowoścl produkcji wsi polskich. Noto
rycznie zaś jest wiadome (chociaż ob. 
Mieszczankowski może i to kwestiono
wać), że produkcja towarowa gospodar
stwa 1C—20-hek‘arowego, w normalnych 
warunkach, przy braku dyskryminacji, 
Jest większa niż gospodarstwa 2—5-hekta-> 
rowego. Zresztą, o czym ob. Mieszczan

sowych wysiłków ha polu organizacji 
pracy, która zmusza nas dó pilnego śle
dzenia postępów ża granicą, aby nadro
bić nasze ńa tym polu zacofanie.

Nie chciałóm jeasiak, aby czytelnik 
„Życia Gospodarczego": wysunął stąd 
wniosek, iz wyłącznie przejęcie wzorów 
kapitahsiyczńycn nas uralńje. Tak nie 
jest, ustrój socjalistyczny stawia orga- 
n^acjc przed nowymi zadaniami, me- 
znanyińi w ustroju ka^UaUślycznym, 
musińiy więc równie bacznie śledzić to, 
co czynią na tym t ołu naukowcy ra
dzieccy, Czesi. Jugosłowianie^ Hifemcy j 
fachowcy mnych krajów demokracji lu- 
aoweu przede wszystkim jodnak trze
ba liczyć na własne siły-. Mieliśmy i 
mamy dosyć- zdolnych ludzi* którzy pra
cowali w dziedzinie organizacji. Kiedy 
Adamiecki nimi kierował, zajmowaliśmy 
■poczesne miejsce wśród innych narodów 
świata,' a więc stać nas na własne pro- 
jcKty i rozwiązania naukowe i praktycz
ne. Jeżeli chodzi o nasze osiągnięcia 
teoretyczne, to warto sięgnąć do prąc 
prof. Kotarbińskiego z zakresu stworzo
nej przez niego „prakseologii". W kon
ferencji, którą mieliśmy w ubiegłym 
roku. z profr Kotarbińskim w Instytuci® 
Ekonomiki- i Organizacji Przemysłu, 
stwierdziliśmy wiele punktów stycznych 
między „prakseologią" a „nauką o prą
cy ludzkiej". Sądzę, że warto byłoby 
pokusić się o realizację Współpracy, 
która przyczyniłaby sję do teoretyczne
go ugruntowania dyscypliny organizacji.

Prowadzi to znowu do drugiej strony 
zagadnienia, o której na początku wspo
mniałem, nie merytorycznej, lecz, orga
nizacyjnej. Kto ma tę całą robotę W 
Polsce przeprowadzać?

Przyznam się, że taki podżiał, aby 
wskrzeszone Towarzystwo Naukowej Or
ganizacji i kierownictwa objęło pra^ 
praktyczno - usługowe z dziedziny orga
nizacji przemysłu, a instytut Ekonomiki 
i Organizacji. Przemysłu prace naukowe 

— nie przemawia mi do przekonania. 
Organizacja pracy jest dyscypliną prak
tyczną, teoretyczne rozwiązania nie mo
gą być oderwane od rzeczywistości, & 
praktycy bez podbudowy teorfetycznfej 
narażają się na niebezpieczeństwo pew
nej „biurokracji organizacyjnej" (nie
bezpieczeństwo to odczuliśmy po śmierci 
Adamieckiego, kiedy zabrakło człowieka 
o szerokim poglądzie naukowym). Nie

wątpliwie więc zachodzi potrzeba insty
tucji, która by łączyła w sobie opraco
wanie zagadnień teoretycznych i prak
tycznych.

Z drugiej strony należy zastanowić się 
nad rolą rozlicznych instytucji, które 
zajmują się zagadnieniami organizacji w 
specjalnych dziedzinach, jak np. Insty
tut Organizacji Przemysłu Maszynowego 
oraz instytucje pracujące w ramach re
sortu budownictwa, rolnictwa, handlu, 
administracji itp. Instytucje te są bar
dzo porzebne i obejść się bez nich nie 
można, ale równie niezbędną jest rze
czą, aby centralny instytut, który Zaj
muje się organizacją, wpływał na ich 
■rozwój i zasilał ich działalność nowymi 
ideami naukowymi. Niestety nie istnieje 
to u nas, z wielką szkodą dla różwoiu 
nauki i praktyki. Poszczególne ośrodki 
pracują każdy dla siebie, nie znając ani 
wzajemnych osiągnięć, ani często i po- 
slępów nauki organizacji, które można 
zastosować z każdej specjalności. Weź- 
my choćby przekład najbliźęj dotyczą
cy piszącego te słowa. Instytut Ekono
miki i Organizacji Przemysłu — Żaklad 
Normowania Pracy — opracował meto
dy badawcze, z których wiele można by 
zastosować w handlu, rolnictwie, admi
nistracji publicznej itp. — ale odpowie
dnie instytuty o tym nie wiedzą. Móże 
na dnie tego szkodliwego separatyzmu 
pokutuje pogląd, jakoby organizację 
pracy w handlu mógł przeprowadzać tyl
ko- handlowiec, a w przemyśle chemicz
nym tylko chemik, o mylności tego po
glądu już wspomniałem.

A więc za wzorem niektórych krajów 
demokracji ludowej i wielu krajów ka
pitalistycznych rozwijajmy centralny in
stytut organizacji, który promieniowałby 
na ośrodki specjalistyczne, bo jest to 
jedna z zasadniczych dróg wiodących 
do wzrostu wydajności pracy w Poiscfe,
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kowski nie wspomina, postulat ogranicze
nia progresji podatkowej w moim arty
kule był tylko jednym z wielu takich, 
których wspólnym celem było i jest 
zwiększenie produkcji towarowej nasze
go rolnictwa.

3. Ob. Mieszczankowski postarał ślę 
również przeinaczyć dość wyraźną treść 
mego artyku^i, dotyczącą POM i GOM. 
Może wynikło to stąd, że ob. Mieseczań- 
kowski nie zna i nie rozumie zasad wła
ściwych spółdzielni maszynowo-usługO- 
wych. Miesza je ze spółdzielniami mle
czarskimi. Pisze ob. Mieszczankowski, że 
spółki maszynowe chłopów nie mogą być 
obliczane na zysk, lecz przede wszystkim 
na obsługę „półczłonków". Abstrahując 
już od tych „półczłonków", będących 
prawdopodobnie błędem zecerskim, moż
na zapytać:' „co ma jedno do drugiego?" 
Państwowe restauracje są obliczone na 
zysk i jednocześnie mają za zadanie ob
sługiwać klientów. Wcale się tego nie 
wstydzimy, lecz przeciwnie wymagamy, 
ażeby olbrzymia większość przedsię
biorstw państwowych ten zysk dawała. 
Dlaczegóż to ob. Mieszczankowskiego ra
zi zysk w spółdzielni maszynowej na wsi, 
a nie razi obliczana na zysk spółdzielnia 
w mieście (np. PPS), nie razi obliczona 
na zysk państwowa produkcja wódki?"

Przecież wiemy, że w prawdziwej spół
dzielni — a nie w jej karykaturze — 
statut oraz nadzór władz nadrzędnych 
gwarantują, iż gospodarką spółdzielni nie 
przekształci się w przedsiębiorstwo kapi
talistyczne, a zyski będą stanowiły włas
ność społeczną, choć grupową.

4. Powtarzającym się w wielu punktach 
zarzutem jest uwaga ob. Mieszczankow
skiego, że nie zaopatrzyłem swego progra
mu komentarzem, że nie rozwinąłem do
stateczne swych tez, Zarzut ten byłby 
słuszny, gdyby dotyczył opracowania es 
najmniej broszurowego. Tymczasem, jako' 
autor byłem ograniczony limitem usta
lonym przez redakcję, limitem tak dalece 
przestrzeganym przez redakcję, że po- 
skrcślała ona część tekstu mej pracy, co 
oczywiście nie przyczyniło się do wzbo- 
gacenja argumentacji, lecz — przeciwnie 
— zubożyło ją.

Mimo iż, jak wykazałem., ob. Mie
szczankowski merytorycznie nie ma racji, 
nie, twierdzę, że jego poglądy są nie ? 
tej ziemi. Przeciwnie — najróżnorodniej
sze poglądy są reprezentowane na tej zie
mi polskiej i dobrze jest, że mogą być 
prezentowane czytelnikom. Metody zaś 
ob. Mieszczankowskiego, zmierzające do 
•wyszydzenia odmiennych od jego poglą
dów, nie wydają mi się właściwe.

MIROSŁAW ORŁOWSKI
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Koncepcje anian f re*nrm dotarły tak
ie do PKS. Załogi niektórych ekspozytur 
przedstawiają konkretne projekty zmian 
i ubiegają się o prawp przeprowadzenia 
eksperymentu, obserwując te zabiegi o 
prawo doświadczalnego wprowadzenia 
projektów spotyka się opinie, że warun
kiem zdobycia zezwolenia na ekspery
mentowanie jest utrzymanie nowej 
koncepcji w ramach dotychczaso
wych przepisów (szczególnie syste
mu finansowego), a jeżeli już osta
tecznie są jakieś odchylenia, to aby one 
były minimalne. Słyszy się często, popu
larne już powiedzenie, że jeżeli dotych
czas uczono, iż Z X 2 = 8 to nie można te
go sprostować od razu, lecz trzeba to ro
bić stopniowo: 2X2 = 7, 2X2=,« itd.‘

Doświadczenia i eksperymenty w PKS 
«ą fragmentaryczne, tym bardziej, że 
dokonuje się ich w pojedynczych eks
pozyturach, a jak wiadomo, trudno jest 
znaleźć dwie ekspozytury .o jednako
wych warunkach pracy.

jfReorganizacje" byty u nas zawsze bar
dzo modne, ale obecnie stały się głów
nym celem wszystkich myśli 1 wysiłków. 
Dlatego też należy zastanowić się mocno, 
nad dotychczasową organizacją PKS, czy 
rzeczywiście jest ona błędna i hamuje 
dalszy rozwój przedsiębiorstw oraz w 
jakim stopniu konieczne stają się zmiany.

Krytykuje się PKS za jakość usług, za 
niewłaściwy stosunek do klienta, za Zbiu
rokratyzowanie i „^urzędniczenie", za 
niedostateczną opiekę techniczną nad ta
borem. Wydaje się, że źródeł tych ujem
nych strop działalności można doszuki
wać się w systemie wynagradzania pra
cowników, w dotychczasowych kryte
riach oceny działalności (np. tonokilomć- 
try), w niedoinwestowaniu zaplecza tech
nicznego; trudno jednak byłoby twier- 
dzlć, iż przyczyną tego jest struktura or
ganizacyjna, a nawet niepopularna trzy
stopniowa organizacja. Można by dysku
tować o czynniku samodzielności i jego 
wpływie na dotychczasowe wyniki, ale 
wówczas trzeba mówić o samodzielności 
wszystkich trzech stopni (Ekspozytura, 
Zarząd Okręgu i Centralny Zarząd), bo 
cały ten zespół tworzyć .powinien Pań
stwową Komunikację Samochodową.

Działalność eksploatacyjna PKS wy
maga dużej elastyczności i, operatywno
ści (zdolność ‘do ’ szybkich interwencyj
nych- przewozów na terenie całego kra
ju). Równocześnie PKS musi mieć jed
nolity system i technikę pracy, uJednoU- 

»coną technologią obsługi taboru, unor- 
mowmny w skali krajowej i sprawnie 
działający aparat zaopatrzenia technicz
nego, prowadzać jednolitą , politykę, inwc- . 
stycyjną i finansową.

Ekspozytury PKS inają znaczną swobo
dę w działalności przewozowej,» ale śą 
dość skrępowane w gośpódarće zatrud
nienia i plac oraz w pewnym stopniu 
także w • zagadnieniach finansowych. 
Ostatnie zarządzenia dały przedsiębior
stwom poważne możllwt^ci samodziel
nego decydowania o działalności, jednak 
dla całej organizacji PKS jest potrzeb
na dalsza decentralizacja. Ale tutaj za
czyna pojawiać się niebezpieczeństwo, 
polegające na pomieszaniu tego, co obec
nie nazywamy centralizacją i decentrali
zacją działalności, można powiedzieć, 
koncentracją 1 dekoncentracją produk
cji to znaczy środków gospodarczych i il- 
nansowych. Zagadnienie to ma szczegól
ne znaczenie właśnie w transporcie, a to 
ze względu nas

— konieczność zachowania, dużej ela
styczności i operatywności produkcji w 
celu szybkiego dostosowywania potencja
łu przewozowego do dłuższych lub krót
kotrwałych potrzeb terenowych;

— znaczny stopień ryzyka strat, wynl- 
hdjący z poważnego udziału środków 
trwałych (taboru) w ogólnym majątku i 
zasadniczo odmiennych od zakładów 
przemysłowych warunuów ich eksploata
cji; środki finansowe zainwestowane w 
majątek transportu samochodowego na
rażone są na duże ryzyko i wymagają 
stosowania wielu środków zapob.egaw- 
czych, aby Je zmniejszyć (Uniknięcie ry
zyka w transporcie jest niemożliwe); ,

— znaczny stopień ryzyka, wynikającv 
z ponoszenia materialnej odpowiedzial
ności za przewożony ładunek; — po-
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trzebę korzyslanla z zewnętrznej pomo
cy finansowej przy zakładaniu nowego 
przedsiębiorstwa, czy rozhudoivie już 
istniejącego, także na skutek dużejo u» 
działu środków trwatych w ogolnym 
majątku, przy niewystarczającej na ten 
cel. akumulacji jednego przedsiębior
stwa.

Tak wlęe, dążąc do decentralizacji pra
cy i do usamodzielnienia ekspozytur, nie 

. można Zapominać o walorach dużej orga
nizacji gospodarczej, dysponującej po
ważnymi środkami finansowymi. Wiele 
wspólnych interesów łączy ekspozytury 
PKS i potrzebę tej więzi odczuwają zało
gi przedsiębiorstw, chociaż nie zawsze 
ten sam pogląd występuje na wyższych 
szczeblach. -

Przesłanki umocnienia wzajemnej więzi 
są jeszcze wyraźniejsze i silniejsze, gdy 
widzi się nową sytuację PKS na tle no
wej (naszym zdaniem), jedynie słusznej 
polityki transportowej, a mianowicie kie
dy PKS nie będzie mieć „monopolistycz
nych" przywilejów eksploatacyjnych (np, 
dalekie odległości, priorytet usług itp«), 
kiedy PKS nie będzie jedynym publicz
nym przewoźnikiem i spedytorem w kra
ju, a między tymi różnymi przedsiębior
stwami rozwinie się rywalizacja o klien
ta i o efekt ekonomicznej działalności.

W takich Warunkach państwowe przed
siębiorstwa samochodowe będą wymaga
ły wyjątkowo sprężystej organizacji i du
żej odporności finansowej, czego w żad
nym razie nie da się pogodzić z „urzę
dowaniem11 i funkcją administracji ifrzę- 
du państwowego.Z necie te miasta... Mówicie o nich: „miasta u- mierające". Są t.o miasta pozbawione' zakładów przemysłowych, miasta .zrujnowanego rzemiosła. Bezrobocie i nędza występuje tu z całą siłą.Aby przyjść z pomocą gospodarczą' takim i wielu innym miastom utworzono uchwałą Rady Ministrów -fundusz -interwencyjny.Uchwała stwierdza:...,,W celu umożliwienia aktywizacji gospodarczej w miastach i miasteczkach posiadających niewjtaorzy- stane rezerwy siły roboczej przeznacza się z rezerwy budżetu 100 milionów złotych w 1956 r. oraz 200 milionów złotych w 1957 r,“...„Fundusze powinny być w szczególności zużytkowane na uruchomienie' dodatkowych mocy produkcyjnych, ’ albo wykorzystania miejscowych zasobów surowcowych, albo też na polepszenie stanu urządzeń komunalnych".W uchwale, bardzo mocny akcent położony jest na optymalne połączenie -wzrostu - produkcji ze wzrostem zatrudnienia. Problem przeznaczenia części funduszu interwencyjnego na tzw. „urządzenia komunalne" stanowi margines uchwały.Uchwała weszła w życie przed czterema miesiącami. Jakie są jaj- dzieje?Uchwały — jak głosi legenda — podobne są do małżeństw. Małżeństwa przestają być idealne z chwilą opuszczenia urzędu stanu cywilnego, uchwały z chwilą wejścia w ży- c’e. Wtedy dopiero zaczyna się ich prawdziwy, pełen sprzeczności, nie- porozumień i paradoksów żywot...Są to Takty, obok któryclTnie wolno przechodzić obojętnie, które każdemu człowiekowi mówią potężnym głosem: w polityce robót komunalnych tkwi jakiś fałsz, btą'd, wielkie nieporozumienie. Ale tam gdzie ist- rreją pewne sztywne przepisy, tam życie niewiele uczy .W Ministerstwie. Pracy i Opieki Społecznej udostępniono mi wiele wniosków rad narodowych o przyznanie funduszu interwencyjnego na 1957 rok. Jest to „pouczająca*' i smutna lektura. Oto np. WRN w

Chociaż przedsiębiorstwo powinno mleć 
jak największe możliwości samodzielnej 
pracy, to jesteśmy zdania, te wszystkie 
państwowe przedsiębiorstwa samochodo
we muszą tworzyć jednolity, wzajemnie 
powiązany i uzupełmający się organizm. 
Szereg zagadnień tego organizmu poddać 
należy decyzji i ocenie kolektywu obda
rzonego całkowitym zaufaniem załóg 
przedsiębiorstw 1 administracji państwa. 
Decyzję takie uwzględniać będę wspólne 
interesy całego organizmu.

Jak w każdym organizmie gospodar
czym tak i w PKS niezbędne są czynni
ki produkcji, .koordynacji i nadzoru. 
PKS posiada około IM samodzielnych 
przedsiębiorstw a ogólna ilość przedsię
biorstw a ogólna ilość przedsię
biorstw samochodowych jest znacz» c 
większa. Badania teoretyczne ł doświad
czenia wykazują, że najbardziej ekono
miczne w nowych warunkach są przed
siębiorstwa dysponujące około 20« jed
nostkami taboru.

Przy obecnej strukturze spolcczno-cko- 
nomicznej kraju 1 dotychczasowym po
pycie, przedsiębiorstwo takie może za
spokoić średnio potrzeby przewozowe 2 
powiatów. Na. tej podstawie można zało
żyć istnienie około 190 samodzielnych 
ekspozytur PKS w lalach 10.S7-60. O Ile 
optimum przedsiębiorstwa uzyskuje się 
przy potencjale mogącym obsłużyć po
trzeby przewozowe. 2 powiatów, to pierw
szą jednostką terytorialnej koordynacji 
przewozów Jest województwo. Takie 
sprawy Jak lokalizacja taboru 1 rozwój 
sieci komunikacyjnej mogą być prawi

Kielcach potrzebuje 20 miliomów, ■ Rzeszów — 14. milionów, Koszalin 
■— 12 milionów, Kraków — 5 milionów, Katowice — 6 milionów itd. W sumie do dnia -19 stycznia zaplanowano 100 milionów zł na tzw. roboty komunalne. Z tego przyznano 10 milionów. Oto np. Tarnów złożył zapotrzebowanie ną 1 milion złotych. Uzasadnienie: „odgruzowanie parcel pod zieleńce, uporządkowanie 'zieleńców przy ‘Ulicach,’ parkach, żu- Żlowanie ścieżek na cmentarzu, zlikwidowanie dzikich wysypisk, remonty dróg, oczyszczenie., rowów przydrożnych".. .Żywiec — .250 . tysięcy złotych: ,,uporządkowanie i konserwacja zie-

MIECZYSŁAW KABAJ KrÓtkl dySkUTS 
o funduszu interwencyjnym

Jeńców, parku oraz oczyszczenie rowów przydrożnych".WRN w Łodzi na podobne celę chce przeznaczyć około 6 milionów złotych. W tym i milion na „odśnieżanie miasta".Trudno tego rodzaju wnioski czytać spokojnie. Człowieka to oburza, niepokoi.Jestem daleki od twierdzenia, że nie ważne są zużlowane ścieżki na 
■starym fflnentarzu, ze nie Ważne są czyste rowy, czy ładne parki... Są to na pewno sprawy istotne. Ale chciałoby się zapytać radnych Tarnowa, Rzeszowa, Łodzi i innych miast Polski, czy rzeczywiście tych milionowych sum nie można lepiej zużytkować? Czy nie można przeznaczyć tych milionów na rozszerzenie produkcji, rozwój rzemiosła czy chałupnictwa? Czy nie ma takich możliwości?Wysypując żużlem ścieżki i czyszcząc rowy, zatrudniamy szybko kilkadziesiąt osób. Szybko, to bynajmniej nie znaczy, że rozsądnie. Przecież najładniejszy skwer, park lub droga nie zlikwiduje bezrobocia, nie zaktywizuje miast i miasteczek.A przecież o to chodzi w uchwale. *Absurdów i nieporozumień zdarza się więcej. Wynikają one z niezrozumienia uchwały o funduszu interwencyjnym. W- pewnym miasteczku woj. warszawskiego chciano z tego funduszu kupić konia, w innym mundur urzędnikowi stanu.cywilnego a jeszcze w. innym telewizor. W Radomin zamierzano wykorzystać ten fundusz na pokrycie niedoborów budżetowych. 

dłowo rozwiązywane przy ścisłej współ
pracy z wojewódzkimi władzami tereno
wymi.

Praktyka wykazuje także celowość or
ganizowania niektórych funkcji kontroli 
(np. rewizji biletów) oraz, z uwagi na 
n edobory części zamiennych, również 
gospodarki materiałowej wspólnie dla ze
społu kilku przedsiębiorstw.

A więc, z jednej strony konieczność 
współpracy z władzami województwa, z 
drugiej strony potrzeby gospodarki przed
siębiorstw są przesłankami dla tworzenia 
wojewódzkich przedstawicielstw tych 
przedsiębiorstw, tym bardziej, że trudne, 
a może nawet niemożliwe, wydaje się re
gulowanie tych spraw oddzielnie przez 
poszczególne przedsiębiorstwa lub przez 
jeden organ centralny. Nie może jednak 
być to zarząd ani dyrekcja przedsię
biorstw, zarówno w treści,/ jak I w for
mie, a raczej wojewódzkie . zrzeszenie 
przedsiębiorstw samochodowych, których 
zalążkiem na początku będą obecne za
rządy okręgów i ekspozytury PKS. IV 
przyszłości, do zrzetzeWa powinny wejść 
inne przedsiębiorstwa samochodowe — 
oczywiście na podstawie decyzji ich za
łóg i zgody zrzeszenia.' Samo zrzeszenie 
powinno być organizmem małym (15—30 
osób i bez żadnej sprawozdawczości), 
poddanym nadzorowi rady gospodarczej 
wybranej spośród rad robotniczych i kie
rownictwa przedsiębiorstw.

Interesy wszystkich państwowych 
przedsiębiorstw samochodowych powinien 
reprezentować jetlen organ o “źadceu 
krajowym. Organem tym nie może być

W Górowie Iłowieckim (woj. oIT: sztynsk.e) proponowano przeznaczyć,. 50.000 zł na uruchomienie pokoi gościnnych. WRN we Wrocławiu chcia- ła przeznaczyć kilka milionów na finansowanie dodatkowych etatów w szpitalach i w Kolejowych Zakładach Gastronomicznych.Fakty te nie obrazują wykorzystania "całego. funduszu ‘interwencyjnego. Są bowiem miasta, które dużą część tego funduszu przeznaczyły na rozszerzenie produkcji, rozwój rzemiosła, chałupnictwa i usług. Dało to dobre efekty ekonomiczne i stałe zatrudnienie dla wielu bezrobotnych. Tak dzieje się w wielu miastach woj. katowickiego, poznańskiego i innych.

Nie mogą nam one zasłonić masy poważnych błędów, niedbalstwa, bezmyślności.U podstaw tych błędów leży m. in. brak wiedzy ekonomicznej pracowników rad narodowych. Oddziały zatrudnienia były i są nadal urzędami i niczym więcej. Poważne zastrzeżenia budzi system dysponowania funduszem interwencyjnym.Uchwała „520“ stwierdza: „Fundusze te przekazuje się do dyspozycji prezydiów rad narodowych...". Tymczasem w praktyce wnioski przebywają długą i daleką drogę: przez wszystkie szczeble rad narodowych do Ministerstwa Pracy i'Opieki Społecznej. Następnie droga powrotna. Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej zatwierdza,’ wysyła wniosek do Ministerstwa Finansów, które otwiera kredyty.Na tej długiej drodze powstają czasami nieporozumienia. Np. Katowice otrzymały w ut, ro|<u kre_ dyl na rozszerzenie produkcji. Pismo • Ministerstwa Finansów z dnia 13.1 H.l956 r. stwierdza, że przyznaje się kredyt w wysokości 87.000 zł „z wyłącznym przeznaczeniem, na 
zakup maszyn i surowców w przemyśle terenowym dla zwiększenia zatrudnienia osób poszukujących pracy", (podkreślenie autora).Co mają robić ludzie w WRN w Katowicach wówczas, gdy powstaje możliwość, zatrudnienia 5(1 kobiet w’ Spółdzielni Pracy „R. Luksemburg" w Zawierciu a potrzebny jest fundusz na przeszkolenie? Co mają robić wówczas, gdy w Bytomiu trzeba zbudować 3 baraki dla uruchomienia produkcji i zatrudnienia na stałe 300 . kobiet? Ani szkolenie, ani baraki me stanowią maszyn lub 

ministerstwo, a odpowiedzialność za kon
kretną działalność tego czy innego prze 
Siębiorstwa nie powinna obciązac m- 
nistra. Poważnym nieporozumieniem Jes 
już taka sytuacja, gdy niepowodzenia go
spodarcze przedsiębiorstwa usiłuje się 
czasami powiązać z nieudolnością po
szczególnych urzędników ministerstwa. 
Jednostkę gospodarczą tworzy przedsię
biorstwo i jego przedstawicielstwo, a me 
przedsiębiorstwo i, organ administracji 
państwowej. Uważamy, że oddziaływa
nie władzy państwowej (ministerstwa) na 
przedsiębiorstwa jest możliwe i jedynie 
właściwe przez Inicjatywę ustawodawczą 
i prawodawstwo oraz przez .prawo decy
dowania o obsadzaniu niektórych odpo
wiedzialnych stanowisk gospodarczych, 
bez włączania organów przedsiębiorstwa 
do aparatu ministerstwa. Dlatego też wi 
dzimy konieczność całkowitego wydziele
nia z ministerstwa funkcji kierowania, 
zarządzania przedsiębiorstwami 1 związa
nia aparatu wykonującego te czynności 
(obecny centralny zarząd) z przedsiębior
stwami. Równolegle należałoby przeka
zać szereg uprawnień ministra temu cen
tralnemu organowi PKS. Przedstawiciele 
ekspozytur PKS żądają poza tym, aby 
ten organ byl „głową11, a nie „czapką
PKS. ‘

Centralny organ PKS (może to być Ge
neralna Dyrekcja łub centrala zrzeszeń 
PKS — mniejsza1 o nazwę), kontrolowany 
byłby przez Radę Nadzorczą składającą 
się z przedstawicieli:

a) rad robotniczych i kierownictwa 
przedsiębiorstwa oraz rad gospodarczych 
i kierownictwa wojewódzkich zrzeszeń, a 
także

b) przedstawicieli ministra.i instytutów 
naukowych — powinien pełnić następują
ce funkcje:

1) koordynacja działalności przewozo
wej i technicznej w zasięgu krajowym, 
polegająca na ustalaniu hierarchii po
trzeb (sezonowość potrzeb, .sezonowość 
przewozów, akcje . interwencyjne), rejo
nizacja napraw taboru, przewozy między
narodowe;

2) ustalanie zasad polityki finansowej 
w szerokim jej zrozumieniu, a" więc np. 
taryfy, rentowność i ewentualne utrzyma
nie przedsiębiorstw czasowo nierentow
nych, stopień wyposażenia w fundusze 
własne, wspólna gospodarka funduszami 
rezerwowymi oraz centralna zbiorcza 
sprawozdawczość;

3) ustalanie zasad polityki inwestycyj
nej (postulaty produkcyjne dla przemy
słu motoryzacyjnego, lokalizacja baz 
transportowych i zaplecza technicznego, 
ustalanie dynamiki rozwoju przedsię
biorstw na podstawie możliwości finan
sowania, sprawy importu środków trwa
łych);

4) ustalanie zasad polityki zatrudnienia 
i plac przez ko sidynację systemów wy
nagradzania;

5) rozpowszechnianie przodujących-me

surowców;1 Odpowiedź jest prosta: muszą działać wbrew zaleceniom i przepisom. ', Centralizacja i biurokracja w wykorzystaniu funduszów interwencyjnego nie polega na ilości papierków, długości drogi: Kozia Wólka — Ministerstwo, ale na karygodnej bezmyślności i braku odpowiedzialności. System ten nie sprzyja rozwijaniu rzetelnego myślenia i prawdziwej odpowiedzialności (nie tej formalnej) za każdą złotówkę.Czy mogła czuć się odpowiedzialna Powiatowa Rada w Prudniku za. celowość i słuszność wydatkowania 100.000 zł, gdy otrzymała z WRN takie polecenie: „Powyższa kwota 

przeznaczona jest na prowadzenie prac związanych z .uporządkowaniem terenów zagruzowar.ych oraz na zagospodarowanie terenów niezabudowanych. Przy pracach .tych ma być zatrudnionych 30 osób, w tym 30 kobiet".Istnieje logiczny związek między bezmyślnym wydatkowaniem kilkudziesięciu milionów złotych a opisanym systemem. Jedno z drugiego wynika i jest wzajemnie uwarunkowane. Dla uniknięcia błędów nie wystarczy zlikwidowanie systemu centralnego rozdzielnictwa' funduszu interwencyjnego; trzeba również, aby o wydatkowaniu funduszu w miastach i miasteczkach nje decydowali urzędnicy, lecz fachowcy i eksperci. ■ .Powstaje realna potrzebappwpła- nia w miastach i miasteczkach rad ekonomicznych lub komisji' aktyw- zacji życia gospodarczego i zatrudnienia. Niech w skład takiej' komisji wejdą ekonomiści i inżynierowie, działacze gospodarczy i społeczni. Niech wreszcie o problemach gospodarczych decydują specjaliści, eksperci, a nię urzędnicy. Niech' sprawy gospodarcze' małych miast staną się przedmiotem rzetelnego myślenia,- analizy ekonomicznej. Wówczas nie będzie potrzebny centralny system rozdziału funduszu interwencyjnego. Można będzie przydzielić globalną kwotę funduszu do dyspozycji rady narodowej. Za celowość wydatkowania funduszu odpowiedzialni będą fachowcy, eksperciSądzę, Że jest to jedyna droga do likwidacji marnotrawstwa, siegaja eego milionów złotych. Można będzie uniknąć czegoś, więcej: oró- ponowania ludziom nędznej jałmuż

tod pracy 1 ulepszeń technicznych oraz 
szkolenie zawodowe;

S) organizowanie gospodarki zasobami I 
pomoc w zaopatrzeniu materiałowo-tech

nicznym.
pełna samodzielność gospodarcza Jest 

niemożliwa bez samodzielności finanso
wej, a uzyskanie tej ostatniej musi iść 
w parze ze zwiększeniem odpowiedzial
ności. Dlatego też istota każdego ekspery
mentu leży w zasadach' go-podarki finan
sowej. a wszelkie zmiany będą połowicz
ne, gdy nie zmieni się systemu finan
sowego. Wydaje się, że słuszne będą w 
tym miejscu następujące postulaty:

1. Wspólnota PKS powinna być prowa
dzona na zasadzie pełnego samofinanso
wania, to znaczy pokrywania z własnych 
źródeł wydatków na działalność eksploa
tacyjną, remontową 1 inwestycyjną.

2. Powiązanie z budżetem nań=twa mo
że być dwukanałowe: podatek i zysk, z 
tym, że:

a) podatek opłacać będą przedsiębior
stwa w ratach miesięcznych na podsta
wie bilansu w określonym procencie do 
uzyskanej sprzedaży;

*b) Wspólnota PKS (organ centralny) 
dokonywać będzie jeden raz w roku 
wpłaty według określonego procentu 
cześć zysku ponadplanowego, wyliczone
go po zatwierdzeniu bilansu rocznego.

Nadwyżki i niedobory środków obro
towych nie byłyby rozliczane z budże
tem.

3. Wspólnota powinna mieć prawo two
rzenia funduszów rezerwowych, np. fnn- O 
duszu na inwestycje i większe remonty, $3 
funduszu na kompensatę ryzyka przed- H 
siiębiorstw itd. M

4. Zmienione powinny być zasad' kre- 
dylowania przedsiębiorstw przez banki \ 
(np. przyznawanie kredytów wieloletnich ■ 
ną większe inwestycje, możliwość czaso- ■! 
wego uzyskania kredytu na uzupełnienie B 
funduszów obrotowych dla os^gnuwi i t 
równowagi finansowej w ramach norma- E 
tywu zapasów w przypadku odchyleń w 
wynikach działalności).

5. Prawo dostosowywania systemu wy- g 
nagradzania do warunków gospoda: cz\i h.

6. Wspólnota (organ centralny) PKS ■ 
powinna przeznaczać część gromadżonyi h p 
funduszów rezerwowych na własne wy- H 
datki i na utrzymanie Wojewódzkich f 
Zrzeszeń. M

Istota zagadnienia leży więc nie w zmn- gJ 
nie schematu organizacyjnego, gdyż ust i- Ł, 
żarn, że trzystopniowy układ jest prawi- r- 
dlowy, ale W zmianie charakteru i u- J 
prawnień poszczególnych szczebli. Przy,’ 
tego rodzaju „eksperymencie" wspólne-[j 
ta objęta będzie planem centralnym 4 g 
wobec tego ryzyko społeczne me jest g' 
chyba większe niż dotychczas. Zie-zlą i 
Państwowa Komunikacja Samochodowa ^1 
ztlala już „egzamin dojrzałości" 1 met1 
widzę żadnych względów, dla których 
można by mieć większe zaufanie do u- 
rzędników ministerstwa czy banków niz 1 
do pracowników PKS. H

ny, stosowania wulgarnych : .metod walki z bezrobociem.*Zjawisko bezrobocia w naszym kraju różni się od bezrobocia w kapitalizmie. W innych warunkach trzeba również stosować odmienne metody walki z bezrobociem. Tymczasem kiedy pytałem wielu ludzi jakie jest uzasadnienie przeznaczania kilkudziesięciu milionów złotych na doraźne roboty komunalne — otrzymałem odpowiedź: „taką politykę stosowano również w kapitalizmie".Sądzę, że tu tkwi poważne nieporozumienie.Metody walki z bezrobociem w naszych obecnych warunkach powinny być odmienne od metod stosowanych w kapitalizmie. Odmienność ta wypływa z przyczyn zarówno ekonomicznych jak i moralnych. W kapitalizmie istnieje problem nadprodukcji, braku możliwości zbytu wielu artykułów. Istnieją niewykorzystane duże możliwości produkcji. W tych warunkach walka z bezrobociem może dokonywać się drogą takich robót publicznych, które nie zwiększają ilości towarów na rynku, nie stwarzają nowych trudności zbytu. Stąd racjonalne wydają się niektórym ekonomistom takie projekty jak np. budowa wieży Babel, czy nawet budowa piramid. Jean Robinson w książce „Walka z bezrobociem 1 powiada, że „nie jeąt marnotrawstwem podejmowanie głup:ćh projektów zamiast żadnych" (str. 67).Ekonomista niemiecki Lederer w kuach 30-tych wystąpił z projektom walki ż bezrobociem drogą wznowienia produkcji w zakładach unieruchomionych. Towary wyprodukowane w tych zakładach byłyby bez-, płatnie dzielone między bezrobotnych.^ Projekt zakładał stworzenie czegoś w rodzaju państwa bezrobotnych. W. państwie tym nie ma pieniądza, rynku, wymiany. Podstawowym warunkiem tego i wielu innych projektów jrvt niedopuszn-zopig na rynek towarów wyprodukowanych przez bezrobotnych.U nas natomiast występuje brak Wielu podstawowych artykułów. Istnieją olbrzymie możliwości inwestowania, rozwijania produkcji i . usług. Nie można więc podejmować wszelkich projektów, lecz tylko te, które dają maksymalny wzrost zatrudnienia i dochodu narodowego.Co lobie? Jaki powinien być główny kierunek walki z bezrobociem?Nie może on polegać na organizowaniu pomocy społecznej. Podstawową metodą walki z bezrobociem w Polsce powinno być rozwijante produkcji, organizowanie nowych miejsc pracy, aktywizacja gospo- daicza miast i miasteczek. Tylko ta droga jest rozsądna, prowadzi bowiem do likwidacji bezrobocia i nędzy. *


